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Czego życzą Polsce 
w nadchodzącym_ Nowym Roku 

„Czego życzycie Pol-sce w na<liohodzącym 1957 roku?" -z takim pytaniem 2lWt'ócila siP, 
do szeregu wybi!f:nych działaczy polityozm.ych i społecznych oraz mnyd1 osób popularnych 

w naszym kredu redakcJa Pol.siki.ej Agencji Prasowej PAP. 
Oto niektóre odpowiedzi: · 

Władysław Gomulka 
I sekretarz KC PZPR 

„Czego życzycie Polsce w I załogami robotniczymi przy 
nadchodzący-':11 1957 roku"? - s~ie~ej re:i-lizacji obowiąz­
za.pytuje mme naczeln~ redak kow k1erowmczych. 

nim odpowiadają za swoje 
poczynania. 

W życzeniach swoich nie 
mogę pominąć Milicji Obywa­
telskiej, która w Nowym Ro­
ku ok'l.Że chyba więcej mz 
dotychczas stanowczości w u­
trzymywaniu spokoju i po­
rządku publicznego, zaś 

tor PAP. Zyczę pracownikom nauki, 
Życzyć - to sprawa na.j- konstruktorom i wynalazcom 

łatwiejsza. Np. można by Pols rozkwitu myśli twórczej, 
ce życzyć a.by w nadchodzą- szczególnie w tych dziedzi­
cym roku' otrzymała - przy. nach, które wpływają decy­
puśćmy - pół miliarda dola·· dująco ~a rozwój gospodar­
rów bezprocentowego kredytu czy kraJu. 
długoterminowego! Życzę chłopom gospodaru-

prokuratorom i sądom na­
leży życzyć przestrzegama 
praworządności i stosowania 
przepisów prawa, nie tylko 
wobec milicjantów, lecz także 
wobec rozzuchwalonych po­
błażliwością gwałcicieli po­
rządku publicznego, spokoju 
i bezpieczeństwa obywateli. 

Dobre życzenie, co? życze- jącym indywidualnie ~ c~ło­
nie nic nie kosztuje, więc jak P?m zrzeszonym .w społdz1el­
życzyć to ŻYC'LYĆ _ na.wet n~ mach produkcyJnych, aby 
wyrosi. wzbogacali swą wiedzę i kul-
Pragnąłbym jednak unikać turę rołn~, . . 

„pobożnych życzeń". aby . 0~1ą~ah. większe plony 
Jako realista. składam Pols- ze swoJeJ z1.em1: •. 

ce realne życzenia, które mo 
gą stać się rzeczywistością w 
Nowym 1957 Roku. 

W pierwszej kolejności ży­
czę więc klasie robotniczej, 
a.by podniosła wyżej swój so­
cjalistyczny, rewo.lucyjny sztan 
dar przodownika narodu i swo 
ją twardą., świadomą p-0stawą 
polityczną wzmacniała funda­
menty ustrojowe Polski Ludo 
wej, aby świadoma trudności 
i celów, (lo których dąży, sze­
roko rozwinęła. swój samorzl\(l 
w zakładach pracy, wybiera­
jąc do rad robotniczych łudzi 
a:OsWladczonych, rozumnych. 
obdarzonych inicJaty-wą gospo 
darską i poczuciem odpowie­
dzialności za własny zakład 
pracy i za cały kraj, aby zaw­
sze pamiętała, że droga do lep 
szego i kulturalniejszego ży­
cia, do wygodniejszego mie­
szkania, do r<>zwoju i rozkwi­
tu naszej ojczyzny p110wadzi 
przez wszystkie zakłady pro­
dukcyjne i przez każde stano­
wisko pracy, że dobrobyt pra 
cujących i bogactwo narodu 
leią w tym, aby produkować 
więcej, taniej i lepiej. 

Życzę dyrektorom, inżynie­
rom, majstr<>m i wszystkim 
kierownikom zakładów pracy 
umiejętnego organizowania 
procesu produkcji, likwidacji 
wszelakiego marnotrawstwa 
oraz ścisłego zespolenia się z 

aby rozwmęh szeroko roz-
ne formy spółdzielczości ·na 
wsi i organizowlłłi koła rolni­
cze skupiające chłopskie zrze­
szenia produkcyjne. 

Zyczę rzemiosłu szybkiego 
rozwoju, zwłaszcza na Zie­
miach Zachodnich i Północ­
nych, życzę mu zdrowej ini­
cjatywY produkcyjnej, solid­
ności wyrobów i postępowa­
nia. 
Życzę młodzieży robotniczej 

i młodzieży wiejskiej wytrwa­
łości i pilności w nauce za­
wodu, odrodzenia ich organi­
zacji dla ks:z:tałtcwani::. mla­
dego pokolenia w duchu po­
stępu, demokracji i soc.ializ­
mu. 

Życzę wreszcie partii do 
której przynależę - Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej - zwarcia szeregów, od­
nowy metod pracy, wychowa-I 
nia swych kadr na ofiarnych . 
w pracy i nieugiętych w wal-I 
ce o socjalizm działa.czy poli- , 
tycznych. I 
Życzę wszystkim obywate­

lom, aby w polityce towarzy­
szyły im zawsze rozum i roz­
waga, w przezwyciężaniu tru­
dności życiowych hart i wy­
trwałość, "" codziennym ży­
ciu - pracowitość i spokój 
u!:łi co złoży ię na sumę 

osobistego szczęścia 1':ażdego 
człowieka dobrej woli oraz 
przyniesie \Vszechsfronny roz­
wój i pomyślną przyszłość na­
szej ojczyźnie - Polsce Lu­
dowej. 

Młodzieży akademickiej ży­
czę ponadto, aby pamiętała, 
iż najlepszą polityką żarli­
wych lat młodzieńczych jest 
głębokie i wszechstronne opa- Polakom na całym świecie 
nowanie studiowanej dziedzi- przesyłam najserdeczniejsze 
ny nauki. życzenia z ojczyzny. Gdzie-
Wyrażam również życzenia: kolwiek rzuciły ich losy i ja­
aby nowowYbrani posłowie kiekolwiek są ich plany ży­

na Sejm odczuwa.li zadowolę- ciowe, niech pamiętają o kra­
nie nie tyle z wyboru, ile z ju, niech w miarę możności 
rzetelnego wykonywania spo- wspomagają naszą pracę nad 
łecznych i państwowych obo- rozwojem Polski. 
wiązków, ja.kie ten wybór na Życzę narodowi p&lskiemu 
nich nakłada, spełnienia jego najgorętszego, 

aby ministrowie i kierowni- wspólnego wszystkim naro­
cy władzy państwowej łączy- dom świata pragnienia, aby 
li piastowane stanowiska z rok 1957 przyniósł utrwalenie 

mają służyć narodowi i przed (-) w. GOMUŁKA 
poczuciem świadomości, iż pokoju. I 

Ks. kardynał Slelan VVyszyński 
prymas Polski 

Czy zdołam wyliczyć, czego 
życzę Polsce na Nowy Rok? 

Nie tylko na rok najbliższy, 
a.le na zawsze życzę mej Oj­
czyźnie, by wszystkie jej dzie­
ci gotowe były oddać Polsce 
wszystką krew swoją, wszyst­
kie moce rozumu i dobrej wo-
11 w rzetelnej pracy. 

ŻY?Z~· ~Y naród zdołał prze- I A nadto życzę wszystkim 
zwyc1ę~yc wszystk~, .co mo- cierpliwości, bo „w cierpliwo-
głob~· Jeszcze utrudmac umac- . . j · d · · d 
nianie duchowej jego zwar- sc1 wasze pos1ą ztec1e usze 
tości, co mogłoby dzielić i ży- wasze". 
wić wzajemną nieufność. Naj­
większą siłą polityczną na.rodu 
jest przecież jego duchowa 
zwartość. · 

STEFAN KARDYNAŁ 
WYSZYRSKI 

Prymas Polski 

Prot. dr Stanisław 
prezes CK SD 

Kulczyński 

W nadchodzącym roku 1957 
życzę Polsce dobrego, cieszą­
cego się autorytetem Sejmu 
i silnego, socjalistycznego rzą­
du. Nowemu Sejmowi życzę, 
aby stał się naprawdę najwyż­
szą władzą ustawodawczą i 
kontrolującą rząd. Rządowi 
naszemu życzę, aby w pełni 

zrealizował hasła polityczne rozwinęły samorząd ku po­
i gospodarcze, sformułowane żytkowi gospodarki narodo­
w dniach pażdziernikowych. wej i dobrobytowi ludzi pra-

Radom narodowym życzę, cy. 
aby stały się prawdziwymi ·go- Nar1>dowi połski~mu życzę 
spodarzami terenu, mobiłizu- pokoju, współpracy i dobro­
jącymi inicjatywę i twórczą I sąsie(lzkich stosunków ze 
pracę mas narodowych. wszystkimi naszymi przyja-
Zakładom pracy życzę, aby ciółmi i sąsiadami. 

Czesław Wycech 
wiceprezes N K ZSL 

- W związku z wielkim I pełni dążeniom narodu poi- w którym chłopi poczuliby się 
przełomem dokonanym w ży- skiego, jego psychice i tra.dy- współg<>spodarza.rni kraju. 
ciu naszego państwa pragnął- cjom oraz wa.runlrnm r1>zwo-
bym, aby Polska w 1957 r. ju naszego kraju. Życzę chłopom gospodaru-
zna.Iazła najbard:iiej trafne Jako działacz ludowy chciał jącym indyWidualnie, spół- ; 
i szczęśliwe rozwiązanie form bym, by "' 1957 r. Polska dzielniom produkcyjnym il 
i dróg w budowaniu u nas stworzyła w całym kraju, a państwowym gospodarstwom 
ustroju sprawiedliwości spo- na wsi w szczególności demo- rolnym pom:ąślnych urodza­
łeczneJ, odpowiadls.jących w kra.tyczny klimat politycllny, jów w 195'1 roku. 

najlap~za ż11czania ~kład.a 
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1956 - 1957 
A więc - jak co roku 

nadchodzi ta symboliczna 
chwila, gdy trzeba żegnać 
stary, a witać - nowy rok. 
Mamy szacunek dla tego, 
co nowe, wyrażamy go du­
żymi literami: Nowy Rok. 
W tym roku nawet w 
chwili, gdy już dogasa na 
}&alendarzu i zegarze, wy­
dzwaniającym północ -
symbolika przekroczenia gra 
nicy między stwrym i no­
wym jes·t może bardziej u.­
mowna, ale też chyba glęb­
sza niż kiedykolwiek. Na­
sze NOWE zaczęlo się już w 
tym starym roku, z tym no­
wym, jak z hojnym spad­
kiem, przekraczamy próg 
czasu.. Wraz z pędzącą we 
wszechświecie ziemią i wska 
zówkami wszyS>tkich zega­
rów na naszej planecie, 
wchodzimy w nowu okres, 
oznaczony liczbą 1957. 

W takiej chwili zwykliś­
my na ogól zastanawiać się 
nad tym, co jest przed nami, 
co nam niesie Nowy Rok? 
Ponieważ jednak od pewne­
go czasu zacząl t1 nas obo­
wiązywać realizm myślenia, 
proponuję wnieść malą po­
prawkę do tych tradycyj­
nych, noworocznych rozwa­
żań: zastanówmy się, co my 
wnosimy w Nowy Rok? In­
nymi siowy: poszukajmy ko­
rzeni tego, co ma być - w 
tym, co bylo. Bez korzeni 
bowiem - jak powszechnie 
wiadomo - nic nie urośnie. 

• • • 
Co bylo? Byl w.~trzo,s poli­

tyczny, wstrząs moralny, 
wstrząs gospodarczy. Jeśli 
ta kuracja, którq. w tej 
chwili przechodzi nasz kraj 
i nasz naród, u.wieńczona zo­
stanie - tak, jak się spo-
dziewamy pomyślnymi 
rezuitatami, będziemy mo-
gli stwierdzić, że wyleczyliś­
my się metodą wstrząsów i 
ie jest to niezla metoda. Tu. 
bardzo istotna uwaga: 
wstrząsy nie mogą być ani 
zbyt silne, ani zbyt slabe, 
tytko takie w sam raz. 

A więc byly wstrzqs11, Jeru 

szqiee kolejno wie le mitów 
poprzedniego okrem. Prys­
nqł mit genialnej jednostki, 
mit iatwego dobrobytu, mit 
pozornej niezależności poli­
tycznej, mit werbalnej jed­
ności narodu. zamiast oleo­
dru.kowuch obrazków, ujrze­
liśmy rzeczywistość o zwy­
czajnych, codziennych bar­
wach. Okazalo się, że wpraw 
dzie nie jest ona tak kolo­
rowa. :iak na niedawnych 
oleodrukach. ale nie jest 
też tak szara, jakby się mo­
glo wydawać pesymistom. 

zaufam.ie do ma.!, rozsądek 
polityczny i polską rację sta­
nu, suwerenność i jedność 
narodu.. Niech jednak przy­
padkiem niedoświadczony 
młodzieniaszek Nowy 
Rok, nie przyjmie z rąk star­
ca warcholstwa i zamętu. 
politycznego, drętwej mowy 
i prymitywnej myśli, ani 
zamordyzmu., ani anarchii. 

Zeby nie było nieporozu­
mień, proponuję, abyśmy 
tego noworocznego remanen­
tu nie powierzyli wylącznie 
symbolicznym postaciom. 
Stary rok jest już - z na­
tury rzeczy - nierozsądny i 
zniedołężnialy, nowy - po­
chopny i niedoświadczony. 
Najlepiej będzie, jeśli zgod• 
nie z założeniami demokra­
cji i demokratyzacji, spra­
wować będziemy społeczną 
kontrolę nad noworocznym 
remanentem. My sami zade­
cydujmy, co przekazać przy­
szlości i co odrzucić w prze­
szlość. Od tego zależeć bę­
dzie wiele, bardzo wiele -
nasza przyszlo§ć. 

Z. KACZOROWSKI 

Gdy zniknąl mit genialnej 
:iednostki okazalo się. że 
wiele rozumu mają tzw. ma­
sy, czyli zwykli ludzie. Gdy 
zniknał mit rzekomego do­
brobutu okazalo się wpraw­
dzie. że stoimy u. progi' ka­
tastrofy gospodarczej, ale że 
mamy możność nie dopuścić 
do niej - i to wlaśnie vrzez 
uświadomienie sobie, że się 
nam jeszcze dziś niP. może 
dobrze powodzić, i że trzeba 
jeszcze 0-ędzie solidnie po­
pra~· .!' UJać, abu dorobić się 
brakujących mebli w domu 
i zapasów w spiżarni. Gdy 
zn_iknąl_ mit. pozor11:ej nieza- DE LEG A (;JA 
leznośct polityczne3 okazało 
się, że możemu prowadzić Z · k K . 
politykę samodzielnq, zood-

1 
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ną z polską racją stanu., zy- J ł .. 
skując sobie szacunek i za- ugos aw11 
chowując swa godność. I , • 
jesz~ze jedno osiągnięcie: opusc1ła Polskę 
zamiast prok.lamowanej je- . 
dynie z trybun jedności na- I WARSZAWA (PAP). - Dma 
rodu, zdobyiiśmy jedność 29 bm. o godzinie 20 minut 16 
prawdziwą, tę, która zesvo- opuśoila Warszawę, udając się 
lila cały naród w najtrud- pociągiem w drogę powrotn.1 
niejszych, decydujących do Belgradu delegacja Związ-
chwilach. /ku Komuniistów Jugosławii. 

Oto są pomyślne rezu.Lta- Na Dworcu Głównym człon-
ty zeszłorocznego leczenia ków delegacji żegnali: człon-
wstrząsami. I kowie Bilura PolLtycznego KC 

* • * PZPR - E. Ochab i R. Zam-
Gdyby o tej niezwyklej browski oraz sekr~tat-z KC 

dwunastej godzinie w noc PZ1:R .- W. ~a~1:1· Dele­
sylwestrową mógl się na- gacJę zegnał rowruez ambasa­
prawdę spotkać staruszek - dor FLR Jugosławili w Polsce 
stary rok z dziarskim mlo- M. Milatov:iic oraz człon:kow"e 
dzieniaszkiem Nowvm ambasady. 
Rokiem, odchodzący w prze- (Komunitkat o rozmowach z 
szłość starzec powinienbu delegacją ZKJ za~my 
przekazać swemu MStępc11: .n.a str. 2). 



-om o 
między delegacją KC ZKJ 

rozmowach1 

a delegacją KC PZPR El Ostał.Jdo prezydia wojewódz 
kicłl rad. na,rotlowych w Gddńsku, 
Rzt-sZO\Vie, K1eka.c.h, Szczecinie, 
Wrocła,wlu i Łodzi powołały woje­
wódzkie komisje do spraw zalru­
dn.eJJia, które b()dą ki·erować lok.al 
ną !}ol1tvk<\ w za.kresie za.trudnie­
nia. 

KONFERENCJ 
sprawozdawczo. - wyborcza ł PZPR 

WARSZAWA (PAP). - W 
dniach od 19 do 29 grudn;a 
br. przebywała w Polsce de­
legacja Komitetu Centralnego 
Związku Komunistów Jugo­

tiami komunistycznymi i ro­
botniczymi. Nie wyklucza to 
jednak szerszej współpracy 
partii komunistycznych i ro­
botniczych oraz ruchów po­
stępowych w związku z po­
szczególnymi kwestiami, bę­
dącymi przedmiotem wspól­
nego zainteresowania. 

wocne rezultaty i że współ­
pracę tę należy nadal rozsze­
rzać. 

zakończyła obrady 
Wezoraj a:ak<>ńczyła obrady oraz spraw p.O'ruszo.n,sch n~ kon• 

feren<'ji, wska7.al na oJ){}wią:zki 
organizacji p riyjnych, wyr.w­
jące z uchwal VIII Pl?nurn pa.r­
tii. na lrnnlec:iL'!'()ŚĆ ofensywnej 
JHt5t.'.1.\\'Y ka.Mego c-zlonka. part.ii 
w<>bec wszellde.!f<> NMl!zaju z~h.""U­
s<>w na. j,dnotić partii i jej kie­
rowniczą rolę w kraju. 

sławii. 

W skład delegacji wchodzi­
li: członek Komitetu Wyko­
nawczego Komitetu Cen.tral­
nego Związku Komunistów 
Jugosławii Svctozar Vukma­
novic-Tempo, członkowie KC 
ZKJ l\Ioma Markowic, Veljko 
Vlahovic i Krste Crvenkovski, 
członek KC ZK Słowenii 
Vlado Majhen, członek KC 
ZK Bośni i Hercegowiny 
Franc Novak, członek KC ZK 
Chorwacji Milutin Baltic, 
członek komisji ideologicznej 
KC ZKJ Stana Tomasevic. 

Obie strony uznały zgodnie, 
że w walce o zmniejszenie 
napięcia w stosunkach mię­
dzynarodowych i utrwalenie 
pokoju światowego, w walce 
o obronę interesów mas pra­
cujących i narodów uciska­
nych potrzebne jest nawiązy­
wanie i rozszenanie w!'J)ól­
pracy z partiami socjalistycz­
nymi i ruchami postępowy­
mi, które pragną współpraco­
wać na pod tawie równo­
uprawnienia i nieingerencji 
w sprawy wewnętrzne. 

W związku z tym obie de­
legacje potwierdziły swe pra­
gnienia prowadzenia dalszej 
i.vymiany delegacji partyjnych 
na różnych szczeblach, wy­
miany publikacji i prasy par­
tyjnej oraz stosowania wszy­
stkich innych form współ­
pracy międzypartyjnej w ce­
lu wzajemnej wymiany po­
glądów i doświadczeń. 

Do zadań tych komisji na.leży m. 
i.n. bieżący rozdz1aJ funduszów in­
terwe.ncy jnycb, opra<:owywani.e 
projel Łów planu zatrudnienia osób 
zwoln:onvch z administracji or~z 
- w rniarę n1o:ino4ci roz\viązywa 
nie problemów zatrudni•erui.a kobiet. 

W najbliższym cz.a'"' komisje do 
spraw zatrudnienia zostaną powo· 
lane w pozostnlych ruia.stach woje 
wódzkich oruz w niektórych innych 
wiekszych miastach. 

dwudniowa konferencja spraw<>-
2ldawl"1'.-0--wyoorcz.1. łódzkiej or­
galli!za~ji partyjnej. W dyskusji. 
w której J)(l·rusz<l'tlo szereg 
aktualnych pr<lblemów wzięło o­
gółem u<lozial 28 dyskutantów. ''V 
drugim dniu przemawiali: Kaź­
mierozak, Jrubiak, Krupa.Ski­
bill.<>ki, N'icdzielski, Mojkow19ki, 
Oglmiński, R-zetelski, Kierski, 
Korzec, Syczewski i Talarków­
na-.Majkowska. 

Zwłasuza te~'lz w <>krets'ie 
kampa.nii p:"'t!<dwybo'°m~j każda 
p-c-;l.5t~.wcwa O'"gani.zacja plrly.i­
na. i lrnź.dy C'Z:l>nek par!ii powi• 
ni<':n czuć s·ę <VlP:>wicdl;ialny 7.& 
p-:l,li(y1'.!zne J!l""l'yg-oto,vnnie sn·cgo 
środi!<wi5ka d-G wyoorów, do pcl­
nei;-o pll'f.-„<';a I-'sty Fr-u-ntu Jed· 
noś ci N' ar<>du. 

Obie strony wyraziły głębo­
kie przekonanie, że tego ro­
dzaju współpraca między obu 
partiami korzystnie wpłynie 
rówmez na rozwój przyjaz­
nych stosunków między Fe­
deracyjną Ludową Republiką 
.Jugosławii a Polską Rzeczą­
pospolitą Ludową, co służyć 
będzie um,ocnieniu sprawy 
budownictwa socjalizmu w o­
bydwu krajach oraz pokoju 
na całym świecie. 

111 29 bm. przybyła do Wrocl3-
wia z Ni~!1n.i ck1oej Republiki Fede­
ralnej czwarta z kolei wycieczka 
zorganizowana przez Przedsir;bio:­
stwo Obsluqi Ruchu Zagranicznego 
„Orbis" i zachodnio-ni.emieck,e 
orzedsiębiorstwo turystyczne „Leo 
Lin=r" z Arnberq . 

W trakcie dy.c;kusji zabrał glos 
c'Zlonek Biura. P<tlitycznego l{C 
PZPR I-rnacy L<>ga-S-1m·iń.•.!d. 
Nawiązując do ogólnej sytua.eji 

Obie delegacje stwierdziły, 
że dotychczasowa współpraca 
między PZPR i ZKJ dała o-

Kraje socjalistyczne udzielają 

140 uczest.ników wyciecziki przez 
dwa tygodnie przeby,wać bc:dzie w 
Polsce u swoich rod?Ji.n, zarn'e­
szkałvch na Górnym i Dolnym 
Sta.:ku. 

• Od 1 stycznia 1957 r. roz­
pocznie działalność .p.owolane pnez 
ZG PTT-K Biuro Wczasów i Wy­
miany Międzynarndowej. 

Uchylenie wyroku 
w spraw1e 
biskupa Kaczmarka 

Delegacja Komitetu Cen­
tralnego Związku Komunistów 
.Jugosławii prowadziła rozmo­
wy z delegacją Komitetu 
Centralnego Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej, w 
skład J·tórcj wchodzili: człon­
kowie Biura Politycznego KC 
PZPR Roman Zambrowski 
Stefan J~drychowski, Jerzy 
Morawski oraz sekretarz KC 
PZPR Władysław Matwin. W 
dniu 29 grudnia br. delegacja 
KC ZKJ przeprowadziła r&w­
nież rozmowę z Biurem Poli­

pomocy gospodarczej Węgrom 

Zajmie się ono organizowa.niem 
wczasów tury„tycznych na teren.ie 
kraju. Biuro będzie prowadził-o 
również bezde>1•izową miądzynaro­
dową wymianą turvstyczną. Pne­
widuje się. iż wymiana taka zosl!· 
nie naw:ią7.ana m. in. ze Związkiem 
Radzieckim, Bułgarią, a la.kie Fran­
cją. 

WARSZAWA (PAP). - Naj­
wyższy Sąd Wo}skowy - u­
względniając wnics-eik naczel­
nego prokur.atora wojskoweg_o 
- uchY'lił ?8 bm. wyrok b. 
Wojsk.owego Sądu Rejonowe:­
go w Vla.rszawie z dn. 22. 9. 
1953 r. w spraw:e księży: bi­
skupa Czesł.aw.a Kaczmar'.rn, 
Jana D.aaiilewiczia, Józ:efa Dą­
brow::.kiego, Władysł.a1wa Wi­
dlaka or.az sioS'h'y zak_onnej 
W.aJer,ii Niklewskie,j i prze<ka­
zał tę sprta!Vvą do ponownego 
roz;paitrzeni.a. 

tycznym KC PZPR. 
Rozmowy wykazały całko­

wite wzajemne zrozumienie 
stanowisk w omawianych 
sprawach. 

Rząd Kadara podejmuje 
kroki w kierunku 
stabilizacji i złagodzenia 
trudności 

Omawiano zagadnienia dróg BUDAPESZT (PAP'). - Naro-
rozwojowych do socjalizmu. dy krajów o~u oocjalistyczne­
Wiele uwagi poświęcono za- go udzielają w dalszym ci~u 
gadnieniu roli partii w kie- pomocy masom pracującym Wę­
rowaniu budownictwem so- gier .. Codzienni~ przybywają na 
cjalistycznym. st51cJe nadgraniczne s.ehkt wago-

Ob" t stw·,,...,, .ł . now z ładunkami z z..c;.RR, Pol-
ie ~ ~on~ . 1."'1 ~z; y, z~ ski, Nicm:€Clkiej Republiki De-

od. ch_wil1. Wiel.kie.1 h.ev.rolucJ1 I mokratyczMj, C:recho..5Jowacj!, 
l'~zdz1ernik.oweJ w ciągu u- Rumunii i innyc:h krajów. 
biegłych czterd2li.estu lat, idea Według doniesień pra.sy wę­
sooj.al:ZXUu odniosła wlelkie hi gier&k.iej, dotychci„1s Węgry .o­
storyczne sukces-y. Da'lszy trzymały ponad 4.500 wagonow 
rozwój soojaU1Jllu w kra ·ach samych tylko mare:i-1ał~w budo:W 

t . . . J ' lwn.ycl:i. Do.5ć pow a z.na ie.st także 
ik ore g? lbuduJą, ma zywotne pomoc w dostawac:h artykułów 
znaczeme dla da.I.szych zwy- przemysłowych. Ze Związku Ra­
cięstw postępowego rozwoju dlieckiego n,p. zae7..Qły nadcho­
społecZillęgo w sk.ali światowej. dzić motocykle i rowery, a z 

Obie strony podkreslają do- !"RJ? i Czt;cii.oslo'>l'.a<;ji - d1;1ża 
niosle :zmacwnie, jakie po::.iada ~lo~c. obuw2a i odz;ezy. Powaz.ne 
XX Zjazd I..:PZR zarówno dla ilosci. wyro~w. z porcelany ~ 

. . . . 1'-zk.la przywteziono z Polski i 
r?Z\:'OJU teonJ l praktyki SO- Czechoolow.acji. Rumu'llia skie­
CJall.zmu. dla o-.lywienia mię- row.ala na WQgr:y ponad 3 tys. 
dzyn,arodowego ruchu robotni- wagonów z prz.etwor.ami nafto-­
czego, jak i dla stworze.!:r:a wymi, d.rownem, oementem, 
wa.runkÓw sprzyjających pra- szkłem _i fok.arst.wa:nL 
wi<lłow · . , ł .. ·ęd.z DZięk1 bratewkreJ pomocy za-

dapes:z.1:.eńskiej Dora Osinady, 
która opuściła Węgry w paź­
dziern.iiku. 

Dzit>nnik ,,Nepakarat" d-oalo©, 
że w n.ajbli7..co;zym oz.asie ogto.s:z.o 
na zostalllie nowa ustawa o rze­
miośle. U$taWa ta - jak podaje 

Gooaie zaą'1:ankZ111i b~dą zwia­
dzali na.sz kraj w warunkach zu­
µelnie iJ>nych od tych ,jaki~ stwa­
rz.a „Orbis". B?,dą to bowiem pi<i­
sze wędrówki q6rsikie, nardarskie, 
wczasy ka jrukovro i:tp. orrranizJ­
wane na za.sadach turystyc?.nych. 

dz.lennik - przyn.ies;e s.zereg ul.g W uzasadnieni.u swe1· docy-
rzemieślnikom i drobnym kup- w . s 

1 oom. sprawie y westra zji Najwyższy Sąd Wojskowy 
Kier<JIWTllk wydziału organiza- podał, że wyrok wydany przez 

cyjnego Komitetu Oentralne.,go d . "k b. Wojskowy Sąd Rejonowy 
Węgierskiej Socjali.stycznej Par- U Zlennl arzy op.airty został m. i.n. na wy•ja:i-
tii Robotn;ozej, Jo:nsef Nemeti <>- nieniiach offi<,arżonych, złożo-
znajmlt, że w 06tatn!m czasie K<>m.isfa organizacyjna. Nocy 
w.„tąoilo do partii przeszło 20 Sylwestrowe.i Prasy zMvia.damia nych pr.zez nicll pod wpływem 
tysięcy C'7.ll0>nków. We w.s1z.yst- uprzejmie wszystkich posiada.- wa1runków śledztwa prowadzo 
kic'1 więlrnzych przedsiębior- czy Z3.P'106Zeń, iż ze względów nego z n~ruszen.iem zasad pra 
stwach powstały już pods:taiwo- orga.nizacyjnycb drzwi wcjścfo- worządnoścL 
we organizacje Węgien!'kiej So- wt; dof>. gmaehu, w k~órym odbę- Ja'k dowiad,uje się !korespon 
cjali.s.tyc:zm-oj Partii Robotniczej. dZJe się bal,_ zamkn.1ętc ztliSt~ą dent PAP osoby sJ<;a,zane przed 
Na zebraniach partyjnych oma- o goQodJZ. 23,l;,. Bęclz1emy widztę- • , 
wia. się październikowe wydane czni za. uwzględ.nienie te"'o ter- trzem.a laty w tym proces.e 
nia na W~,~rz-ec:h oraz wytycza. mdnu. "' znajdują się jll1Ż od d1użs.zego 
się plany pracy na przyszlość. Poozą.tek balu go-Jz. 21. I .!zasu na wol.noocL 

------------~--------------------------~----------------~ 

Uch"Wała Rady Ministró-w 
o podwyżce 

papieru i 
drewna i wyrobów z drewna, cen 

wyrobów papierniczych, gazet 
e.J. WSJ><? Pracr mi ·Y przyja7.nionych krajów, ludność 

!POszczegol.nymt pa.rt1am1 komu Węgier nie odczuwa o.s.trego bra 
nlstycznymi i robotniczymi. ku artykułów przemy.<;lowych i WARSZAWA (PAP'). _ Rada 

1 

ku.łów tak, aby państwo nie ny am w zwięk&ren.iu prod.ukC!ji Obie strony zgodnie pod- żywnościow·~" oraz materiałów · · 
J~• Minh~trów podjęła uchwałę o musiało dopłacać do cen pobie- w :WtnieJących zakładac::h, am kreśliły, że różne kraje mogą n;ezbędnych do odbudOV.·'Y usz.Jm podwy'.t.s?..o.niu z dniem 1.I. 1957 ranyah za te artykuly od n.a- też w uruc:hamiarniA.1 nowych za-

oraz cegły i wapna i czasopism 

!filchodzić do socjaUzmu różny dz.onych bu~ynków. . roku 0..."'111. drewna, tarcicy i wy- bywców. kl.adów, oo nie poz.ostawało bez 
mi drogami, Wl'Jbogac.ając tym _.Buo.;_PE?~ZT <P"";?"l· - -r::>zl~- robów, dla których drew.no j&.t Pailstwo aby nie dopuśdć do wpływu na znopatrzienie rynku 
sam fo - ; "k · nik „N"p.<;zabad.~ai:: podaJ•', ze surowoem oraz o ~'wyż.•,umiu więkis.zej ''""'""'w'Y7Jci oon mebli w tak ważne artykuły. YII_l 1my n:ew11 n1one~o r7..ąd po.stanowi! udzielić 400 mln. ..,..,.~ ""~ ' 
rozwo;u społeczenstw ku S-OCJa forintów pożyczki na budowę oon cegły, niektórych rodzajów związanej z ureaJ;n;enfom eoeny I Trzeba podkreslić, że niedo­
lizmowi. domków rodzinnych i prZE>]{sztal dachówki i etcrn:tu oraz wapna. drew;na, zrezygnuje przy tym z I state<:"2lne zaopatrzen'e ry.nJm, 

akumulacji, którą dotychczas u- przy stosunkowo ni.s!Cej oe;iie, W toku rozmów obie strony canie b'.ur na. m.e.s.zka:nia. Za pie Dotychcz.aE>Owe oeny drewna i zys.kiwało w pr7.iemyśle klucz.<>- powodowało s.rereg utrudmen w 
stwierdziły zgodność poglą- n'.ąd~ te WY:budow'.l;nych, zo.s.t.a- tarcicy były nieproporcjonalnie wym mebła!\5kim. zakupie tak ważnych dla budow 
dów co do koniecznośei dwu- nie kil.ka tys:ęcy mieSZJkan, z te- n'.sikie w sto.~un.ku do ko.s.ztów Nowe oeny mebli będą wyższe nicLwa wiej.skiegio materiałów. 
t . ··pół .,,.,, go Większość w Budapeszcie. W produkcji drewna i nakładów od obeonych nrze<-l"ł.nie 0 około w re?.ulta.c:ie zamiast woln:rej s ron.·n e1. w~ P.r.acy m_h•'"'. z_y roku p~·-.··?' ym _ ~~w1·~„za ,,,,,.o,~1 k J , ,... ' „ b ·' • wJ•~ D' "''"- na <>~>""-'ar ·ę esną oraz cen 40 proc. Aby J"<'<l.nak dO"""""ÓC sprzedaży, :istnieją przydziały na par.ham1 na a.zie szero,c1e1 1n ,,N""""„~'-·a-'"~g" r?~,d .... ~~~?- ·nn h t J 'ó b 10 1 h ,.,...... d 

-,.,~ucw...... ~, ...,,~~'~ i yc ma er a, w Lic w al!lyc . ni,01ko zarabiającym mlodyl!Tl mał OOWll10, CQglę i inne materialy 
formacji i S7lczerej między- <:7.Y jes.zcze więklSze kredyty na Powodowało to nadmierne zu- żeństwom w nabyciu mebli, z<>- bud<J1W1ane, a nabywca był crz.ę­
pa,rtyjnej dyskusji, słt1żącej te cele. życic drowna w budow:nictwie staną z budżetu pa6stwa urucho sto =u.srony odkupywać mate­
wyjaśnianiu ró;{.nic w pogl4- J?zie_nniki b~paw;te~e po- i przemy!':!~ i stanowilo hamulec rn:ione dotacje dl.a k.a.s po2y'1zko- rialy te po znacznie wy-.t..s.zyc:h 
dach n.a określone sprawy lub daią, ze. do stohcy Wf)g1cr wró- w z.a,<it<;ip-0iwa.niu drewna in.nymi wo-zapomogowych, d.zLalających 00Ik1.ch od pośredników. 
uzg.ad.ni.a.niu poglądów. cila prim.abaler-ma Opery Bu- materialami. Ten stan n.eczy nie przy zakładach pracy. Kasy te 

T rod . d k po21walal, na~t przy nadmier- b""'ą m~~ły w ninz.h ....... ,nv,,.h P'~Y-ego zaJu ys, usja, a w b. 1 • d .__ -.,-,.. ~0 ~ '-""" „~ ·~ 

W k • I ' nym wyrę ie .asow, na wy a w•e padkac.h udzielać zapornóz na :razie potrzeby wzajemna, twór y onanie p ano w . k . t . . -zw1ę S'Ze<me zaopa rzen:a wsi w zakup meoli. PCTJedlużony :uosta-
-cza i szczera prakty;ka, powin- drewno :i tarei.<.--ę. O nieprawidlo- nie rówmież ok.res .!>•pl.at ratal-
ny być pomocą w doskonale- prOdUkC • Y h wym poziomie oen drewna nych przy zakupie mebli po no-
niu teor;i i praktyki soojaliz- y n c śv.riadczyć mo7,e .niędzy i.n'llymi wych ce:n.ach. 
mu i nie mogą 'j)rowadzić do w zakładacc._ fakt, że w okresie" przedwojcm- z . , ___ tó ............. , __ . . 

U nym cena 1 m 51.€ŚC. tarcicy ,miana ~z w ..,,""u"'-"Jl pa-
:lngerencji w wewnętrzne spra iglas.tej była prze.szlo d.wukrot- pieru spowoduje wz:-oot kosztów 
wy partyjne lub państwowe. podfeO'łych nie wyż.~.za od oony 1 to.ny ce- produkcji gawt, h-siąż-ek, res:z.y-
Konsekwentne realizowanie l'"l men.tu, pode:7.as gdy w chwili o- tów i przietworów papiernic:zycli. 
ty.eh za.sad we wzajemnej CZP W • Po' łnOC bean.ej w obr-0eie rynkowym ce- W zwiąt?.ku z tym ceny dzien.ni-

pó' d "' b~" · na 1 m sze9c. farcicy J"est 0 o- ków ziootają u.s.talo.ne na 50 i ws .pracy pro\Vla 'ZIC "'-'zte kolo 20 ....,.,,.,.,.. ni;'<..s.z.a od oeny 4-0 i§r. OdpDIWliednio 2J0Stają zmie do umocnienia internacjon.ali- 28 grudni.a, w godzinach P<>- ,.,..~~ · ~ · B l to 
1 tony cementu. Dzis!ejsze ceny mone ~~ny czaS()l?i.sm. yo stycznych więzi. które łączą południowych. wykon.ano plan drewna okrąglego w obrOC':e ryn- z.re.;ztą wysm.~ane jako postulat 

partie komunistyczne i robot- roczny w tkaninach gotowych kowym są niższ.e nawet od oeny w dyskusjach sejmowych i w 
ni>Cze, jak również do umocnie we wszystkich pncds:ębior- słomy. pras~e. aby urealnić cen"!( gazet 
ni.a solidarności krajów socja- stwach podległych Centralne- i C7.a..'l0pi.sm., do których. ~aik do-

mu Zarządowi Przemysłu Weł Ten st.an rze=y byt szeroko tychcz.as, ~ń, two doplacaJo. 
listycznych. krytykowany, zwłasz= przez Wn!es'one dotychczas opłaty za 

Obie strony uznały, że dwu nianego - Północ. fachowoow od spraw leśructwa prenumeratę gazet i e:>..a.sopism 
stronne stosunki międzypar- Do końca roku wyprodukuje i budownictwa, co znalazło swój w roku 1957 upoważniają do o­
tyjne w obecnych warunkach się jeszcze 220.000 m tkanin wyraz między innymi w odpo- trzymywania ic:h bez dopłat w 
stanowią najwłaściwsze for- gotov.rych wartości okolo 30 wiedni.ch zaleceniach kom·i.~ji gr:micach 7.apłaroinycH kwot. Ce­
my współpracy między par- milionów zł w cenac~ zbytu. sejmow)'(.'h i oµin;ac:h organi.za- na :ze..•7.ytu &7<kolmego np. 16-k.art-

27 !"rudnia W)"konano rocz- cji -~podarczych. kowiego 1vyn~!ć będzie 55 gr, a 

Kolejny 
naszego 
ukaże 

w środę, 2 
1957 

numer 
pisma 
s1ę 

stycznia 
r. 

ny plan produkcji pr:z.ędzy Nowoust.1Jone C€'11Y drewna. w oena 100-k<lirtkowego bruliOlll.u z 
zgrzebnej. obrocie rynkowym. wyno.„zą: P<l<Pieru zeszytowego w twardej 

Ze sportu 
DRUGI DZIER 

TURNIEJU HOKEJOWEGO 
W KATOWICACH 

W drunim dniu hokejowego tur­
nieju na Torkacle Il reprezentacja 
ZSRR nieoczekiwanie przeqrala /. 
Dynamo (Pardubice) 2:3 (I :2, I :1, 
0:0). Ddś z CzechM'owakam.i unie 

drewno tar!uc.z:ne ,igla&te 1000 oklDd<.-e - 5 z.t 
las - średnio z.l 485 za 1 m Nowe oony <X:\gły w o"brocie 
su;śc., tarcica iglasta loco f'-kład ryn.ko·.vym .u.s.t<łlo:ie zostały w 
delaliC?.my - śrcd!l"lio zł 1.285 za wyi.~o!QO:ici zl 800 za 1.000 szt. (kla 
1 m sześc. Ceny drewna opalo- sa 150 gat. Il). a ceny wa,pna pa­
wego, chrusitu i kar,p:ny nie ule- Jone.~o w W)'l'Kl'k<>:\ci zł 462 za 
gają zmianie. 1 t()Jlę (gut. Il). Podwyżka ren 

~=~====~~====~_:rz~ą~si'l nul bo.k.eiści. 

W 2lWiq2ku ze 7..miaon.1 ~n oogiy i wapna s;iowodow.a.na 2D­
drewna z.mieniają się w istotny stała tym, że dotychczas do oe­
sposób koszty produkcji papie- gie! i wa'P!1a p;odukcji przemy­
ru, mebli i innych wyrobów z slu terenowego pa:istwo dopla­
drewna. Poo:q.i;a to za .sobą ko- calo. W wj sytua~i ,pniemy.sł 
~ć z.mian cen ~eh ar~- terenowy nle byl zain~rEIS()iwa-

2 DZIENNIK LÓDZKI nr 311 (3146) , 

Na rok 1957 przewiduje się 
21n.aCZ111y wzrost Zd.opatr.zenia ryn 
ku w drewno i ta.rei.cę, pewien 
wzrost :z.aopatrzenia w cegłę o­
raz duży wxroot dostaw cemen­
tu (k.tórogo cany detaliczne nie 
ulegają zmian.ie). W ten sposób, 
w WY111iku zwięl=nego zaopa­
trumia rym.k.u i unormowania 
cen poW\Staną wanmki dla stop­
niowej nocmalizacji rynku i li­
kiwidacji sj'ls.temu przydz:i.alów. 

Podwyiik.a: oen '1.iek\ óryeh ma­
teriał ów budowlanych pociąga 
za sobą wzr<>&t kosztów indywi­
dua.lJ'lego budownictwa. W zw-ią 
:Zllru z tym ud?.ielane przez pań­
stwo kricdyty budowl:i.ne :rosŁaną 
od,powiedn:.0 zwlęJLl.z.one , a o­
krc.s ich spłaty prZJeCLużony. 

Podk.re-il'ć traeba, że unia111a 
cen dre111rna i n:ek.tóryeoh ma te­
rl.ałów budowlanych zoi;;tala do­
konana w sytuacji, w której do­
chody pien;ę:ime ludności &7,cze­
góLnie zain.tere'YOwa,nej w naby­
wanlu tych m.at-::or-:alów, jak i illl­
nych gmp ludności, poważ.a.ie 
wzro.sJ.y i n:i<l.al wzrastają <>­
raz w terminie, w którym j€d­
nocze.4nie wchodzą w żye'.e po­
stanowienia o zn.i.os'e'niu d<J\g.taw 
obowią2l!rowych mleka. Ogólny 
w.zroot siły nabywcrz,ej pozwoli 
więc na wz.ro<>t indywi<luaJ;nvch 
inwe.<ctycji pomimo wpr'>W.adzo­
nych zmian cen. a prL1Cde wis.zy­
sikLm umożliwia prrop.rowadY'­
nie tych :iinwestycji dzięki wy­
datmi€ zwięlrnz<ll!lcj w r. 195'7 po­
daży arL,Ykulów budowla.nJr<.'frl, 

'V późnych g-cd.zinach ~;enor­
nyc'1 pr.'.vs!ąp!o,<> d-0 wybll'rll 
nowego PIP:i.um Komitetu Lódz­
k.iego PZc.R. 

Przed ogó nokra·ową 
naradą 

aktywu lewicowego 

ruchu młodzieży 
WA!łSZAWA IPAP). - 29 bm. 

odbylo sie w Warszawie plenarne 
posiedzenie krajowego ośrodka or­
ganizacyjneqo I Kongresu Mlodtle­
ży Rewolucyjnej. Na posiedzeniu 
dokonano oceny dotvcbczasowef 
działalności ruchu lcw!cowrt mlo­
dzleży <>rn7. pncdv kulowano ak· 
tualno sprawy i zadania 1wlązku. 
Uc~estnicy plenum wysłuchali 

takie spr«wo•daii komisji progra­
mowej i statutowej. 

Na plenum postanowiono :z:w lać 
w dniach 2 1 3 strcznlit przyszłego 
roku w "\-\:arszawio onólnokrajową 
naradQ aktywu organizacji, na któ 
rej m. in. przedstawiona zostaną 
do zatwierdzenia deklarac a ldco­
wo-proqramowa i sta•nt zwląz„u o­
raz ustalone zostaną wytvczno ka.in 
panii przygotowawczej do I kon­
gresu. 

OFl.i\ 
pierwszej lawiny 
w Tatrach 

ZAKOPANE (PAP). - W co­
bot<;, 29 l>m., w g<>d.z.inach ;io­
pOludm.:owych górs.lue O("ilotni­
aze pogotowje ratown cze w Za­
kopa n<·m za.stało tvez:wane na 
pomoc ptzcz u-czc.stnikÓ'n ta t 'r-
111 iokl(')go kur.s-u ,n•truktonsk"C("O 
nad Mor.5ik.im Okkm. Gru'la ta­
tern"ków odbywająca w' tym 
dniu ćwie2>enia między Ryis.allli, 
a Mic:.gus-ilCw,cklm został.a 7.'l-
51w·c:z.<:1na przez la~vinq pylową, 
któ~a z szla n c;.podz..'ewarue ze 
stoków Żabfogo 1 N'.:i:.nego. 

N!ewiclJ;:a lawin.a, głęboka za­
ledwie na 50 cm okaz.a la B'ię 
jednak zloofava, pr.z<:'wróc<.la kil 
ku u~<;łm.iltów kursu, P-"'ZY 
czym dwóc-h m<;żccy2J11 i jOO!la. 
kobi<'ta d"mali powalm1ejszych 
obrażeń. Prrzl.'.bywający w pobli­
żu lekarz cbw,er•lz;l u nich zla­
ma'llia nóg w k~:.kac:h, a w j.ed 
nym wypa·dku zlaman.a Ż·'.?lbira, 
Kontuzjmva,nyic-h iate:rnikćw o<l­
wiezic.no sa.n,kami do Wotfo­
grnm.otów, slqd zabrała ich lra­
retka do szpitala w Zako'J);mem. 

Przycv.y-ią zcjśc!a lawlny ~ 
jak twier<lz<1 tatcrn.ky - był 
ciep:!y wi.:itr wiejący grnniami, 
O ile utrzyma s:ę Otn w dal-<<i:yTn 
ciągu, istn eje nieb~zp·€-cz-eru two 
echod7..en.ia podobnych law.i.n w 
Tatrach. 

A więc - do zobaczenia 
na 

WESOŁ DI WIECZOP.ZE 
SYLWESTROWYM 

z ARTYSTAMI: 
MARIĄ MALICKĄ 

BARBARĄ 

BITTNERóWN Ą 
ANTONINĄ K.r1 WECKĄ 
WITOLDEM GRUCĄ 
LESŁAWEM FINZE 
JERZYM FITIQ 
LECHEM 

l\IIKULOWSKIM 
STANISŁAWEM 

URSTEINEM 
Ci wszyscy, którzy cł>cą 

SP6tkać się w Tea.t:-ze llffo.de­
go Wid:u z tymi samym; ar­
hrstami w Nowym Roku, mo­
gą. jeszcze na.bywać ostatnie 
bilety na d:z.le1i 1 s!ycznia., 
godz. 19 w Orbisie, Pi<>trkow­
sk1i 65 (go-dz. 11-18) i lkasłe 
Teatru MJ.odcgo WLih:a, l\lo­
nius:zki 4a (godz. 10-13 j 
15-19). 
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noworoczne. rozma.i.łoJei 
KPIARZ Z ROKU 1614 

Jednym z najst3'1"5'Zych za­
bytków naszego piśmioonictwa 
Jest tak zwany „Kalendarz 
Wieczny", który cdnalez'<>no 
w pewnej bi'blictece katod-ral­
nej w Szwecji. Jest to typllwy 
okaz· litru:atury so w:i'lllirz.a.Iskiej, 
wydany około roku 16H. 
Humorystyczny te:n zabytek 

piśm:iMtnictwa naszego udo­
stępnił czytelnikmvi polskiemu 
zna.komHy ję-zyk<nuawca pro­
fesor Jan Loś, zma.rły w roku 
1911. 

K.alenJaJ"T. zawiera gzercg u­
cieS'llnych facecyj, rad i wska­
zówek, kreślonych prze'L ja.kic 
goś staropolskiego sowi7Alrzała. 
Oto wstęp do kalendarza: 

Kalendarz na wieczny czas 

Aż wnet prze'L rynsztoki woda 
Bieży do futryn pędem .•• ". 

POLSKIEJ MARYNARKI HANDLOWEJ 
z pilnością pisa.ny 

W kamienicy, gd'llie nie ma.sz 
da<:>llll, ni ściany. 

Roku nigdy byłeg0 od początku 
świat.a.. •• 

Kto był autorem lrn.lendarza 
sowirorzaJskirgo - nie wia­
d<mlo. - Ta.cy au ł<O't'ZY rek.ru­
t...-.wali Slię przeważnie z by­
ły.OO bakałarzy, żaków, klery• 
ków, kantorów, ryba.łtów i in­
nych miejskfoh, C7Y podm!ej­
skich ISY'llików. Liznąwszy 
gd'Z'ieś w .szkołach trochę \via• 
domości i łaciny, a wykolejeni 
z DOt'malnego trybu życia, <l'P<i• 
sywaJi oo w!dzirli w karczmie, 
na ja.rma.rku, w szkole, w mie­
ście lub na wsi. 

Kraj nasz nie może się 
poszczycić wielowiekową tra 
dycją morską. Nie mówiąc 
tu o pewnych sprzecznych z 
tą tezą historycznych fak­
tach, które wbrew tenden­
cj om do nadawania im po­
litycznego znaczenia - nie 
miały istotnego wpływu na 
powiązanie Polski z mo­
rzem, a tym bardziej na 
rozwój floty handlowej. 

Historia 
nie jest długa 

Pierwsze, nieśmiałe jesz­
cze, ale konkretne, handlo­
we „wychylenie się" Pola­
ków poza helski zaścianek 
datuje się dopiero od listo­
pada 1926 roku. W tym cza­
sie powstało pierwsze pol­
skie przedsiębiorstwo arma­
torskie, stanowiace własność 
państwa - żegluga Morska . 
Na jego flotę złożyło się 5 
parowych trampów o noś­
ności 3 OOO DWT zbudowa­
nych w tymże roku na sto- • 
czn i Caen we Francji: „Wil­
no" (-obc-cnie „Wieluń"), 
„Kr?ków", ,.Katowice", „Po­
znan" i „Toruń". 

Później właściciele górno­
śląskich kopalń, chcąc po­
siadać własne statki do prze 
wozu węgla, założyli towa­
rzystwo żeglugowe „Pol­
skarob", które posiadało w 
tym czasie cztery statki. Ich 
nazwy to: „Robur" i - ko-

25-Jetnla Danuta Kobylińska w 
1951 r. ukończyła wydz. na­
wigacvjny Państw. Szk. Mor­
skiej w Szczecinie. Obecnie jest 
asystentem pokładowym na 

S 1S „Wrocław". 

Fc>t. - St. Dm-cx:hows.ki 

lejny numer. Rok 1928 przy­
nosi nast~ne przedsiębior­
stwa armatorskie: „Polsko­
Brytyjskie Towarzystwo O­
krętowe" w skrócie zwane 
„Pol-Brit". A rok 1935 -
Polskie Transatlantyckie To 
warzystwo Okrętowe, które 
zmienia później nazwę na 
„Gdynia - Ameryka Linie 
Żeglugowe". To ostatnie, dy­
sponując statkami pasażer­
skimi a m. in. motorowcami 
„Batory" i „Piłsudski", na­
stawione jest szczególnie na 
obsłużenie ruchu emigracyj­
nego z kraju do obu Ame­
ryk. W sumie Polska Mary­
narka Handlowa w roku 

· \1 „Wieluniu" maszyna 1 ko­
llv uam'~taia całą hlstorlę 
Potsk•ej Mar. H1ndl., ale palacz 
rracufe z uśmi echem Wia.do­
IDo - zał09<l tu „na medal" „. 

fot. - St. Cieśl.&k 

I Wiesław Andrzejewski 
lu:i" bez generail.nego rem<:m­
tu popraieuje jesrzc.ze ze dwa 
lata, za.rahia.jąc przy tym ład 
nych parę groszy. Czy po 
tym term"m.ie eksploatacja 
start;ku się opłaci, to będzie 
już zatlci:.aił-0 od ka1k.ulaci i 
kosztów remontu. 

1939 liczy 38 statków, o łą­
cznym tonażu 119.630 DWT. 
Cyfra więcej niż skromna. 

Druga wojna światowa 
zmniejszyła stan naszej flo­
ty o ok. 50 pToc. Do kraju 
wróciło zaledwie 18 jedno­
stek. I znów tak s·ię złoży­
ło, że pierwszym statkiem, 
który po wojennej tułaczce, 

sobie rn.aryn.a.ri:re z „W'.elu­
ni.a". I właśnie „Wieluń" za­
liczyć można dro stia.tków, na 
któryoh mairynaTze chętnie 
pra.cują i dobrre ze sotbą ży­
ją, mimo jego ci.aim.yah po­
mieszcreń, małej szybkoś:!i 
oraiz braku WS2Jel!kich innych 
urządzeń, które Sikła<liarją s~ 
na st.a bkowy komfort. 
Kap~tan „Wielunia" Hen­

ryk Switalski, bez;pośredm 1 
wyroozumi.ały dla podiwł.a<l­
nych, potraifil wytworzyć wo 
kół sieb:e atmosferę koleżeń 
skiej współpracy i wzajem­
nego zaiu:faniia. Sam prze­
szedł Wl.S!ZY'&ilkie szczeble k.a­
riiery ma:ryn.a;rskiej, tateż po 
trafi dobl'7Je pokierować pra­
cą na sta·tku i wie, czego mo 
żna W)"Illlr.~Ć od załogi_ 

- Czy sta:t.ek może je52!Cze 
pływać? Nie prze.;;adzajmy, 
panowie, z oosylall'liem na­
szych „franouzów" na „ży­

letk'." ... Uważam, że „Wie-

Statek -
„szczęściarz" 

Tego samego zdainia jes.t 
również st. mechanik „W1e­
lun'.a", Stam:i:s<łaiw K.na!flew­
skL Ma on jedm.ailt szczegól­
ne powody, aby być przy­
wiązainym do swegio statku. 
Pływa na nim od 15 lat. Na 
tym pokł.adl7ńe preeżył woj­
nę, Wl'Óo'.ł do kr.aij!ll, awan-ro­
wał, został odznaczOIIly Srebr 
nym Krzy21em Zalsługi. Prze- j 
żyć i taira1pa.tów wojennych 
p. Stani!sława i jego sta1Jk•1 
nie d.a się zamik.nąć w kilku 
zd.a:n.i.a·ch. Można tylko stwier 
d:z'.ć, że „Wieluń" był stat­
kil€!lll - s:oozęściiamzem, pływa-

(Dalszy ciąg na str. 5) 

---------------~--------------... i 
Polski balet! 

Drukowano na wietrze, a mgłą 
przyciskano. 

Desz.crz papiru n.ie PQlał. 
· przecie to wyda.no. 

Wzorem dla autora k'.l.looda­
rz.a. były niewątpliwie liczne z 
wieku XVI prognostyki humo­
rystycrzne i satyryczne - la-

cińsk:ie, niem:ieck:ie i tnne. 
Treść jednak jest 'Zupełnie o­
ryginalna, przysW\Sowa.na do 
ówczesnych warunków i sto­
stmków w Polsce. 

Zapowiada. wi ~c np. sowiz­
drzal, że przepowiedniam.i po­
gody nie będ:z.ie się :zajmował. 
Słusznie, bo i dziś jeszcze 
przecież nie wszyscy łiczą na 
komunikaty mcteorolog-iC'lale: 
„Dziś - piszą - będlzie 

pogoda. 

GDZIB POWSTAL 
PIERWSZY KALENDARZ! 

Ojcijl"Zillą pierwszego kalen­
dana. była J)Ółnocna. polać kra 
ju pi'ramid i sfi.nksów, tak 'ZVl-'a 
na delta nilowa. Kalenda.rz 
ten był metodą mienenia C'l.11.­

su i ustalania prac rolnych. 
Wprowadrrono go w całej d-Ołi­
nie Nilu. 
Datę powsta.nia tego p'!"ll-ka.. 

lendarza. odnieść należy do 
V tysiąclecia przed Chrystusem. 
Doniosłość tego faktu dosta­
tecznie z.ostanie uwy~uklcna, 
skoro uprzytomnimy sobie, tt 
d7..i5iaj jes:zC'.Ze w głębi Au­
.st.ram i w Południowej Ame-o 
Pce żyją. ludy, nie umieją.ce 
w swoich język.ach wyrazi6 
lil"Z\r wy-Tsrej od s-z;eśclu, a 
Botokumn rozróżnia,ią tylko 
dwa pojęcia w tej dt:lliedzinie: 
Jeden i wiele. 

Pierws-zy ka.tendarz jest nie 
wą.t.pliwie d'Ziełem jak;iegcś, 
bli.tej nam niC'!.nanego króla. 
Dolnego Egiptu, którego boską 
misj• był<> C"LUwanie nad rol­
nictwem. Takich pra-faraonów 
n.aaywa,n<> „ wi elkim.>i żyw:i>Cli ela. 
m:i narodu". Oni jako królow:e 
żniw. a. zaraiz.em ż:vw:i bogowie 
mieli dbaii o uprawę roli, o za 
chowanie nasion w trwałych 
spichrza.eh, o r<nmnaża.nie slę 
bydla. O:ii roq;poczyna.łi o•rresy 
prac rolnych. oni J')OIŚWi f"Cali 
uroczyście kana.ty. Ci p<><p<rZed­
nicy wielkich fara.onÓ'\v wi>r<>­
wadzili lvięo pierwszy kalen­
darz, specjalnie pI"ZYst<ks<>'WlLllY 
do prac rolnych. (L) Członek zaloq! S /S „Wle!uń", 

st. mech. Stan. Knaflewski, 
podczas wojny wypijał po 30 
litrów plwa dziennie, pływając 
na „·Wieluniu" w konwojach 
po Atlantyku i M. Północnym. 

, _______ , _____ , __ , ___ ,_ .... 

Fot. - St. Cieśla:k 

zawinął do ojczystego por­
tu. był jeden z pią1lk:i sio­
strzanych „francuzów". pier­
wszych jednostek PMH -
s/s „Kraków". 

Cztery z tych zasłużonych 
nestorów naszej floty „ży­
ją" do dziś, piąty s/s „Kato­
wice" zatonął parę lat po 
wojnie podczas gwałtownego 
sztormu u wybrzeży Holan­
dii. Warto więc dziś, po 30 
latach, przyjrzeć się jak 
pracują statki, z których ro­
sła nasza flota, szczególnie 
zaś ten, „najważniejszy" z 
nich ... 

SIS „ Wieluń" -
pierwszy statek 
flagowy PMH 

Oto on. Sto~ właśnie w m.a 
cierzystym. szczecriń~k:m por 
cie, wyładowując przyWieZJ10 
ną ze Sziwecji ru.<lę. Wygląda 
natura.lnie nieZJbyt na\,rocze­
śn.ie. P.iiszczalko•waity komin, 
rueskompli!kowainy, jakby pr0 
w)roryozny mQ&tek prosty 
dziób, ka.nciiaiste nawiewnili<i 

zxix.adzają przyn.aJeżnoś~ 
do innej „epoki" morskiej. 
Ale wchodząc na pokł.ad do­
.zm.aje się mi\łe.go ro:roza:rowa­
nia. Nic nie ma tu wpraw­
dz'.e ł.adtnego i eleganckiego, 
WSZY'sliko natomiast porząa­
nie utrzyimaine i tak czy\Sltc, 
jak tyllro może sobie na t1J 
pozw'Oiliić kopcący pairaw<:zyk 
przewożący brudzące ładun-
k' ; 
~ ł 

Jest takie mało znane, ma 
rynarskie przysławi.e: „Z do 
brą załogą mmna na trum­
nie do piekł.a płynąć". Po­
trafi ono wytłu1n?czyć wi-e­
le nie zrorumi.ałych dla po­
strofl.!llego obserwa.tora fak­
tów. Np. dlaczego m.a.rym.­
rze pływają na stamk.ach sta­
rych i nie najlżejszych dQ 
pracy, chociaż mogbby pły­
wać n.a dobrae wyipos.ażo-

nych. wygodnych i nowocze-1· 
snych jednoisbkaoh? Tajemn:­
ca kry;je się w stoounkach 
panujących między załogą. 
- My tu wszyscy żyjemy 

j.ruk w rodl2lilnie - mówią o 

w niemieckim filmie 

c ichutko szumi wo­
da przed tarasem 
barokowego zamku. 
Pcśrodku tryskają­
cych fontann mie-
ni się postać Apol­

la odzianeg:> w srebrzyste 
szaty. Z tarasu rozbrzmiewa 
muzyka: Lekko uniosła się 
ręka Apolla i na ten znak 
budzi się g::..; 'Tladka bachan­
tek i satyrów. odpoczywają­
cych nad wodą. Spłoszeni, 
odskakują od fontanny„. 

Reflektory gasną, urywają 
się dźwięki. muzyki. Apollo 
zaś narzuca na ramiona 
modną jesionkę i siada na 
stopniach schodów wioda­
cych na taras. Wreszcie 
przecież „wyszła" ta scena 
na taśmie tak. jak sobie tego 
życzył reżyser. Trzeba było 
na to całego przedpołudnia.„ 

"' scenie tej widzieliśmy 
urywek zdjęć baleto-

wych, których bohaterami są 
tancerki i tancerze polskiego 
baletu pod dyrekcją Euge­
niusza Paplińskiego. Tere­
nem zdjęć jest jednak ate­
lier„. w Berlinie, gdzie 
DEFA nakręca swój nowy 
film pt. „Der Bettelstudent". 

Wykorzyst&jmy krótką 
przerwę i zostańmy tu jesz­
cze na chwilę, by z apara­
tem i notesem przejść się 
wśród rozgadanych grup i 
grupek. 

S1>()'.ykamy oto ur-0-d>łwą .so­
listkę bale4u, Joa.nnę Skullely. 

W barwnym stroju Da.ph111e 
jes~ jej ba.Miro do twa.ny, to­
też z miejsca. :zdobyła Sf'bie tu­
taj nmó-stw<> 'ie-lbic:eu. Nie 
ma. im się zreszitą oo drziwić, 
prawda? 

J e:szc-ze bardziej 7~-~ tej lla­
chauteozce, tale zm~~'ll ej p-0-
wtarzam?em c!ągle tej saml'j 
sceny, że wyeze..--pa.n!' usi·J"1 1a 
w tym miej.scu. w którym z<t­
sta.t ją k-0rn'ie1: '!l'!'Ób. Zwtarwmy 
ją. niooh o.dpooiyWa. 

A gTupa satyrów? Zwrócono 
nam na nlch uwagę, mówiąc, 
że w C"Zasie :zd,ięć w Berlinie 
wz:boga·l"'li... wyka-i mebli słu­
żących do .siadania. Oto w cza­
sie przerw si.Wa.ją, za.mia.st na 
krzeslaclJ, na fletacl{ i innych 
instrumentach, którymi .się P<> 
sługują na scenie. Bardrro snę 
to goopooa.rzom podoba.Io. 

Gdz:e je1ha.k 
znale:7A1 g:ów­
nycb OOhatt>~ÓW 
filmu? Wid'Z:ia­
no ich J>ll'Il<>ć w 
p3lacu. Chc-:łź­
my więc tam. 
R'Zeozyw'.iśeie -
są w komp.lecie, 
Państwo pin;wo­
lą, że ich p-ze-d 
stawimy. Od le­
wej do prawej: 
.Ja.rcn>ila Ksiro­
va jak.o Palma-
tica, Eberha.r-d 
Krug - jako 
.Tan. Katha.rina 
Mayberg - ja-

1nn ei:o 7J'lama. 
były j e d n a. k 
k6leża.nk:i. Oto 
skup i ly się 
wkrótce wokół 
siOOzą.cej i.­
C6L m<>gą w ta­
kiej syt uaej i ro 
bić mł-0•de ko­
biety? Wia·d-omo, 

p.!t>iecz.'ń 
nie był~ ealy 
dz:eń ~.su, 
trzeba więc Y.> 
szybko nadro­
bić ..• 

ko Brc.n'stawa, Beri Forteli - .iak:i Simon, Su~:mne Cr'~tia.n 
- ja.ko Laura, Po tej olJ.s••' ·-· 0 ,_·e ,n !e ccy kimomani wlcl..? .,;.a)),:e 

obiecują. 

Miłą pogaw€;d.!;.ę przerywa 
głośny dzwonek. Znów do d7je 
la! „Na tapetę" wcho-dzi na­
stępu.a sre:rn. Reżyser Hans 
Miiller waspól z b'.l.!et""listrzem 
Eu!l'cniumem Papliń.o.lcim aran 
żują nurrurka. Rozblys!y nie-
7loo1ru0ne ,il).p]tcory (zużywają tv­
łe energii. że wysiarczyioby 
je.i dla połowy Poc:zdamu -
jak mó-"i kierownik produkcji 
Ha.rry Studt). Wirują. pary na 
scenje • .Jed!u próba, druga, pią 
ta ... at znowu rC"".i:Yser wypo­
wie upragnione „Jetz.t war's 
richtig" i m<Yim.a będzie odpo-

tnąc. Kto \\1 e JNł;:u.k JaK <llu­
go trzeba będ·zie na tę chwilę 
C"Lekać ... 

A na film? Powied.,,fa.no 
nam, że publiczn·o5ć 'ZOb3czy 
go już na w:<>snę. A wie<lzi eć 
trzeba, że jest Io film kolOl'\'l­
wy, S'Po&l"Zą.drzanv 'Z~.równo dla 
ekranów normalnych, jak i ci­
nemask-orp·owycb. 

W tym mit>jscu krótkie we­
stchruenie: kiedy d-oczeka.my 
się w naszych wytwórniach 
tak &'zybkiego . cyiklu produk-c 
eyjnego chociażby zwyklJ'dl 
cza.rno-bia.łyc,b Wmów? 



Wywiady „Panoramy" 

• • • 8] azn.·e szy 
11 Ślad paznokcia ~Zdrowy um~era ~zy jest o?cem? 11 W „gniazdku"· nad prosektorium 

tJawąd.1f o /uiążkac.h · 

Powstanie warszawskie 
Wojna korPańska 
Łódź 1914-1919 

Wypadek. Milicja o­
trzymała meldunek od 
męża, że w ubikacji PQ­
wi~ila sie żona. Za 
chwile millcJa jest na 
miejscu. Zna.id<t.ie zdję­
te jui zwłold. u:.to .1e 
zdjął? Olt:iz:ije ci~. że 
mąl. Do ta.ldeg() WY­
padku wzywa sie na­
t:vchmia;;t elrnp{;I'ta z 
medycyny są.dawej. 

I Zofia Tarnowsk;--i 

Samobójstwo czy morder­
stv;o? 

Ad:un.kt Zakładu Medvcv­
ny SC!dowej stwierdził: Że 
pętla, (na której r:c'<omo po 
wiesil.a s:ę s11mobójczyni) zro 
biona z kawałków przewo­
dów elektrycznych. była po­
związywana i ix>pląt.ana w 
clzivmy spn>ób. Czyż s.amo­
bójczyni m-0ntowałaby taką 
pętl<;? Na c ;eJe denatki wi­
dniały 7A:dmpan:a. 

Dalsze dochodz~nia eks­
perta medycyny .o~dowcj szły 
w kierun,ku b?.dań krymina­
hstyc~myc'h. Czy na rurze 
wodociągowej, na której rze 
komo powiesiła się denatka 
jest ślad stryc?.ka, czy może 
na ścianie są jakieś ślady? 

Kiedy medyk sądowy ro.z­
począ ł te.<;o rodzaju badania 
mąż przyznał się do zbrod'l'1i. 
Gdyby morderca nie przy­
znał się, zadaniem adiunkta 
Zakładu Medycyny Sądowej 
byłoby wyka7..ać zbrodnię. 

• • „ 
W miesz.kaniu znalęzio.n„ 

sam.~tną kobietę z kneblem 
w ustach. Leżała w łóżku. 
Nie było jedna,k żadnych do 
datkowych śladów, które by 
wsk<!zywały na wr.Lkę. Do­
chodzenia milicji doprowa­
dziły do u.ięci<i podejrzanego 
osobnika, któ1-v w tvm domu 
bywal. Na czole mi3t z.ar.'ira­
pania. W z.~.kładz\e Medycy 
ny Sąd"\Vej określono rodz::ij 
tych zadrapań: pochodziły 
od lud •.kiego paznokcw. „Po 
kłóciłem s!ę z żon.ą" - o­
świad<'zył pc;.dejr?.any. Na­
tychmiastowy wywiad w do­
mu nie potwierdził zezna­
nia. Klótni nie było. Wów­
<"ZaS podejrzany oświadczył, 
że kO!.p.!t go podrapał, tile e­
kstperci Zakładu Medycyny 
Sądowej kategoryczme stWier 
dzDi. że z:.id.rapa.nie pocho­
clzi od pnznokcin ludzkiego. 
Ponieważ dochodzenie roz­
wijało się w kienmku udo­
wodnienia ·wi.ny, z::"bój::a z<>­
rientowal się, że dalsze wybie 
gi nie przydadzą s'ę na nic. 
Przyzn..'li si<: do zbrodni. Ale 
gdyby ślady 7.2d.rapania wy­
goiły ~ię już, medycy sądowi 
nie byliby w stanie pomóc. 

• * • 
Med!Ycyna sądowa rozwija 

ła sŁę różnic w zależności od 
ustawodawstwa' różn:rch kra 
jów. Nie ma ona jednoli­
tych form. W krajach romań 
skich interwencja medycyny 
sądowej obejmuje przede 
wszystkim wypadki w pracy, 
ubezpieczen1' i;połeczne, u­
stalenia inwalidzt11;a Th<'l i:ku 
tek chorób i zatruć za wodo­
wych. Klasyczną medycynę 
sądową reprezentują przede 
wszystkim kraje germańskie 
a także Polska. 

• • • 
W Łodzi istnieje Zakład 

Medycyny Sądowej Alrnde­
mh Medycznej. Jego kierow 
nikiem jest prof. dr. Broni­
sław Puchowski, z którym 
rozmav<1iamy na temat pracy 
łódzkiego Zakladu: 

- W ja.kich sprawa.eh Za­
kład świadcey usługi nasze­
mu sądownictwu i mlllcji? 

anatomii patologicznej, któ­
ra może na stole sekcyjnym 
i przy pom<X:y mikro..<ikopu 
zbadać zwłoki. medycy!l8 są 
dowa musi rozszerzać sv.roją 
prPcę na chemię. Bardzo czę 
st.o w nagłyc'h zgon3cll po­
dejrzewa się zatrucia. Tam, 
gdzie mamy do-datkowe in­
formacje o klótnfach, zatar~ 
gach cr.y konfliktach m :Jo­
snych musimy podejrzewać 
t.aKże zatrucia i.brodnicze. 
Ale tych wypadków jest bar 
dz.o m?lo. 

- Jakie więc wypadki prze 
wa.·i;aJą? 

- Na pierwszym miejsC'U 
znajd.u ią się z~ony nagłe 
na ~kutek chorób serca. Są 
to przypadki, kiedy choroba 
me manife.$tuje si~ za życia, 
ujawnia się ją dopiero w 
czasie sekcji. 

- Czy te wypadki nale-ly 
uznać za specyficzne dl& Ło­
dzi'? 

- Nie. Dla Łodzi specy­
ficzne są wypadik:i zgonów na 
skutek nadużywania alkoho­
lu. 
Udało nam się zmniejszyć 

liczbę nie rozpoz,nanych przy 
czyn ~mierci przy nagłych 
zgonach do kilku procent 
zamiast kilkudziesięciu w o­
kresie przedwojennym. Na­
st11,pilo to na skutek wpro­
wadzeni.a badań krwi n.a 7.xi­
waTtość aH;:dholu. I tu oka­
zuje się, 7..e bardzo cl•.iżo lu­
dzi zdrowych gi:ni-e na r.ku­
tek nadużywania .alkoholu, o 
czym nie zaws-ze wie rodzi­
n.a i otocz,enle. 

- Czy pa.n profesor może 
stwierd'T.ić, w ,iakim stopniu 
zwii:ks7.a się ilość :igonów na 
skutek nadużywania alko­
holu? 

- Statyst}"kia, jaką prowa­
d:z:lem wykazuje ni~ mniej 
niż 40 proc. na'!łych z51"cmów, 
whczając w to wypadki uli­
czne i przy pracy. 

- Czy alkohol uiTZJ'Dluje 
się tak długo we krwi. że 
mo7.na stwierdzili jego obec­
ność w zwłokach? 

- Utrzymuje s;oę aż do roz• 
kładu zwłok a nawet cl!Łużej, 
tylko wówczas nie mo­
żemy już .stwierdzić jego 
obecności, bo medycyna f:ą­
dowa nie dvsponuje ta:k do­
!>konałymi metodami. W sto­
runku jednak do tego, czym 
dysponowaliśmy dawniej, po 
«tęp jest k-0Iosalny. Dawniej 
bow1em -Opieraliśmy się na 
powonieniu, co oczywisc1e 
tylko w niektórych wypad­
kach poz.wal<1ło nam stw'er­
dzić obecność a1koholu. Je­
go za.pach j~t bardzo nikły, 
a kiedy w otoczeniu zwłok 
znajdują s~ i111.11e za.pachy, 
wtedy już nie można wy­
kryć alkclholu. 

- A na czym polega dzi­
sic.}f;za metoda wykrywania 
alkoholu? 

- Stosujemy o~ólnie przy 
jętą metodę Widmarka (po­
leita na re<lukow.aniu p17,ez 
<llkohol ikw.asu chromowe-
go). . 

- Mówiąc o posU;pie, mo 
:7.e p:łn profesor h<;dzie u­
pnejmy powiedzieć, jakimi 
~n1kce.'.laml może slQ poszczy­
cić medycyna sądowa? 

- Jeżeli chodzi o postęp 
techniczny, to i»lska medy­
cyna sądowa z lódzką n.a 
C7,ele może i:ię poszczycić tY1 
ko przestarzałym instrumen­
tarium. 

- ? ? ? 
- Weimy na przykład ta 

ki prz:n-n1d jatk fotmne1.r. Nie 
- Pracujemy przede wszY- ma lops;rcj i szybszoej metody 

stki:rn dla sądów w spr.a- r.a <>zn-o;<'zan:c tlenku węgla 
wach karnyah 1 cywilnycl1. krwi j.a,k meicd:i fotometry­
'V pierws;r.ych - usługi nole CT.na. Trzeba przy tym stwier 
gają najC7.ęśdej n., ustalanj.u d7.ić . że nie dotyczy to 
przyczyn śnucrci. Nic jest to stwierdzania obecności tlen­
spraw.a prosta. Przy z\vy- ku wegla u ludzi martwych, 
kłych 7.gon.ach .anatom<>Pato- ale ma ogromne znaczenie 
Jog na podst.a.wie histo:-li pr21klycrne p!"zy ratowaniu 
choroby ma w za~a<1.zie usta ludzi zjn.vych. Podobno foto­
lony kierunek dz'.•'lła.nia. U metry pasi,ad.a w Łod7.:i każ­
n.a.~ każde zwło.lti luo7.lde są da farbiarnia, .ale nasz Za­
z.agadką. Ludz'e umicr<iją na kład Medycyny Sądowej ich 
gie, bardzo często w mJoriym nie ma. Podobna sytuacja jest 
v.'ieku, w pełni sU lizycz- z mikroskopami. Kiedyś przez 
nyah. W przeciwieństwie do prywatną znaj-Olrilość jedne-
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go z pracowników Za.kładu 
pożyczyliśmy precyzyjny cze 
ski m1kros.kQp z jednej fa -
bryczki, która miaJa cztery. 
Musieliśmy oddać, bv po­
trzebowali do inwe.ntary7,a­
cji. Za ten mikroskop rewan 
żowal!śmy się im dostawą 
wody destylowanej. Nie-daw 
no dostaliśmy trzy .cieplarki, 
wykonane przez sp61d?ielniG 
„Horyzont" w Kra.kow:e. 
Czwartą otrzymaliśmy z pro 
dukcji pańslwowej. Płacili­
śmy po 8 tysięcy za ten 
sprzęt, który w tej chwil! na 
prawiają nasze warsztaty 
Ak:?demii Medycznej. Ja1ko 
nowe nie były zdatne do uży 
tJru. Dostrili8my także m1-
kroton z Poznania. Jest to 
coś nieprawdopodobnego ~ 
model z 1900 roku, którego 
nikt na świec-ie JUŻ n ie uży­
wa. M.v go oczywiście też nje 
będziemy używać. Laborant 
ka woli chodzić do Zakładu 
Anatomii Patolog'cznej z p:-e 
paratami, mz męczyć się 
przy „pomocy" tego sprzętu, 
kosztującego nota bene trzy 
rarzy więcej n.iż zagraniczny. 

- A zal.em, mówiąc o po 
stępie technicznym mNlycy­
ny sądowej, musimy mówić 
o zacofaniu? 

- Ta.Je, tr7..eb.a otwarcie 
powiedzieć. że stoimy pod 
tym względem znacznie go­
rzej niż przed wojną. Medy­
cyna sądowa jest zamed'ba­
na przez wszystkie instytu­
cje z Ministerstwem Zdro­
wia na czele. 

- Czy w tej sytuacji m<t­
żemy mówić jednak o postę 
pie teoretycznym? 

- Pod tym v.~Lględem jest 
lepiej. Na szczęście mamy 
czasopisma niemieckie. fran 
cuskie, a.n.~i-elsk'.e i rad:o:•ec­
kie i n!e jesteśmy oderw-?.ni 
od świata. Co prawdu mamy 
za mało książek zagranicz­
nych, ale u..."prawiedliwiamy 
to trudnościami dewizowymi 
dhoci.aż dla naukowca braik: 
podręc.zniika, którego potrze 
buje, jest równoznaczny. z eo 
faniem się. W każdym razie 
mog~ stwierdzić na podsta­
wie zeszlorocznego między­
narodowego zjazidu w Ge­
nui, że polska medycyna są­
dowa reprezentuje mr:i-ej 
więcej to samo co zachodnia. 
Gdybyśmy nie byli ogran.i­
c7..eni w mmliwości druko­
wania nasz~h prac, nie mu 
sieEby<imy się wsiydzić. 
Czym 7„agranica 'może n.am 
znim,pornować, to łatwo.~ci.ą 
techr<czncj obslugi swych 
potrzeb. 

- Z obecneści licznych t>­

sób n"' korytarzach Zn.kła.du 
wniosltuię, że spełnia on ta­
kże. społeczne usługi. Ja.kie­
go rodzaju? 

- Nnjliczniej odwiedzają 
-nas rodziny w sprawie wy-
kluczcn :~ ojc<:>stwa. Rocznic 
około 300 t.1·óje.1<, to znaczy 
matka, dzicoko i domn'ema­
ny ojciec, przychodzi do ba­
da.nia krwi. Wykluczyć bo: 
wiem można ojcostwo na 
pod...:;t<'lwie gruip i cech krwi . 
Nie ma żadnych środków, 
które zmieniają grupy krwi. 
Ni<'którzy mę7.cz:vźni przy­
chQd7ą pijani myśląc, że w 
ten sposób z.mienią ceahY1 
swojej .kawi. Grupa jest nie 
zmienna od urodzeni.a do 
śmierci. 

- Liczna grupa pacjen­
tów z opatrunkami to pl'aW 
dopodobnic na ba.dania ob­
dukcyjne? 

- Tak. Zakład wykonuje 
od <lwóc'h lat oh<.4"1kcje. Da­
w.niej robili to lek.arze pry­
watni. Ponieważ n.ajC7~ściej 
nic wi~dzrdi j.ak to się robi, 
milicja wz):(! d<nie prokura­
tura nie miała z tych orze­
C'Zeń po:żytku i kierowa110 
do nas do powtórnego bada­
ni.a. 

0ezyWiście urazy były już 
mesw1eze i o:-zeczenia ob­
druikcyj.ne nie miały właś-.i­
wego rnaczenia. Podj~liśmy 
się więc wykonywać obduk-

cje u siebie, celem podnie­
sienia poziomu orzecznictwa. 
Odciążyliśmy prokuraturę i 
milicję a także skarb psń­
stwa. Pacjent bowiem pl.aci 
sam. W ciągu 10 m'esięcy 
br. wykonaliśmy 120-0 obdu­
kcji. 

A jak siQ przedstawia­
ją warunki pracy naukowej 
Zakładu? 

- Nie mamy tych warun­
ków. Przeważa praca usłu­
gowa. Sam nie umiem po­
wiedz.ieć jak w tych warun­
kach lokalowych, wyposa­
żeniowych i ooobistych pra­
cowników wy>SZ!o z Zakładu 
pon.ad 20 prac naukowych 
po wojnie. 

• • • 

Stawiński powiadań J I 
Z trzech. o- pisarską Stawińskiego jest to, 

że potrafił pokazać prawo 
„przypadkowej" heroizacji w 
sposób na ogól wiarogodny i 
nie naci.qgnięty. 

St. Stawińskie 
-------..: go o powsta­
niu wa.rs:::a.wskim - „Godzina 
„ W", „ W f;.grzy" i „Ka.­
nal" (PIW, ~. 168) najciekaw­
sze i najlepsze jest opowiada­
nie środkowe. Nie tyle '.!e 

względu na sensacyjną fabul.ę 
(chodzi tu o sprawę ewentu?.l­
nego przejścia dywizji węgier­
skiej na stronę powstańców), 
ile z uwagi na bardzo intere­
sując11 zarys postaci głównego 
bohatera, który pod naeiski-;!m 
szczegó!nych oko!iczności ze­
wnętrznych - sam nie wie­
dzqc kiedy - z przeciętnego, 

sceptycznego mieszczucha stri. 
Prof. Puchowski uciął roz- je się dzietnym i ofiarnym bo 

mO'Wę n.a ten temat. Czuję jownikiem powstan.ia. 
się w~ęc w obow~ązku dopo Przypadek wciągnął B01'­
w1edz1eć sama słow kilka o kiewicza w wir wa.lki, która 
warur.kach pracy. Zrobię to początkowo byla dlań przedsii; 

Dtiżo drama.tycznych spięć 
ma opowwdanie „Kanał" -
op!.~ piekie!nej wędrówki od­
wrotowej powstańczych od­
działów z Mokotowa. do śród­
miescta.. Najmniej dopraco­
wane wyda.je mi się opowia­
danie „Godzina W", będące 
raczej dość szki.cową relacją z 
ostatnich prz11gotowań do po­
wstania. w różnych środowi­
skach młodzieży warszawskiej. 
Książkę Stawi11.skiego czyta 
się z zainteresowaniem, czemu. 
sprzyja zarówno żywość nar­
racji, jak t to, że - z wiado­
mych powodów - malo mie­
liśmy dotychczas świadectw li 
terackich, związanych z tema-

w sp056b bardzo skondensf• wzięciem obojętny a w 
wany .i metodą poglądową: sk m, _ L

tyką powstanio,wąw obszerne; 

Braun 1cs~żce „!3~as~ me miałam się gdzie r,)-ze- utkach wątpliwvm, przypa 
brać w Zakładzie. Ltczni pa dek .ka~al m~ wziąć n~ swe 
cjenci wypełniają korytarz, b:irki niebezpiec.zną ml83ę łącz 
na którym nie można usta- m~owq •. kt~rq ti;Yk071;C!-l T'YZ'IJ-

_ _ etemnosci" ______ _. (wyd. „Iskry", 

wić ruawet odpowiedni(!j ku3ąc kUka,crotnie ży~em. Ale 
iilości kr:r.eseł. Każdy kąt 9f!Y zadanie zostało ~uż speł­
wy:pełniony. Gabiinet pro- nwne, a przed Borkieioiczem 
fesora jest czymś pośrednim I zjawiła się możHwo~ć spokoj­
m1ędzy laboratori.um a ga- nego przetrwania burzy po­
binetem i zajmuje nie wię- wstaniowej ip pewnej miejs­
ce.i jak 10 metrów kw. powie cowości podwarszawskiej, Bor 
rzc.hni. A koroną wszystkie- kiewicz odrzuca tę perspekty­
go jest fakt, ż..e prof. Puc'h<>- wę i już bez rozkazu postana­
ws.ki wraz z pięcioosob'>wą wia przedzierać się do płonq­
rod:L:iną rruesz,ka w trzech po cej Warszawy aby stanąć w 
koi~ach nad prosektorium walczących z Niemcami szere­
me.-:tycyny sąd~V:eJ._ Do teJ gach. Poczucie patriotycznej 
pory .wł<:d7.e n;1e.iskie rne :no solidarno§ci, obowiązku i od­
gły_ się zdobyc i:ia ~rzydzie- powiedzialności przeważyło 
lenie _mu odpowiedn_iego m:e wszystkie opory, wątptiwości 
szka~na. T7 .waru:n~i są m,ę i wahania: lęk przed śmierci4, 
dzy 1nnym1 1lustracJą dbało- . . • . 
ści naszych władz miejskich praf~ie;i.ie. be~ie.czenstwa. t 

o rozwój A.'.\:ademii Medycz- wy c .i:ienia, niewiarę w. mo-

s. 488) Andrzej Braun za.w!trł 
wrażenia. i wspomnienia z 1>0-
bytu w Korei północnej w cza 
sie wa.lici tego kraju z najaz­
dem sil imperialiistycznych. 
Istotną część tych wspomnień 
stanowią relacje o działalnoś­
ci szpitala, wyposażone{1o 

przez Polski Czerwony Krzyż 
i wysłanego do Korei wraz z 
polską obsługą sanitarną. 

Odpowwdajqc na pyta111e, 
co widział w Korei, Braun pi 
sze w zamykającym ksi4i:kę 
posłowiu: „Zobaczyłem, czvm 
jest dziś wojna, kim jest wróg 
i czym jest bohaterstwo. Wi­
działem przez długie jedenaś­
cie miesięcy rzeczy tak strasz­
ne, że nie wymyśli. ich ludzkll 
fantazja, i tak piękne, że nie 
przeczuje ich. serce pisarza.. 
Rozgrywały się przed moimi 
oczyma. We wszystkim bra­
łem udzial nie ja.ko obse1'Wa­
tor, lecz jako stronniczy, ui­

anga.żov.J(Lny własnym życiem 
i sumieniem, działający czło­
wiek"... Te slowa wyrażają 
dobrze tre§ć i ton ksi<µ'/(i 
Brauna, której zaletą jest w 
równej mierze autentyczność 
i rzetelność O'J)isu, jak i sta­
ranność formy l.iterackiej. Licz 

nej. zlt;:i~scs;:fz~~~~ ~~~~~.i~or-

Nowy Rok 
kiewicza nazwać można. bylo 
„typową'. Nie można jedna:( 
zaprzeczyć, że kroniki powsta 
nia warszawskiego za.notowały 
niejeden wypadek taki.ego „mi 
mowolnego" i niespodziewa­
nego bohaterstwa, a zaslugą 

w dawnej Polsce 
W dniu Nowego Roku w 

dawnej Polsce obrzucano 
się ziarnem, najczęściej 
owsem, który był synoni­
mem obfitości zboża. Zwy­
czaj ten przetrwał do dnia 
dzisiejszego w niektórych 
miejscowościach, zwłaszcza 
po wsiach. 

Nasi przodkowie, jadąc do 
sąsiadów z powinszowania­
mi, zabierali ze sobą owies 
a przybywszy na miejsce 
zsypywali go w każdym ro­
gu stołu, zastawionego suto 
mięsiwem, trunkami, baka­
liami. Na każdym stole już 
od świtu leżał bochen żyt­
niego chleba, jako symbol 
obfitości i urodzajów przez 
cały rok. W sferach zamoż­
niejszej szlachty przy skła­
daniu życzeń wręczan-0 so­
bie boga,te podarunki, jak 
konie, szable, pierścienie. 

Znamienitszym członkom 
rodziny składano życzenia w 
bardzo odświętnej formie i 
przy współud•ziale wszyst­
kich domowników. Dzieci w 
uroczystych strojach składa­
ły rodzicom wyuczone po­
winszowania wierszowe. W 
szkołach żacy urządzali 
przedstawieni.a ~ swoim wy­
chowawcom składali uroczy­
ste perory życzeniowe. 

.,RiOman~... to 
na;rtqwsza l'ima 
uw.csaula siwo­
l"'J'.-Ona prze-z pa­
ry.ski eh fryzje­
rów. Je.i cechą 
charaktecystyi,-z­
ną, są układają­
ce się mh;kko 
fale, które z ty­
łu głowy ll(l<lno 
l!!l'k1t si«: ku g'Ó­
rz.e. A oto trzy 

w. dniu Nowego Roku w ne fotografie uzupełniają i tl1' 
czasie obiadu skład.ali :za- ma.czą tekst (Lutorski. 
proszeni gości~ powinszowa-1 I Powieść Je-
nia gospodarzom, życząc Zawieyski rzego Zawieu-
im, by w Nowym Roku słu- skiego -
żyło im zdrowie a szczęście „G<lz.ie jesteś, 
nie opuszczało ich ani na przyjacielu?" (wyd. „Czyte!­
chwilę. Ci z zaproszonych, nik", s. 228) jest wznowieniem 
którzy nie mog1i przybyć z - i to ryzykownym, gdyż po 
ważnych przyczyn, składali raz pierwszy wydano tę po­
życzenia listownie przez u- wieść przed 25 laty. Zawieyski 
myślnych posłańców i o- nie ukrywa w autorskim sło­
trz.ymyw~li ?<lpowiedź wra~ wie wielu słabości tej mło­
z zyczemam.i w powrotneJ dzieńczej książki, której głów 
drodze. . nym motywem jest kształtowa 

Po . ws1~ch chlopcy po- nie się osobowości Janka 0-
p~zebieram w różne stroje, strogi, syna rodziny robotni-

tWluroadą1c bz so?lką wypbchah nd~l~ czej, w okresie pierwszej woj 
U WJ a, O C O ZI l Ś · t · · b § d · 

po kolei z muzyką lub śpie- ny i:vi.a oNt.?eJ i ~zpo .re ~10 
wem domostwa otr . po nte3. ie wyrze,,,a się 3e-

' zymu;ąc d ak t d · · · · · od gospodarzy w darze róż- n au ?r- .z1.si~3 swe) piei:w 
ne świąteczne podarki Spie szej pcnmeści, nie usuwa Jej 
wano przy tym tak długo, z~ swojego dorobku, ponieważ 
póki gospodarz nie wyszedł pisana była „gorącym sercem" 
i nie obdarzył ich datkiem. i ze szczerością, na jaka, tylko 
Na podziękowanie śpiewano młodość zdobyć się potrafi. 
znowu pieśni, życząc - je- Atrakcyjność powieści Za­
żeli otrzy.mano obfitą kolę- wieyskiego dla łódzkich. cz11-
dę - wszelkich pomyślnoś- telników polega przede wszyst 
ci i urodzajów. Jeżeli daitek kim na tym, że akcja pierwszej 
zaś był skromny, wymawia- jej części toczy się w naszym. 
no gospodarzom skąpstwo w mieście, w jednej z dzielnic ro 
dowcipnych,. a nieraz i w botnic.zych., dotkniętych. wszyst 
bardzo złośliwych rymach. kimi klęskami i plagami cza­

(lew.) 

wa.ria.cje „rom!llllSu". Pra.wda. te niebn>:ydkle? Nasi 
~tnoowje gnroblc:nla lMJSują, obecnie liarlę ,.romaos". 

ł(Jdrr,ey mi-

su wojennego. Znajdujemy tu. 
bardzo wymowne i prawdziwe 
obrazy przymusowego bezro­
bocia, nędzy, głodu i panie· 
wierki - obszerny ma.teriał 
dokumentacji społeczno-oby­

czajowej, cieka.wy i pouczają­
cy zwłaszcza dla tych, d.111 ~tó 
Tych spratvy lwt 1914-1918 sq 
tylko łańcuchem odległych fa~ 
tów historycznych, a nte wła­
snym, wciąż jeM:cze żyw11m 

wspomnieniem. Niejednemu z 
tych faktów powieść Zawi~ 
skiego nadaje ludzką. k011kret· 
ną treść - i już choćby dla­
tego przeczytać tę p-0wieść 
warto, B. D. 

l 



.5zaelz'ł Kilka razy w roku -.nowy rok 
Dziś pn!'Zentujemy ml<>dego 

arcymistrza duńskiego - Larse­
na, który dał się poznać już na 
turnieju państw skandynawskiC'h 
w 1955 r., l"JCiobywając p'.-erwiszc 
miej.soe. Najwię1=y jednak 
sukces uzyskał on na Olimp:a­
dzie w Moskwie, gdzie ustano­
wll najlepszy wynik na I sza­
chownicy, Lar.sen jest szachiistą 
wielkiej klaisy, potrafi szybko 
J)r7eelhodzić od obrony do ataku, 
przy azym walkę prowadzi bar­
d.ro energ!cznie i najczęściej z 
pozytywnym skut.k!em. D<>brq ilu 
stracją jego g-:y będzie part!a, 
roregrana na ostatJJiej Olunpia­
dzie w ramach meczu Francja­
Dania. 

Białe: Robatscll (Fra!l'lcja) 
Czarne: Larsen (Dan!a) 

O sta.tnie godziny starego i pier"WS"Ze nowego roku 
stwar.lają doskonal:\ okuję do za.ba.w ł uroo11:y­
stości. Ta.k samo dzi.§ ja.k i przed wielu stule­

cia.mi rozbawieni biesiadnicy wznosili kielichy, pada-
ły słowa życreń... Szkoda, że scena ta.ka powtórzy się 
aż za 365 lub nawet 366 dni. 

Okazu.ie się jednak, że na­
si pra-'f}radziadkowie byli 
w szczęśliwszej sytuacji od 
nas. Mogli bowiem w ciągu 
roku spotykać nowy rok kil­
kakrotnie. Trzeba było tylko 
wędrować z kraju do kraju, 
by trafić na huczne pqwiita­
nie. Zresztą przy ówczes­
nym braku formalności pa­
szportowych przekraczanie 
granic państwowych n.ie by­
ło znowu takie trudne. 

W różnych k:riaja<:h śred-

gdzie zaczynano rok kalen­
darzowy 26 marca. Jednak­
że ze względu na stosunki 
międzynarodowe, trudności 
związane z korespondencją 
dyplomatyczną oraz terminy 
umów handlowych, konser­
watywni Anglicy musieli się 
podporządkować ogólnie już 
przyjętej :zasadzie liczenia J)l()­

wego roku od 1 stycznia. Zro­
bili na tym jednakże swego 
rodzaju ,,.interes". Bo rok 
reformy w Anglii, to zna­
czy 1752 r. miał tylko 9 mie 
sięcy. Raz bowiem pow~ta­
no nowy, 1752 rok 26 mar-

ca, a następne uroczystości 
urządzono 1 stycznia. ft óżne terminy rozpoczy-

nania nowego roku 
stwarzały nieporozumienia 
w stosunkach międzynarodo­
wych oraz utrudnienia zwła 
szcza dla historyków, którzy 
przy rejestrowaniu zdarzeń 
musieli dokonywać skom­
plikowanych obliczeń, aby 
rachuby czasu obowiązujące 
w danym kraju uzgodnić i 
dostosować do kalendarza 
przyjętego w ich ojczyźnie. 

Lecz cóż znaczyły kłopoty 
historyków w<>bec faktu, że 
mieszkańcy Francji czy 
Włoch mogli kilkakrotnie w 
ciągu roku przeżyć radosne 
chwile pożegnania a równo­
cześnie powitania roku. Sta­
tystyki milczą, ile przy tym 
wypi•to wina, mio<\u czy t-eż 
piwa. w. B. 

1. Sf3 f5 2. e-1!? (gambit, który 
n!e stwarza trudnc.ści czarnym, 
lepsze jest 2. g3) 2„„ f :e4 3. Sg5 
e5! 4. d3 e3 5. G:e3 Sc6 6. Hh5+ 
g6 7. HI3 Hf6 6. Hg3 (po.st.mi,7cic 
b:alych przyczynia się do po­
głębienia trudności we własnym 
obai:ie) 8„. Sge7! 9. Sc3 h6 10. 
Se4 Hf7 11. Sb5? (białe prz.ed­
slęwz.ięly nieprawidłową kombi­
nację, który przyni<'."-'e„. prze­
graną) 11... Sf5 12. Hf3 d5 13. 
Sf6+ H:!6 14. S:c7+ Kd8 15. 
S:a8 e4! (C?..arne przy.s-tępują do 
atak.u i pozycja bialyC'h okaże 
sit: niCZ}m dQ!Tiek z kart) 16. 
d:e4 H:b2 17. Hdl S:e3 18. f:e3 
Hca+ 19. Kf2 GC'5 i białe pod­
daly &i~. gdyż nie Ztllajdujq obro I 
ny przed grożącymi atakami. 
Zres.ztą spraw<lżmy sami :roz.pa­
trując końcową pozycję wg d!a­
g:ramu. Nieswzę.ścle polega na 
tym, że czarne figury są niemal 
W1SZY&tkie w akcji, białe zaś 
zamknięte, niezdolne jeszcze do 
obrony, a na domiar :z.lego król 
berŁ <ll'Sll:oey' 

niowiecznej Europy no­
wy rok rozpoczynano o in­
nym czasie. Decydowała o 
tym lokalna tradycja. Malo 
tego - nieraz w obrębie 
jednego i tego samego pań­
stwa w różnych jego pr<>­
wi ncj ach liczono początek 
roku od różnych dait. 

W 20-le·cie śmierci 
Leona Wyczółkowskiego 

Larsen 

1ylko smutne ..• 
czy też prawdziwe 

Pewien na:uczyciel zrobil 
zdumiewające spostrzeżenie: 

„Profesor boi się wizyta... 
tora, wizytator boi się swo­
ich zwierzchników, ci zaś 
boją się ministra. Minister 
boi się rodziców, rodzice bo­
ją się dzieci. A dzieci nie 
boją się nikogo". 

Np. we Francji południo- W tych dniach - bo 27 gru-
wej pierwszym dniem no- dnia - obchodziliśmy 20 rocz­
wego roku było święto wiel- nicę ~mierci znakomitego pot­
kanocne, które może przy- sk;.ego ma.tarza Leona Wyczól 
padać aż w 35 terminach kowskiego. 
między 22 ma.rea a 25 kwie- . . . 
tnia. w tej sytuacji liczba Kiedy JUZ padlo to 11(1zwi­
dni w roku był.a również ru- :tko, warto przypo-mnieć, ze 
choma. w tymże czasie w lódzkie Muzeum Sztuki. szczy­
północnej Francji roZlpoczy- Ci się Posiadaniem. 5 o~razów 
nano rok 25 grudnia. . tego artysty. Są to ole3e: au-

toportret (Wyczólkowski z pa.-
Dopiero refomia kialenda- letą w ręku), „Krokiet" oraz 

rza przeprowadzona w 1582 „Rybak". Wszystkie te obrazy 
rok.u :"J'Sunęła zasadę jed- - wykonane w plenerze -
noliteJ . rachuby. czasu we przesycone są slońcem i po­
wszystlnch kraJ~c~. Tzw. wietrzem. Poza tym w posia­
kalendarz greg?ri~ns.kł ~o-, daniu naszego muzeum znaj du 
~racowany za c~asow pepie_- ją się dwa autopo1'trety paste-
za Grzegorza XIII) ustalili . 
dzień 1 stycznia jako po- lowe, w fYm 3eden przedstawta 
czątek roku. jący tworcę jad~,ceg_o konno 

pTZez stepy uktainskie. 

J ednakże nie wszystkh~ I . . . 
państwa uznały od razu Ukraina - 1e3 ro7teąly l pe-

system gregoriański. Przez len. senty1!1'e;i·tu pe3~az - za.­
wiele lat zachowano lokalnąlwazyl (mowiąc n_awiase_m) 1n~ 
tradycję związaną z rachu- malo na rodza3u tworczośc1 
bą czasu. Wyczóllcowskiego. Mistrz ba-

.. • . wil tam dlużej i stamtąd t;,?ż 
W RosJl no~ rok s~ię- przywiózl wieLe cennych dziel, 

c~no 1 . wr:ześnia. Dopiero jak np. Orka. tta Ukraini.e". 
Piotr Wielki przeprowadza- " 
jąc refonnę u.s.troju pań- Podróżowal zresztą W11cz6ł-
~twowego prz_eniós~ również kowski wiele i chętnie, 4 ta 
i ~ocz;vstości związane z zmia1\4 krajobrazu oraz otocze 
pow1tam~m nowego roku n.a nia wplywaly wybitnie na u­
l stycznia. rozma-icenie ;ego tematyki i 
Najdłużej lokalna :mchuba wzbogacenie palety. 

lart przetrwała w Anglii, 
Urod.zil się Wyczólkowski w 

r. 1852 w Hucie Miastkow­
skiej. Ojciec jego byl kupcem 
szkla, ale małego' Leona nie 
nęciły kolorowe szkiełka. Po-

Plan półrocze znaczków I • •• em1s11 1957 na r. 
Dtll, tradycyjnVIJll fut ~cza. 1 ponadto: maczek 60 gr. „Xll Me- jąca el11 z sześciu znaczków seria 

Jem upoznamy zbJeraczy 1 planell\ moria! im. Bt. Czecha I H. Maru· lotnicza (15, :.!O, 40, 60, 90 gr. i 
emisji znaczków polskich na l pól- 1 sarzówny", 2 znaczki po 4 + 2 zł 2 zll, wykonana ko.mbJnowauc1 te­
rocze 11157 roku, Plan ten - ni· z okazji VII Ogólnopolsklef Wy· chnlka stalorytu I rotograwiury. 
gdzie dotąd nie publlkowany ·-!stawy Filatelistycznej orai pierw. W tym samym mles1ącu, dalsza 
udało nam sill uzvskać dzięki u· sza część emisji „Medycyna poi- część serii „Medycyna polska'' 
przefmoścl Centralnego Zarządu [ska" (zasluienl lekarz.el o wart. (10, 20 I 60 gr.I orai od dawna za. 
Poczt Mlnlsterstwą Łącznl>Ścl. 40 gr., 1,35 zł, 2,10 zł i 3 zł. To powiadana seria „Kwiaty chromo­

ne", składająca się z pięciu macz­
ków po 60 qr. kaidy. Seria 1a, 
po które! filateliści wiele sobie o­
blecuJą. ma być wykonana dwu­
WZ$fl. trzvbarwną roloqrawlurą. 

ciągaly go inne kolory: te, któ 
re znajdował w na.turze. Zo­
stal też malarzem. 

Studia swoje artystyczne od 
był najpierw w Wa-rsza.wie u 
~'f'ojciecha Ge-rsona, po czym 
wyjeżdża. na da'lszą naukę do 
Monachium, Krakowa i Pary­
ża. 

We Francji modny byl 
wówczas impresjonizm. Roz­
wiązanie na jego modlę 
problemów świa.tla i kolorów 
pociq.ga mocno mlodego ar­
tystę. Jednakże magia plamy 
impresjonistycznej nie UTZeka 
go bez reszty. Byly uc.<.eoi 
Ge1'sona umie ze,chować swo­
ją odrębną indywidualność. 

Tw&rca kitku wersji „Ryba­
ków lowiących .,.Yby" sam tu­
bi lapać życie na gorąco i pod­
chwytywać z niego najbar­
dziej odpowiadające mu terna 
ty. Bardzo p-racowity z natu­
ry, ceni ludzi pracy. I oni te= 
są często bohaterami 'jego o­
brazów. Slynny zwlaszcza jest 
jego kapitalny „Kopanie bu­
raków". 

Celuje WyczólJootcskł "6-
wnieź i to portTecie. Osob11.y 
rozdział jego twórczości zaj­
muje grafika i rysunek. Bie­
gły w różnych technikach 
(tusz, kredka, olówek, sepia 
itd.) dochodzi. i tu do nie­
zrównanych osiągnięć. 

Teki graficzne, które opr11-
cowal, są równocześnie jak 
gdyby artystycznymi pamiąt­
kami jego wlóczęgi po kraju. 
A oto tytuly ważniejszych 
tek: „Wawel", „Gdańsk", 
„Bialowieża", „Lublin", „U­
kraina". 

Ja.ko pedagog - p1'ofesor 
KTakowsk.iej Akademii Sztuk 
Pięknych w Krakowie a potem 
w Warszawie - wychowal Wy 
czółkowski cały zestęp mala­
TZ'I/, rea.tizujących tv swoich 
pracach a1'tystycznych cenne 
wskazania swego mistrza. 

M. J. 

TAD!O 
Litvo! Pa.tru;o mia! simila al sano; 
Vian gran dan va.loran. eklwnas lifvano, 
Vin perdinte. Belecon vian mi admiras, 
Vidas yin kaj priskribas, car mi hejmsopiras. 

Jesit to początek Księgi 
Pierwszej utworu, który chy 
ba kaiżidy określić potrafi. 
Lecz w jakim języku napisa­
ny? To już mało kilo okre­
śli„. 

Lefy pr2ede mną pięknie 
wydwiy tom zaitytułowa.."1y 
dźwięcznie „Sinjoro Tadeo''. 
Najpopul.arrm.ieósze i na-j<pięk­
niejsze dzieło Adiam.a Mickie 
wicza, Tym raizern wydane w 
języku esperaruto p:t12Jez „El­
d-onejo Poloniia" w Warsza­
wie w pr:rekładizie Antonieg<> 
Grabowskiego, ze wstępem 

Wandy Ma,rkowsk.iej. Tom 
ro;z;chwytany z.a granicą przez 
esperantystów wielu krajów. 
Doskonała okazja, aby poroz­
m.aiw.i.ać ni.eo<> o tym języku. 

ESPERANTO, 
WIELKIE DZIEŁO 
ŁODZIANINA PMF. 

LUDWIKA ZAMENHOFA. 

praeżywa obecnie na ca­
łym świecie swój renesans. 
Dal1luje się on od oz.asów kon 
feren<)j i wielkiej czwórki w 
Genewie. ówczesne odipręże­
nie m~ędzynarodowe wy.iro­
l1ZY'stali esa>eran.tyści <lila kam 
painii popularyzacyjnej ewe­
go język.a, jailro jednego ze 
środków poro2JUllliewania się 
między narod.amL Moment 
wybrali dogodny, a i ix>tn • 
fi'lii z.a,kJr.zą11ln.ąć się jak n.aile­
ży wakół wj wiellkiej i swl.a­
chetnej W.ei 16 miJEonów 
podipiOOw pod .apelem D!l 
rzecz uz:nandia esperanto, jako 
międzynaroclowego języka 
prizez UNESCO, zrobiło swo­
je. 

w grudruu 1954 r. ta wy­
speoj.ali.rowam instytucja 
ONZ um.aita język stworzon;• 
przez dr Z<lmenhofa za przy­
datny dJ1a celów ilrultural­
n)"Ch, oświatowych i wycho­
wawczyoh, a OII'glan1izację Uru 
veflS&la E~erainto ASIOOi.o -
z głównymi siechibami w Ho 
laooii i Anglift - jako i.nsty­
tuaję kansulrtatywną przy 
UNESCO di1a tych właśnie 
celów. W ślad za tym poszly 
iialecenia do państw o 

cięcą 
do". 

„Inf.ano~ de Ja Mon-

A U NAS, W OJCZYZNlE 
ESPERANTA? 

Tradyoje mamy piękne i to 
nie tylko dlatego, że Ludwik 
Zamenhof stworzył ten ję­
zyk. Znana jest na c:ałym 
świecie chociażby driałalność 
przekładowa Leo Be1lmont.a. 
Na język ten była przełożona 
„Marta" Orzes.zkowej i „Fa­
raon" Prusa, or..tatnio • .P~n 
Tadeusz", rovpr.awa Mieczy­
sława Ja®truna o Mickiewi­
czu i al.bum o Warszawie. 
Przygotowuje się druig'.e wy­
d.anie „F.airaona" - swój 
pierwszy przekład tego d:z.ie­
ł.a ulepsza obecnie 

SWIATOWE.J SŁAWY 
ESPERANTYSTA, ZAMIE­
SZKAŁY W ŁODZI SĘDZI­
WY, 86-LETNI DR KAZI-

MIERZ BEIN. 

W 100 OOO egzemplarzy r<Y.7'.e­
s?Jło się wyd:ane ąpec:jamie 
dla zagranicy „POillarldo" 
bogato ilustrorvviane pismo o 
współczesnej Polsce. 

Pomimo tego l>O'Wojenna 
d,zi.aJ.ahlość esper.anitystów w 
Polsce była zm:ikoma, i w tej 
chwili jest jes7.eze nikł.a. W 
ubiegłych lał.ach urważarJQ u 
na·s esperanto za ruch pacy­
fistyczny i koomopoJjtyiczny, 
oo wraz ze wszystkim.i wy­
pływ.a1jącym.i stąd konoolcwen 
oj.ami nie sprzyjało rOIZIW'ojC> 
Wi tegQ ruchu. DOpiero war 
szal\V!Slki festiwal m~eiy 
wniósd: pewne ożywienie do 
polskiego esper.anto. Festi- · 
wa!lowe ,,nieporozumienia ję 
zykowe" i spOlbkan.ie esiperan 
tystów, których wielu 2lj-ec{la­
ło WÓW>C7..W:I do Warr:szawy, 
~ły, ie nie ma 
~!131lnien.ia bez rozmo­
wy_, Odltąd daruje sif: powol­
ny. leoz stały wzrost eadnń:e­
resowatnia językiem i drz1a­
ł.a1nościoą esa>er.a«ltystów. W 
roku 1956, po wielu Jaitach 
praerwy, esiperantyści polscy 
po raz pierwszy wzięli ud.ział 
w dorocmym międ:zynairodo­
wym kongr~sie Univeiiśa.1a 
Esperanto Asoclo w Kopen­

UTWORZENIE ODPOWIED- hadze. Ni.ed.awno zaś w War 
NICH SZKOŁ. S2lawie od.był slę krajowy 

Szkoły takie powstały w 
1956 roku w Anglii, Firan­
cji, NiemC1.eCh zachod­
nich, Hoi.aa11d.11i !I. we Wło­
szech. Niektóre państwla j'l.IŻ 
przed1tem w,J:lfrdW'a~y j~zyk 
esperanto do wieliu swoich 
S21kół, np. ~. Szwecja, 
Wietnam i Jaipon:1a., ostatnio 
zaś Ju~sławia. W Japonii 
post~e koła literackie u­
silnie popierają światO'Wą 
CIS\PE!ranoką or~rumoję dzie-

zj.al7Jd tej o ngan i Iza(: j•i, a eekr a 
ta.rz Zwią.2'ku Polskich Es.pe­
r.antystów, dir Dr.abwer, od­
znacwny został złotym krzy­
żem rmłsługt za swoją d~!ałal­
no.ść aiwią21kową. Jednym z 
postanowień zjazdu jest m. 
in. udostępnienie daik--zycn 
dti« literatury polskiej za­
gMIIl.icy, poprzez tłumaczenie 
ich n.a język esperanto. 

Jak zastrz~a M!nlsterstwo ł.ąc7.· 
ności, plan ten fest raczej maksy­
malnym pro!Jramem wydawniczym, 
w którym mogą· zajść feszcze ZJllla 
ny, zwłaszcza na skutek ewent. 
trudności lechnlcmych wytwórni 
znaczkó". 

30 lat 

O wszystkiich tych stP1"3-
wach qpowiedrział mi sta­
ry esiperantY'sta łód:ziki, prze­
wodni.ozący lódaJkiego oddzia­
łu, .Molf Caipf, będący „w cy 
wilu" zastępcą przewodniczą­
cego Rady Związku Łód.zkicn 
Spółdzielni P.raiey. Gdy pod 
koniec naszej initereSIUjącej 
ro2llllowy ziapytałem go, jak 
drugo uczył się m.iędzynaro­

Tak więc w nowvm roku ukaże 
1111 wiele lnleresuJącvch wydań. 
Nalety tylko tyczyć projektodaw· 
com I wykonawcom zapowiedzią. 
nych emisji, aby wvnląd znac1ków 
odpowiada! wymaganiom filateli­
stów. 

• * • 
Doskonały wynik uzyskany na 

ostatniej Ollmnladzle w skoku w 
dal przez Duńską·Krzesińską, zo­
stał npamlęlnlony przez polską 
pocztę specjalnym znaczkiem, 
Przedstawia on zawodnlczlHl w sko 
ku w dal. Obok fej sr,lwe!kl znaj 
duje się napis „6.38 m' - fest to 
d!u11ość skoku, który z11pewnll Duó 
sklei zloty medal, 

·wartość znaczka t,55 zł, kolor 
pomarańczowo-brunatny, znaczek 
wv<lrukowany techniką rotograwlu 
row11. 

• * • 
D:t1ł rel)rodulrniemy pięć orygt. 

A oto HC1-eQ"óły 1>lanu. W stycl wydanie zostanio wykonano kom• nalnych znacrków wvdanyrh rlla 
nlu ukdą sill trzy znaczki na 50· hlnowaną techniką stalorytu t ro· hlnpańaklei części Tangero. '\la 
lecl.e narciarstwa polskiego o war- loqraw;ury, pozostałe - rotogra- maczkach tvch wld~!mv rozmalle 
toki 40 I 60 gr. oraz 1 zł. Pod 1 wlurą. W kwlelnlu wyfdzlft tra· okazy fauny afrykańskiej. Po· 
koniec atycmla lub w lutym - dycytną sPTla „X Wyśclq Poko· szcze11ólne znac:ikl przedstawiają: 
emisja zatytułowana „O.N.Z.". Z'o- , Ju" (40 I 60 ur.) - rotograwlnro'Wq 5 cis. - gazela, IO cts, - lew, 
t4 s!ę na 0!11 po trzy znac~kl p„r- oraz wykcnana ta sami\ techn'k-ł 125 cts. - wielbłąd, 50 cts. - ;,y. 
loTowano I cięto o wart. 05, 15 i smia „Szermiercza Mistrzostwa rafa, 75 cts. - paszcza leoparda. 
40 gr. oraz blonek o wart. t,50 Sw:ata Juniorów" o wart. 20 .1 1 Znaczki st1 wielobarwno a wyl.o· 
U. W lutym i w Jllilrcu ukal:ą się 40 gr oraz I il. W maju, składa· nauo je druk.i-am płaskllll. 

• 1 

Polskiej Marynarki Handlowej 
(Dokończenie ze str. 3) 

jącym w ciągu caiłej wojny 
bez żadnej aiwairii i stirait w 
lud'Ziach! Tradycje te godnie 
zachowuje dio dziś. W ciągu 
swej pawoj ennoj słu.żby w 
PMH nie zd.airz;yła się tu żad 
na powa.żniej.szia awaria. 

W w.arunkach cod1zien:nej 
pracy nie tylko od s1Z1Częścia 
zależy sprawnia eklillploat<icja 
stallk:u ... 

- Sta/l'IUSl2lek z naszego 
„Wielun.~a" - to prawda. 
A1e za~oga po.trafi o niego 
dbać. Najnowocześniejszy 
sta,tek może po k>ilku mie­
siącach pr2Jed.stawi.ać nęd·zny 
obraz, jeśli nie będzie muił 
dobrej .7.lało!lli - SltlW'ierdza 
I ofk-er Jain Gołąlbelk, 

S/s „Wie1uń" ipraouje w 
d,aJi.sz;ym ciągu ja.ko tiramp. 

na liniialch trurQiPejsktich. Od- <lowego język.a, oto oo usly­
bywa rejsy z dimewem do s:Daiem: 
Angliii, z węglem dlO Skan- - w roku 1911 chwyciłem 
dynawiń, gdl2'lie naigtępnie ł.a- gdi2'Jieś samouczek jęcyjka e!;pe 
druje rudię dlla Polski. statek ramit.o dl' Zamenhofa. Grama­
pr.acowicie spędiZ8 ostatnie ty:kę i ćwi-cze111ia opanowałem 
Ja.ta swego żyici.a.. w ciągu trzech godzin. Gdy 

Czy sklladać mu żyoz.eriia poznałem j'\.IJŻ budowę języka., 
dalszych pomyślnych rej~, po pięciu lekąja<:h rozipo'Czą­
ct.y też życzyć m•sł.użonego łem ko.respoodenciję w tym 
od1poozynku? Trudny to WY- języku ze Szwecją. '.Po trzech 
bór. Is.tnieje n.aiwet projekt miesiąoa~h zacząłem mówić„. 
stwomeniia spółdzielni mary- Ozy więc v.-.arito uczyć s1q 
naorskiej, k'tó.ra p~jęłaby esperanto? Niech oceni t.o 
stiaitki, zaiplanowane do kais.a- mlod-zież, kitóra podczias war­
cjd., m. in. wh!8nii.e i „tran- sMIW'Slkiego festiwalu romna­
ouzy", prowadiząc dalej ich wiała ze 9W!Oimi za·grainiCZ111y­
eksploaitaoję w małej żeglu- mi przyjaciólmi n.a migi. Bo 
dlz.e. Jak widiać, maryna.rze za granicą mtęd,zynarodowy 
maiją jeszcze zaufuhie do 'ęzyk dr Zamenhofa został 
stMJków .... jubiLa.tć~w. mimo, iż już dawno doceniony. ,,Sinjo 
są już one „d:riadikaml" na-J ro Tadeo" je.'!•t tego nadświei-
szaj floty. szym c!Owodem. 

W. ANDJtZEJ~Sltl :J. SDb. 

-l>ZIE~NIK ~J>Ziq o.r 311.. (3146) 5 

I 



Edmund Osmańczyk 

Swiat, w którym żyjemy(t) WESOLO SPĘDZIMY 
WIECZOR SYLWESTROWY, 

Niżej drukufemv pierw­
szy z cyklu artykułów Ed­
munda Osmań-:zyka zamie­
szczonych w „Expressie Wie 
czornym". 

rza. Ośw;adoz.enie to (nb. w 
Pol.soe zupebnie - jak stwier­
dziłem - przeoc:zone), przyjęto 
w świecie z uczuciem ulgi. 
Ale z j~ większym uczu­
ciem ulgi przyjęto w świecie 
w kilka godzin późiniej wiado­
mość z Warszawy o wycoiywa 
niu się wojsk radz:ieckich do 
swo'.ch baz, o wyborze Włady­
sława Gomułk1 na I sekreta­
rza · PZPR i o fantasty=nie 
zdyscyplimowanej postawie ludu 
Warszawy. Po raz p'erwszy w 
naszej historii wita.no za gra­
nicą grz.mo«mi oklasków nie 
naszą slawną od wa.gę, ale nasz 
zdrowy chłopski rOZJS8,dek i na 
szą zręa.ność polityczną. 

w ciągu tych kilku dni, w 
czasie których jedmocześnie 
Anglia i Francja odczuły rosną 
cą izolację moralną i politycz 
ną, słysz.alem w kapital:stycz­
nej Ameryce bardzo liczne glo 
sy, kryty.lru.jące słabość rządu 
Na.gy'a i krytyk--ujące ostro 
nieodpowiedzialne oświadcze­
nia kardynała Mindsl;enty, na­
wo1ujące do przywrócenia sta­
rego systemu własinośei pry­
watnej. Superkapital!stycz:na 
„New York Herald TribU!rle" 
p;sala wprost, iż Milndszenty 
na nieszczęście Węgier jest 
=lowjekiem z poglądami z 
XVI wieku. 

dniego polityka, można by by­
ło usłysireć, iż dobrze się sta­
ło, że kiedy Zachód ma klopo 
ty z Angl:ą i Francją, Wschód 
ma niemale troski z Węgrami 
i - z Polską. Tak, z Polską 
rówrueź, jako, że jest sporo 
jeszcze takic:h polityków, któ­
rzy liczą na to. iż na wrócimy 
do naszej narodowej tradycji 
rozbratu między ser.ciem a gło­
wą i pogl~bimy kryzys w kra­
jach socjalizmu. 

*Bale i zabawy 7!~ Seanse filmowe ?!~Imprezy 

Ta.'-.: się stało. że nie byłem 
w Pol.sce aru w J)<Y.t:nańskie 
dni cz.erwca - bylem wtedy 
w Moskwie, ani w warszaw­
skie dni paźdz'.e:·n:ka - by­
ł<>m wtedy w Waszyngton'.e. 
Dwa m:esiące w Związku Ra­
dz'ec..~..m i trzy mies:ąoe poby 
tu w St.anach Zjednoczonych, 
w czasie, gdy w Pols~~ dz;aly 
si<: l"Z{::::zy rewolucyjTu'.', z.mu­
s. ty mnie do nies.-;>c..kojnego 
ob&-."!"wowania s;>raw Polaków 
z perspekty~-y lat i konty­
nentó\·r i z perspektywy p::-z.c­
m:an zachodzących w całym „ św:ecie. 

Prziede wszystkim stało mi 
się a~olutnie jasne, że świat, 
w którym żyjemy, za &We głów 
ne p:-oblemy uważa dziś sp:-a 
wy, które albo dotyczą całego 
na;;zego ~lobu, albo poisz.c:ze­
gólnych kontynentów, lee.z nic 
Europy. Problemy nai;:zego 
przylądka 15<1 taktowane jako 
do~liwe, kłopotliwe, ale nie 
naj.'.stotniejsze. Jest to zrozu­
miale, skoro w rz.ec:zywistości 
oboW.ązuje ciągle stan podzia­
łu Europy na dwie &trefy wpły 
wów i stąd kłopoty zachodniej 
części są kłopotami amerykań 
is..kim:, wsohodn:ej zaś radzi.e­
ck:mi. 

Dla świata S]Y."awy europej­
skie tylko wtedy stają się 
pierwszoplanowe, jeśli mogą 
o:i.e sprowo'.wwać konflikt ame 
rykańsko-radz.iec:ki, czego o­
czywiście pl·agną jedynie sza­
leńcy. 

Zrozumiale v.rięc jest, że <>­
pi."'l.ia światowa - gdy tylko 
gdzieś w Europ'.e coś zaczyna 
fi".ię kotłować - baTdzo wyraź­
nle ostraega narody europej­
slće, by zaehowywaly się roz­
sąd"'1ie. 

K'.edy ambitne ale nieroz­
troµne rządy An~ ii i Francji 
.spróbowały wciągnąć Europę 
w wojnę ze światem arab­
skim, zmobilizowały :natych­
miast pniec~wko sobie całą o­
pinię światową, a prezydent 
Egiptu, Nasser, mógł wkrótce 
z triumfem oowiadczyć, iż dwa 
plówne mocarstwa ZSRR i 
USA stoją po je.go stro'll.ie. 
A."'l.gl:a i Franc-ja mu.~iały za­
prze..o:tać działań woj€'!1Jlych, 
musiały zgodzić się na wycofa 
nie wojsk z Eg~ptu i mUSIZą 
pogodzić się z fakt.em histo­
rycznym. iż ca.asy rozstrzyga­
n'a sporów W>Ojnami mimęły. a 
w każdym razie na pewno mi­
nęly dla państw eur~jskiah. 

GRATULACJE ZA RIOZWAGĘ 

N:eroztropnoścl rząd.ów An­
glii i Francjl obawiano S.:ę 
przede wszystkim w Ameryce, 
gdzie o'.cres kampanii wybor­
czej prowadzonej pod hasłem 
„Pokój - Dob:-obyt P<>­
stęp", krępował swobodę ru­
chów rz.ą<lu USA. Lecz nim na 
E-t'l:T.1 atak anglo-franCU1SJki na 
Eg':pt, zaczęły nadchodz]ć wie­
ści o niepokoju w Po1soe, o po 
suwaniu się wojsk radz'eetltich 
na Warszawę i o niespooziewa 
ne j w:zyci-e przywódców KPZR 
w stol'cy Polski. Zdewać by 
S:ę moglo. pamiętają8 s lat 
zimnej wojny g!OtSy Ameryki. 
v1tyslaW:ająoe „politykę wyzwo 
l>E"!lia narodów Europv W\';Ch<>­
dn.ej", że oto nadszedł ów za 
pov;iac~y dz:eń X i na fa­
lach et-eru zza <>-'X'anu popły­
n'e zachęta do PGlaków. by 
chwycili za broń! N!c podohne 
go. Od cza,„u zimnej wojny 
bardzo zmienił slę świat i u­
klao sil w świecie. 

W USll. bardzo szybko zro­
zu:niano, jakie katai"ł\rofalne 
kom.sekwencje dla całego świa 
ta mo;tłoby mieć powtSotan!e w 
Polsce. Poża.r z łatwooo:ą prze 
nieść by się mógl :na Niemcy, 
a wte-dy wojska wi<"UciC'h mo­
carstw, stacjonujące wc<ąż w 
NiemcZP-<:'h, wc:ąę:nięte by w­
stały w w'.c nowej światowej 
woj.ny. 

Nic więc dziwnego, że tym 
rarem z Gł<::su Ameryki po­
p{ynęły n:e b'>jowe has.la „po­
Etyki wyzwalan:a", lecz &owa ~ 
powiadamiająoc świat, iż Sta­
ny odc:nają się zdecyidowanie i 
od poEtyki inte.rweniowan'a w 
we·.vnętrz;ne ~'Prawy ,.radz'.ec­
k:<:'j sfery wpływów". W nie­
dz'elę, 21 paźdz'.em'ka 1956 r. 
•<kretarz stanu USA Dulles 
:>;)r..i:yl publ'.C"'..J!le oświadCtZe111ie 
wolne prasy, radia i telew:izj1, 
'.ż rzad Stanów traktuje wyda 
i:z.enia w Polsce jako wewnętrz 
ną spra„....-ę krajów układu war 
sz.at\r.s~-r'.ego, ż€ ruohy wojsk 
ni<lz..'eckich mają prawną pod­
stawę w tym układz'.e, i że w 
wypadku jaldchkolw:ek: starć 
zb:-ojnych pGlsk<>-radz:leckicll 
Stany Zjoednoc:wne nie poświę-

W przekonaniu, że. trzeba o 
tym W\Szystkim wiedz'eć. rela­
cjonuję to, co widziałem, sły­
szałem i wyczuwałem., będąc z 
daleka od Eur<>i>y. 

Niezwykle wesoło i rado­
śnie za.powiada się w tym ro 
ku wieczór sylwestrowy. 
Wczoraj w Wydziale Kultu­
ry rejestrowano cały dzień 
zgłaszane bale i zabawy. Do 
tyc'hczas zgło.5zono ich prze­
szło 60. Ale i to jeszcze nie 
wszystkie, gdyż rejastracjoa 
odbywać się będzie jeszcze 
w poniedziałek. 

W Waszyngtonie w ciągu 
tych przełomowych dni pol­
skiego października wyczu­
wałem na każdym k.roku coś 
jakby niewiarę w nasrz.ą roz­
wagę i w możliwość pohamo­
wania naszych temiperamern­
tów i resentymentów. A choć 
najsugestywniej starałem się 
tłumaczyć, że cięgi które do­
staliśmy od historii za brak 
roztr<>i>ności w odwadze, na­
uczyły nas czegoś i dziś jesteś 
my naprawdę nowOCZJBSnym 
narodem, n'e bardzo mi wi 
rzono. Ale gdy słowo stało s:ę 
faktem, zbierałem powinszowa 
nia. tak jak wszyscy Polacy w 
Ameryce, obojętnie czy byli to 
Po.Jacy z kraju. czy ze starej, 
czy z nowej emi1g:racji. Słysz.a 
łem na wet o n iejednym zresz­
tą wypadku, kiedy „run,glooas­
cy" Ame.-ykanie wi111.Srowali 
Amerykanom o pollSlkic:h nazwti. 
&kach, nie 2'l!lającym już języka 
pol.sikiego. w.sipanialej ojCZY2l!lY 
ic:h przodków. 

Czyżby więc amerykańscy 
kapitaliści stali się nagle zwo­
lennikami demokracji socjali­
sty=nej? O, oo to, to nie! Ale 
niewątpliwie decydująca więk­
szość z n.ich jest prneciwna 
wszelkim zmianom w obe<::nym 
układ.zie sil w Eur<>i>ie, jeśli 
zmiany te mogłyby stać się 
groźne dla pokoju świata. Woj 
na jest dziś zbyt wielkim ry­
zykiem. „New York Times" po 
stawił kropkę nad „i", pytając 
wproot: „Czy nowe paw1Stanie 
w Polsce lub NRD warte jest 
tego - aby świat popellnil sa­
mobójstwo"? 

Nie oceniam jednak jesrezie 
nic:7Jego, ani żadnych nie wy­
clą.gam jeszcze wniosków. 

Wydaje mi się bowiem, że 
najpierw trzeba ob-ejl"'....eć so­
bie dokładnie świat, w jakim 
żyjemy i Europę, w jakiej ży­
jemy, a dalej przemiany w cy­
wiJ:i.z.acji, w jakiej będz:emy 
żyli, a wreszcie idee, które 
kształtują myślenie ws.pólcz.es 
nych narodów. Wtedy dopiero 
od~·ażymy s:ę fonnulować o­
ceny i wniook.i. 

Wszystko wskazuje na to, 
że l'czba karnawałowych ba­
lów dojdzie na pewno do set 
ki. Wszędzie bow!em t<?m, 
gdzie jest jakaś sala. ludzie 
będą tańczyć i wesoło witać 
Nowy Rok. A więc w gm.a­
chach szkół i uczelni, w św:e 
tlioaoh przyzakładowych, re­
stauracjach. 

Atrakcyjnie zapowiada się 
reprezentacyjny bal sylwe­
strowy prasy w gmachu przy 
AL Kościuszki 65, bilety wstę 
pu rozeszły się dosłownie jak 
woda. Ci, którym udało się je 
z.dobyć, mogą zamieniać ku­
pony na bilety wstępu d:ziś, 
w niedzielę, od godz. 10 do 14 
w sekretariacie SDP ul. Pio­
trkowska 96 I piętro. W po­
niedziałek 31 bm. karty nie 
będą wydawane. 

Choć to ro pe.wiem jest trud 
ne do skonkretyzowania, ale -
wędrując po salach ONZ w 
N<Jl\vym Jorku w listopadzie -
nie moglem pozbyć się uczu­
cia, że wielu polityków z.achod 
nich, a i wielu zwykłych śmier 
teln.ików przyjęło drugą radzie 
oka interwencję zbrojną na 
Węgrzech z uczuciem ulgi. 

Wesołek sylwestrowy 
w Teatrze Jaracza 

PRZECIWKO ZMIANOM 
W UK.LADZIB SIL 

Wę~ wywo!ały nową falę 
niepokoju. Ale, gdy wojska 
radzieckie wycofały się z Bu­
dapesztu i oglosrona zo;;tala 
praez rząd radziecki deklara­
cja 30 października o uznaniu 
pel:nej suweren.nOOci wszyst­
kich krajów socjalizmu, wy­
buch! w świecie entuzja:zm. 
któremu dal wyraz prezydent 
Eisenhower, oświadczając, iż 
deklaracja radz'ecka jest jei­
nym z najważniejszyd1 wyda-
1'7.eń XX wieku. Ni.gdy możli­
wość porozumienia amerykań­
&ko-radzieckiego nie zarys.owa 
la się tak korzystnie dla po­
koju świata, jak w owych 
dJniach, które romz'.elily wyro 
fanie i powrót wojs.k radzieo­
kich do Buda:pas.ztu. 

WojSlk:a radzieckie bowiem -
z tego punktu w'.dzenia pa­
trząc - zapeWllliały z jed..-1ej 
stro.ny utrzymanie dotyc:hc:zaso 
wej równowagi sił w Europie, 
a tym samym pokoju. Z dru­
giej zaś stromy stwarzały mi­
lion problemów dla wszystkich 
krajów socjalizmu i dla całe­
go międzynarodowego ruchu 
robotniczego. 

W dniu 31. XII., o qod.z. 22 
min. 30 orari: o qodz. O min. 3-0, od­
będzi<'l się w Teatrz.e St. Jara.cza 
wesoie widowisko sylwestrowe. U· 
dział bioora: ZOfia Kulesza.nka, Zo­
fia Rudnicka, Lena Wilczyńska, 
Eryka Wosińska, Lucyna Henry­
kowgka, Jerzy Cwi.kliński, Wiesław 
Głowacki. W'lodzimierz Kwaskow­
ski. Włodzimierz Skoczylas, Ro­
muald Spvchalski. Staa>:slaw WiJ1. 
czewski. Wiesław W ierusz-Kowal­
ski. Orqaniz.alorzv qwarantują 2 go 
dz;nv h111I1-0ru. satyry, piosenki i 
tańca. 

Biilety do nab'{'Cia w kas:e Te­
atru im. Ja~acza, tel. 266-18 oraz w 
„Orbi1sie", Piotrkowska 65, tel. 
321-03. 

Bairdzo m teresująco zapo­
wiadają się rÓWillież bale na 
Politechnice Łódzkiej, w Wyż 
szej Szkole Filmowej, w 
NOT i w Helenowie, gd2lie 
będą ~wić się sportowcy. 

Naturalnie, zabawy odbę­
dą się równ:ez w lokal.ach 
restauracyjny~h: w Malino­
wej, Tiv<>li, Halce. Dellinie, 
Ma.rieusztaeie i Simie. Po­
nadto całonocne zabawy p.rzy 
.adapterach urządzone zosta­
ną w „Artystycznej", „Lo­
tniczej" i „Zgodzie". Ile bę­
dzie ponadto zabaw prywa­
tnych, trud.no prrewid:zi.eć. 
To je-cl.nek jest pewne, że rów 
nież niemało. 

Toteż gd.yby od&lo.n:ć brutal­
nie myśli niejednego zacho-

Uwaga, mieszkańcy Pabianic 
Komisja Porozumiewawcza Stron 

nlctw Poiltycznych organlzufe w 
czwartek: 3 stycznia 1951 r., o ąa.r1z. 
11, w sal! kina „Mazur", spotkanie 
kandydatów na posłów do Sejmu 
PRL z wyborcami Pabianic. . 

rodeckl - przewodnfczącv WRN 1 
z-ca przewodn. WKW ZSL, Józef 
Balcerzak - z-ca J>rzewodn. WKW 
ZSL, Jan Brzoza - przewodniczą. 
cy radv zakładowej ZPB - bez­
partyjny, Zygmunt Staszewski -
wicedyrektor Państwowego Liceum 
Pedagogicznego w Zduilsklej Woli, 
przewodniczący SD w Zduńskiej I 
Woli. 

Osoby, które nie pt'ZEQll.da­
ją za tańcem luib nie do$ta­
ną na bale biletów, będą mo 
gły również przyjemnie spę­
dzić wieczór sylwestrowy, 
gdyż przewidzianych jest kil 
k:a imprez. Na czoło W-.fS:JWa 
się wesoły wieczór sylwestro 

W spotkaniu wezma udrlal kan­
dydaci na posłów: Marian Miśkie­
wicz, I sekr. KW PZPR, Julian Ho-

DO POLSKI PRZEZ DRZWI KOCHER E 
(Od naszego berlińskiego współpracownika) 

BERLIN, w grudniu 

D 
wOOb pOdrMinych, któny jechali 
ze mną w przedziale II klasy po­
ciągu Beriin - Wal'SL&wa nie mo-

gło 7ll"O'Lumieć, że nasza pogawędka zo­
stanie przerwana w Kutnie, g>thie mia­
łem się prze.siąść na lokalny pooiąg do 
Lodzi. Nie rn<>gli zroo:umieć, że ktoś 
pl"l:ybywa do Polski i nie jedzie, ja.li: to 
być pawjn.no, d'<> ·waa-szawy, lecz d1> Lo­
dzi. ObaJ byli warsrza-vdakam.i i stąd za­
pewne ich uwagi: „Dlaczego przybywa 
pa,n do Polski prze-z drzwi kuchenne?" 
- zapytał jeden. A drugi doda.I natych­
miast: „Looź pcnn.a pan ba.nłz<> IS'.eyb­
ko. Wyst.a.rc.zy, że pq-i:ejdz.ie l}llJl s:ię raJZ 
~dluż Piotrkow:ską i będzie pa.n mia.I 
pojęcie o catym mieście". 

Do powyis'zej rady zastosowałem się 
~eż nat~·chmia.st Pl> przyby-0i'tt. Pr.zesze­
dlem oo ul. Nawr0>t do Pl. Woln-0ści i z 
p-OWT<ńem do katedry, lecz mimo 1>c> 
końca. nie było jCSZC'Le widać. Zrmy­
gnowany kiwną.Iem na tak.sawkę, która 
zresztą n.atychmirust 7'0Sł.ala. pl"Ll.'Z k-O·gOO 
innego za.jęta. Pod tym mi;g-Jędem nie 
różnią się one oo wszy-sik.ich innych n.a 
kontynencie europejskim. Na. myśl o 
jeździe tramw!lJem przeszła. mnie gęsfa 
skórka, gdy zwa.żYlem trudności t>O't'-O'Ul­
mieni.a się z konduktorem i ujrzałem 
„winogrona." wiszące na si<l'J)llia-oh wa­
gonów. Pot.rzeba ma jednak swoje pa-a­
wa i jak ·wiaidomo „źle jP-Ohać to jednak 
lepiej niż dobrze f~ć". 

Z niemał,vm trudem znalarz.łem miejs­
ce na. <>parcie stopy w pn:eje7Ałżają.cej 
akurat „6". 

W momencie, gdy r<l'ZM"ażałem, Jak 
wys-oJde wr>lvwY P!"ZYlli.osłoby berliń­
skie-j służbie mchu to mMa>we łamanie 
regulaminu ruchu uliczneg'O, wYcią.g>nę­
ly się Pl> mnie z tyłu dwa ra.m:i~na. mi­
licjanta ubra.nego w ja.snoblęlcitny un.i­
r01m. 

- Cholera.! - westchnąłem. Było to 
pierwsze p1>1skie pnekleństwo, któreg>1> 
naucz.on-o lllllie już w pociągu. Zsze­
dłem z t.ramwaJu i w myślach obli.cza­
lem już wysok<>ść grzywny, którą przyj­
dzie mi zapłacić. Prey ogólnej wys>(l'ic:>6-
ci cen widizialem już w myśla.ob poohło­
nięty cały mój dzienny pn:ydqial dewiz. 

Mi.licjamt Jedma.Ji: nie powied211al ani sło­
wa, popatrzał na. mnie z wYJ"l'Utem, po­
wied"Ział ooś n.iezr-OtZWnialego i po chwili 
patrzałem :zduntiwiy, j&k zająwszy moje 
mie.tsce na stopniu wa.gonu odjecha.ł 
l.camwajem w glą.h ulicy. 

• .y. • 

Z namwą L6dź łączą, się dl.a śr-Odko­
weg-o Eu.ropejazyk.a dwa. pojęcia: 
Lódź jest ]>O]skim MancbC1Stuem, 

L6dź jest miaistem rnl-0dego 1>1>1sk:iego 
filmn, z którego JlTZYChod7.ą. oo nM w 
NRD taJc d-0>bre filmy jak „O<sta1ini etap", 
„Młodość Chopina", „Op.owieść atlan­
tycka" a S11C:Zególnie „Piątka z ulicy 
Barskiej". W.c;rzystkie te filmy oglądało 
u nas miliony widzów. Przy tych wszy­
stkicłl SP'l'a.waoo slr-Oona. technfozna inte­
resowała mnie .iedn.ak na.im.niej. Baiwel­
nę pr-zerabia się u nas tak Sl.mO, tka.ni­
ny wyrabia się podobnie, również fil­
my krę,~i się na ogół w ten sam spo­
sób. Chciałem ra.czej dowie>dtzJ~ się, 
co robią łodrr.iamie w domu, na ulicy, w 
kawia.rni, ca.lik.iem pry\vatnie, z daJa. 
oo dyskusji. norm i zub<>wiązań. Na 
przykład: co robi łodzian.in w niedzielę. 

Tak w:ięe wybra.lem się wcześ-nie ra,no 
do kości-0>la. Był pełen. Udałem sie na 
Piotrkowską: trudno był-o pneciisnąć się 
w tłumie. Chciałem pójść do kina: nie 
otrzymałem biletu. PróJ)(rwałem w cu­
kierni na.pić się filiżan11'.f! kawy: dziesięć 
mi>nut czekałem bez powodzenia na kel­
nerkę. P-0stanowilem obcjMleć „Swlęto 
Winkelrida.", a zamiast tego wyląd-O'Wa­
łem w operetce. Wlaściwie & dziś nie 
7lllala.zlem w Lo>drz:i nic tYJ)(l'Wego pooa 
kolejkami po gazety, czego u nas, nie­
stety n-ie ma, ki-OSki z książkami na uli­
cach, co je.st już odwi,ecznym tema.tern 
n :t.WiJ.ływań berlińskieh d"1lhmnikal!"ZY. 
Najprzyjemniej.szy jedm&k jest wi•d•Otk 
ojców rod!rln p.chaj11-CYCh Jr.Le>d robą 
wózki ze swymi p.ociecha."ni. Takich o­
bra111ków n.a p.różno sm1'.całby k;t·oś - jalk 
Niemcy dłu.gie i merokJ.e. 

• * • 
K a.Memu cudz-07.iemi:-O'Wi na,twięksrLe 

językowo-a:Jcrobatyczne trudn()Ś()l 
sp.ra.wla wymowa polskich słów. 

W ta.Jdoh wypadkach, jeśli nie pomaga­
ją ręce, trzeba. sięgnąć do pomocy 20 
Vl'YUi:ZODYdt ze słownika. wYJ'aiżeń. Jeśli 

zostanie się zrorumia.nym, to j<nt wiel­
kie szczęście. M-OŻP się 2l<l.a.rzyć, źe za­
żąda s:ię oo kelnera wody, a póimii.ej 
czlowiek jest 7Jdziwiony, że zamówi-00a 
wódka ma t.a.k dziwny bmalkoholowy 
smak. Z tych samych przyczyn opuścić 
m&ilna. po druigim akcie przedsta.wieinie 
„Wiktoria i jej huzar" wychodząc z za­
lOŻen:ia, że poniewa.ż małżeństwo z-05ta,.. 
Io utnymaine a bohater g<l'lów je9t 
umrzeć, sprawa. -zostaJ.a tym samym za­
końC7JOna. To, że nie ma r.wyczaju wy­
woływania w teatrze aktorów przed kur­
tynę, był-o aa mnie dod.a.tkową n.i.espo­
dziamką. 

Wseystlro to na.leży do ni~oścl, 
gdy podróżuje się nie w oficjalnej de­
legacji, be'T. troskliwej tłuma,caiki i opie­
kunów. Cóż to jednak znaC'ZY woboo 
ni~tą,,piony()h korzyści poznania kraju 
i lud~. na.o;;trojów i st-0sunik.ów ta.kich, 
jaJcJmi one są. bez oficjalnych pr.zyjęć 
i mów. Prawd:'lliwe życie bowiem odigTy­
wa s:ię nic na wielkich przyjęcia.eh, lein 
na uJicy, w 1>1>ciąl:'ll. kawiarni i w wą­
skim kręgu. przyjaciół i znajomych. Nie 
pada. tu słowo, które przedtem trzykrot­
nie zosta.lo Nl'T.Ważone, ani dowcip, któ­
ry otrzymał oficja.lne ze-zwcłenie. Mówi 
się wówm.a.s to, oo się o innym myśli, 
bez wr-ogoścl, ale i be-z deklautywnyc.h 
frar7;esów o przyjaźni. Niejeden ko-lee 
poda.no mi wrarz z kwiatami ir.zy tej 
crr;y innej roomi-0wie i nig>dy się temu 
nie d7liwilem. Jestem Niemcem. Dopiero 
niedawno zaleczono ran.v fas-cyst.owskiej 
ok11.p'l1Cji i p-otnvać mus.i jeszcze, nim 
zµikną one zupełnie. To W5J.>0'!Tlntenie 
czynJ trudnym rO'Ll'óżnjenie między Judi- i 
mi, którzy mówią tym samym językiem, 
choć ;ró:bnią się za.sadnicro międ!zy oobą. 

• :I/o • 

C zas cierpit>ń ma.my już p,oo;a. sobą. 
Niech po~ll on usrunit.owa.ć no­
we st-O!Su1I1Jki miedzy na.N)liem pol-

skim a. Niemcami. Ma.my tak wiele 
wspólnego. Swla.dczą o tym ostatnie 
zmi.a.ny poli"ty=ne. To oo dokonuje się 
w Polsce, również i u nas nie l>O'llWOli 
chyba. zbY'ł dlugo na siebie crekać. I po 
to, by fo nowe zwy-ciężyło, powinniśmy 

wspólnie ścihslkać keiuik.:I. 
lłELMUTll PELZEK 
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wy z udziałem Barbary Bit­
tnerówny i Witolda Grucy. 
Wystąpią również Antonina 
Kawecka, Lesław Finze, .Te­
rzy Fitio, Lech Mikułowski. 
Wiec7.ór ten odbędzie się w 
Teatrze Młodego Widza o go 
dzinie 20 i 23. Ten sam pro­
gram powtórzony będzie 1 
stycznia o godz. 19. Intere­
sując-o zapowiada się również 
występ „Wagabundy". Cóż, 
kiedy bilety wstępu w cenie 
od 20 do 60 zł nie są dostęp­
ne dla wszystkich. 

„Wagabunda" wystąpi w 
Łodzi w noc sylwestrową w 
sali Filharmonii o godzinie 
20 i 23. 

Od 1 stycznia lrabaret ar­
tys.tyczny „Wagabunda" da­
wać będzie codziennie przed 
stawienia również w Filhar­
moniii. 

W skład zespołu wchod2li 
małe, ale dobrane towarzy­
stwo, więc: Maria Koterbska, 
Lidia Wysocka, Wacław Mi­
chnikowski, Janusz Osęka, 
Kazimierz Pawłowski, Ka­
rol Szpalski i zespół instru­
mentalny pod kierunkiem 
Wiktora I{.olankowskiego. 

Kłnomani mają do wybo­
ru seanse w kinie „Bałtyk" 
i „Polonia". W ,.Bałtyku" wy 
świetlony zostanie długo ocze 
kiw~my film „Czerwcne i 
cza.me" o godz. 22 i 2 po ::>ół 
nocy, a w „Polonii film pt. 
„Juliette" o godz. 21 i 24. 
Przedsprzedaż odbędzie się 
jutro dnia 31 grudnia o gvdz. 
10 w kasac:h kinowych. 

Zbliżający slę z godz1!lly na 
godzinę Sylwester panuje 
wszechwładnie w łódzkich 
Domach Mody, gabinetach 
fryzjerskiclh i ko.smetycz­
nych. Regina Szczapowa, mL 
strzyni sztuki krawieckiej w 
Domu Mo<ly ŁPK-K przy ul. 
Piotrkowskiej 157, dwoi się 
i troi, aby zdążyć z wykoń­
czeniem wszystkich toalet 
balowych. W tym roku -
mówi pani Regina - szyje­
my przeważnie suknie trzy­
ćwierciowe, choć i długich 
jest niemało. Aby wykoń­
czye na czas wszystkie tca­
lety, będziemy pracować rów 
nież w niedzielę. Ale na pe­
wno dotrzymamy sio.wa i każ 
da pani otrzyma. swą suknię 
na czas. 

W gaibinecie kosmetycz­
nym „Uroda i Zdrowie" ruch 
niespotykany. Panie podda­
ją się zabiegom czyszczenia 
cery, przyciemniają brwi i 
rzęsy, robią masaże i mase­
czki piękności. Przed samym 
Sylwestrem wielu klientkom 
robić się będzie makijaże 
wieczorowe bardzo upiększ.a 
jące twarz. 

W salon~ch fryzjerskich 
spóldzielni ,;Postęp" i „Zje­
dnoczenie" oraz we wszyst­
kich za:k.ladach prywatnych 
klientek mrowie. Mistrzowie' 
grzebienia wyczarowują na 
głowaclh swych klientek fry­
zury wedlug najnowszej li­
nii mody. Fryzury są prze­
ważnie krótkie, ale nie brak 
również i dłuższych. Pan Bo 
gd:an Pietn.ak i Roman Fol­
ta w Zakładzie m 1 Spól­
d7.iie1ni „Postęp" czeszą na 
wyścigi, a manicurzystki nqe 
mogą wprost nadążyć. Prze­
cież :każda pani chce mieć 
'Piękne paz.nokde pokryte 
lśniącą emalią. Najładniejsza 
jest naturalnie emalia sre­
brzysta. Jaka sZlk.oda, że ma­
nicurzystki mają do dyspo­
zycji tylko drogą emal'ę sre 
brzystą zagraniczną. a kr.a­
jowej jiak nie było tak nie 
ma. Łódzka Fabryka Kos­
metyków „Ewa" przyrzeka­
la w.prawdzie wyprodukować 
taką emalię, ale nie może ja_ 
koś otirzymać z importu łu­
ski rybiej z mórz pc.łudnio­
wyoh, która jedynie nadaje 
się do produikcji tego rodza 
ju emalii. Może dlQCZ:le!kamy 
się krajowej emalii srebrzy­
stej na przyszły rok - 1957, 
kt.óry już wkrótce będziemy 
witać o pólnocy na wszyst­
kich imprezach sylwest:ro­
wyoh? ." __,, us. 



czqtelników Polskie rzemiosło 

zdobywa Londyn, w grudniu. 

.Jedną z najbardziej popu­
larnych w prasie angielskiej 
metod przyciągania czytel­
ników, jest organizowanie 
różnego rodzaju ankiet. 
Główne pytania tych ankiet 
dotyczą skomplikowanych 
problemów życia ludzkiego. 

Mam znajomego dzienni­
karza, który prowadzi taki 
właśnie dział ankiet w je­
dnej z gazet londvńskich. 
Zapros;ł mnie kiedyś do 
swej redakcji, abym prze-

NlEDZfELA, 30 GRUDNIA 
10.3'1 .. Dom w kwiatach" - o­
pow:.adan;e. 11.00 K<J1J1cert ży­
c:>cń. 12.15 p,')\„kie m.'.'lo<l:c lu­
dowe. 13.00 „Materca mi~zy­
gwiazdowa" - po-g. 13.15 Pici­
ni ko:npozyto-ów pol.<>'.~:ch. 13.3j 
Ork"est'Y rnz::ywkowe. 13.55 N'.c 
dz.ielny m'ł~azyn dla w.51. 14.15 
Audycja llterac·ka. 14.45 Cztery 
irnµ:-o·,,·izaeje taneczne. 15.()1) Dla 
dz'cei slu:::howi.s.ko pt. ,.Zn;iki 
na banknoc:!e". 15.45 Utwory for 
top :L"IO"NC. 16.C5 Tygodniowy 
pr=f;lad '''ydarz.~ń m'G<lzynaro­
dowyc-h. 17.00 (L} .. Bratn'c du­
s:: " humo:~.'>ki O. Hen:-~·'eZ·'.> 
w op~arowani'lI Waclawa Biliń­
E;k:""O. 17.30 Muzyka tan~a. 
W prY,er-w'e wyniki z n'ljcie~mw 
szych imrez i;.;:>o:-t. 19.00 „M'ło~ 
n'kom p'ęklnej muzy!c:". 19.30 
Na fali humoru i satyry. 20.'.:1l 
Wiadorncści sportowe. 20.25 M11 
zvc:z:nv pu.nkt u.slugowy. 21.00 
Melodie tfln<'CZn~ w wyk. We•?· 
in Ir. pod d)T. Jerzer:o HB.!"alda. 
21.4-0 „. '<>cie Ariadny" - fragm. 
op<>w. 22.00 o::i;ilnopolakie wia­
domości !l!portowe. 22.30 (f,) Lo­
kalne wiad. &]'.X)r!owe. 22.45 Re­
tr:::n&.'TI si~ z fco;t:walu z Vichy. 
23.35 Muz:vka tane=ia. 

PONIEDZIALEK. 31 GRUDNIA 
15.10 Muz. symfonic:zma. 15.3'~ 

D1a dz'· i audycja Rłowno-:nu­
zycz."la „Wesoly kamaw11l". 16.05 
„Rytm i p'.o'*"llka". 16.30 Fran­
c:.<>Zek Schube-rt - utwory na 4 
ręce. 16.50 Feliete<n na tern'\t.y 
m.ędzy:riaro:fowe. 17.00 (L) ,.Na­
sze rozmo;vy" - feEet<l'!l. 17.15 
(Ll Koncert w wyk. orkie>try 
LR.PR p. d. Henryka Deb!cha. 
17.3-0 (L) ,.Mnly sylwestrowy kon 
c-c.'"1: życzcil" - audycja saty­
ryC2ll'la. 17.40 (L) Audycja dla 
tjzie'."Ti. 17.55 (L} Koncert rouyw 
kowy w wykona.nlu zespołu in­
stru m<'l1talr.ego p. k. A. Lusili:a. 
18.10 (L) 1,ódz.k.i d-z.'>eTunik rad:o 
wy. ln.30 Muzyka i aklualn<>ŚC'i. 
19 10 Q(fenba-::h „Zaręt'!Zyny przy 
latarni." - operetka. 20.30 Pro­
g•am R"Ylwe.,'>trowy. 24.00 Muzy­
ka tancc->...na. 

PROGRAM TELEWIZJI 
31.XIJ.56 godz. 18.00 Telewizyj 

na Kron;ka Filmowa, film fabu 
lamy pt. ,.D1'<>"a na BOe111ę". 

1.I.57 r. godz. 16.00 Audytja 
n<'v.roroczna pt. „Pod.róż wś=ód 
gwia:d·' Tu~'\\·:a nm prod. 
francusk:ej pt. „Wakacje HuJo­
ta". 

2.1.5'1 ~<>dz. 19.00 Tc1ewizyjna 
!"roni.ka Filmowa. Film prod. 
pr>l.s.kiej pt. „CZl0v.ie'k :na torre". 

(Od własnego 
czvtała kilka listów czytel­
ników. 

Na sto listów, które przycho­
dzą do redakcji, przeszło SO do­
tyczy spraw m'eszkan'-owycb. Ln· 
dz!e, którzy od dziesięcln lal ~z" 
kali\ na mleszkan;e. którzy w mię 
dzvcrnsie poi.enlli się I 1alolyli 
rodzinę, a ·wciąż mieszkają u kre 
wnych lub w n>eo<lpow:erlnlch po 
mleszczen:ach - zWTacają sJę 
wreszcia do gazety, w nadziel. 1e 
otrzymalą laki\ś rorooc Ale ga­
zela też nie może w:c:e pomóc 
- naiwviej może się 7."WTócić do 
rn!powletln'ch władz w lei spra­
wie, l<>cz tak;e Interwencje rza<l­
ko kiedy bywajq skuteczne. 

Czytając odpowiedzi na 
ankiety, dochodzi się do 
wniosku, że do ostatecznej 
rozpaczy doprowadza ludzi 
przede wszystkim nędza a 
nie „sprawy sercowe". jak 
to dawniej bywało. „Gdy bie 
da wchodzi drzwiami, miłość 
ulatuje oknem" - powiada 
angielskie przysłowie. I nie­
stety ma rację. 

Nie znaczy to jednak, że 
czytelnicy, a zwłaszcza czy­
telniczki, w ogóle nie poru­
szają w swych listach 
„spraw sercowych". Prze­
ciwnie, bardzo wielu ludz.i 
zwra-ca się do gazety o po­
moc czy radę w takich wła­
śnie sprawach. 

Czyta'am list taldego porzuco· 
nego, zrozpaczonegQ maiżc>nka I 
bardzo mnie wzruslyło jedno zda 
nie: „Ona zawsze byla laka do· 
bca dla mnl.G". Czytałam też list 
Jnnego zdradzonego biedaka, któ­
ry nie móqł się nadziwić, dlaC7.e­
go żona "pnś'Cila go po dwudzie­
stu lalach wiernej „słutby 
m~łżeńskle!". Nie przyszlo mu je 
dnak do głowy, że może ta ko7 
biec!na miała po prostu dosyc 
być przM: lylo lal wJerną 1 otłda· 
ną żoną i chciała zaznać jakichś 
nowycb wrażeń! 

Znamienne jest także zja­
wisko, że gdy chodzi o ja­
kieś w-.rr6wnanie krzywdy, 
czy dochodzenie preiensji z 
tytułu niesłusznego zwolnie­
nia z pracy lub niewypła­
cenia należnego zarobku -
zawsze żona skrzywdzonego 
podejmuje inicjatywę i pi­
sze w tej spr-awie do gazety. 
Nie tylko zresztą pisze. Wie­
lokrotnie przychodzi do re­
dakcji, pyta co w tej spra­
wie uczyniono, a gdy redak­
cja, jej zdaniem, jest zbyt 
opieszała, sama zwraca się 
do odpowiednich władz. Da­
je to pewien obraz życia w 
przeciętnych angielskich ro­
dzinach. W wielu rodzinach 
mężczyźni dawno przestali 
być ,.głową domu" i rolę ich 
przejęły „słabe kobiety". 
Nawet gdy chodzi o ludzi 
starszych, o załatwienie ja­
kiejś emerytury lub ubez­
pieczenia - najczęściej pi­
mą w tych sprawach kobie­
ty w imieniu swych mężów. 

Oczywiście jest także wie­
le listów, które po prostu 
nadają się do kosza. Ktoś 
np. znalazł genialne rozwią­
zanie najbardziej palących 
zagadnień trapiących obec­
nie lu.d:clrość - i śpieszy po-

W ~Z"fbłhim 7(liantom 

U1abola90 i ~zc.zq!Jliwa'I~ 

Roku 
Ż1ft:!.Z1f 

korespondenta) I tak po'w.stafe paradoks: cywJll. 
zacja nasza stworzyła wielkie, gę 
sto zaludnione miasta, gd1ie 
wśród milionów swycb braci czło 

wiadomić o tym gazetę, W wiek skazany jest na wlecmą sa· 

znowu 
• • ryn I zagra 1czne nadziei, że otrzyma kilkaset motność. 

funtów szterlingów nagrody. Nieśmiałość, brak zau!ania 
Są też tacy, którzy pragną do ludzi, brzydota - wszy-
się dowiedzieć, w jaki spo- stko to może być więzieniem Przy Z\vią7.ku Izb R7emie-
sób najłatwiej dostać się dla człowieka samotnego, ślniczych powstało wreszcie 
można na Księżyc. który pragnie miłości i przy biuro eksportowo-importo-

Gdy czytałam niektóre Usty jaźni, lecz nie ma odwagi, we które skoncentruje pro-
młodych ludzi, uderzyło mnie aby ich szukać. Zwierzanie dukcję różnych tow.arów rze 
cechujące je poczucie osamolnle- · h 
nia .. ,Nle mogę 0 tym powiedzieć się gazecie może się komuś m1eślniczyc , przezna~?.0-
molm rod·iicom" - pisze miody wydać niesmaczne lub głu- nych na e'.-;sport. Biuro pr<:-
chlopak, który się nieszczęśliwi" pie. Trzeba jednak zrozu- cuje od nied.awna, le{;z już 
1,akochal · „Wykluczone, abym mieć tych. którzy piszą do realizuje niek:tóre najpilniej 
powiedziała o tym matce" -
skarży się młoda dziewczyna, kló gazet. Gdy otrzymają oni w sze sprawy. 
ra u5zla w cią:ię. Piszą lei nie- odpowiedzi miły, przyjazny Tak więc uzgodniQilo z Pol 
rdz mloc!e malżeustwa, które czu· list, zawierający często kon- ską Kasą Opieki, iż rzemieśl 
Ją się nieszczęśliwe, gdyż nie ro- ._. 
zumleją podstawowych praw fi. kretną radę lub propozycję nicy mogą nabywać za LE.N. 
zjolog:i. Tym ludziom gazeta po· pomocy - to jak gdyby za-l walutę twardą surowce, k•ó-
m;iua skutecznie. Ale fest wielu ~ZYJ1ało się dla nich nowe rych spis już ustalono. Cho-
luclzi, którym nlkt ani nic nle mn zycie. d.zi tu 0 chemikalia. a >vięc 
ie pomóc, którzy są rnpelnie sa- DIANA PURCELL 1 k l' t · r t mi, Z!JUhlen.i w wie:kim łwiecl_e.________ _ ___ s_z_e_a _,_p_o_1.:_yre_n __ 1_p_o_1_e_~-

PORADNIK -ęĄLOVVY 
Suknie są to czę§ci stroju 

balowego szyte w zależnoś­
ci od objętości ciała, które 
m:iją oblekać. Cialo mŁode 
kładzie suknie skromnie de­
koitowane, ciało podstarza!e 
Z<LŚ suk.nie-półmiski, z k tó­
rych się to i owo ... wylewa. 
Żeby tego uniknąć, trzeba 
nosić sttknie zgodnie z cię­
żarem lat: im więcej tat, 
tym więcej maJerialu. 

* ~ • 
Rękawiczki są to szczeg6-

ly stroju balowego, o które 
toczyły się ciężkie boje w 
Gal!uxie po to, by nie wie­
dzieć, co z nimi zrobić. Za­
sada. ogólna: rękawiczld do 
lokci są w tym celu, by 
panowie całowali ręce pod ... 
pachami. Rękawiczki zdej­
muje się do jedzenia, a 
zwłaszcza do obgryzania ko­
ści. Nie nosi się zielony"ch 
do niebieskiej sukni i od~ 
wrotnie.„ . :{. ... 

Pantofte są to pokrowce 
na nogi chroniące dan:.skie 
palce przed agresją męskich 
nóg, nie panujących nad 
taktem. Pantofle nosi się 
wyłącznie na wysokich ob­
casach. W razie niezgodno.~­
ci z partnerem co do wyso­
kości - zmienić partnera. 

* * * Szale są to okrycia stoso-
wane przez prababki przy 
wystygłych kalor11ferach 
zwanych wówczas kominka­
mi. Obecnie przeniesione na 
sale balowe slużą do klucia 
w oczu znajomych, bo efek­
tów cieplnydi nie ma się 
co po nich spodziewać. Trze­
ba nosić, bo moda tak każe. 

* * * Torebki nosi się ma.le, 
przeważnie czarne. Z!lbiera­
nie ze sobą dużej torebki na 
bal nasuwa podejrzenie, że 
przyniosło stą alkohol. Z to-

rebką można tańczyć trzy­
maja,c ją zaczepioną na rę­
ku, ale nie w celach zacze­
piania cudzych partnerów. 

* • * 
Fryzura musi być zrobiona 

z wyczuciem. Wyczucia na­
leży się spodziewać od fry­
zjera, który powinien prze­
konać damę o odstających 
uszach, że przyjemniej bę­
dzie dla niej i partnera., kie­
dy poszukiwanie uszka w 
tańcu polączone będzie z 
muskaniem misternych locz­
ków. Nie należy niskiego 
czola zasnuwać grzywą, a 
wysokiemu dodawać kok na 
czubku glowy. 

• * • 
Porady ogólne dla męż­

czyzn: 
1. Nie zalewać się z miej­

sca „dla kurażu", bo pierw­
szy „kikrowaty" walc to 
trumna dla zabawy. 

2. Nie siedzieć pół kilo­
metra od stolu, bo pochla­
piecie spodnie i wyglądać 
będziecie, jak „dziechciorze". 

3. Nie zaglądajcie w de­
kolty damom, bo możecie 
zobaczyć podarte pończosz­
ki. 

4. Nie przypinajcie sobie 
motyli (czyli muszek) pod 
brodą, bo wychodzą z mo­
dy, ustępując miejsca srebr­
nym krawatom. 

5. Nie ładujcie sobie chu­
stek do nosa do boczny::h 
kieszonek w charakterze o­
zdób, bowiem ta pościelowa 
dekoracja nie jest efektow­
na, a wydzielając opary 
wody kolońskiej zmusza do 
kichania • 

7. Skoro jeste§my już 
P_rzy nogach, to wyklucza. 
się kolorowe skarpetki do 
wieczorowego stroju i pole­
ca. się przed balem wymo­
czyć kończyny dolne. 

Wesolej zabawy! 
Z o-Ta 

Handel 
w Syłwe8łra 
i w Nowy Roli. 

W pGniedziałek 31 grudnia 
wszystkie sklepy ,;pożywczc 

oraz przemysłowe, PDT i za­
k.la<ly gastronomi::zne czynne I 
bQ<'lq jak w dni powszednie. 

Wyjątek stanowią te restau-1 
racje, które posiadają sipecjal 
nc zezwolenie i będą prowa­

dzić działalnooć rozrywkową. I 
Będą one czynne d!użej. 

W Sylwestra 31 grudnia 
sprzedaż napojów alkoool<>­
wYoh odbywać się będzie bez 
żadnych ograniczeń. (s) 

We wtorek 1 stycznła o­
twarte będą w godzinach ran­
nych tylko sklepy spożywcze 
spned~jące mleko i pieczywo. 
Zakłady gaslronomic7lne czyn_ 
ne będą jak w każdą nie­
dzielę. 

Ostrzeżenie 
6. Nie prze_jmujcie się Rada Uczelniana ZSP przy Pł. 

widokiem panow we fra.- ostrzeqa przed kupnem fałszywych 
kach, bo w miarę podnosze- za.proszeń na zabaw~ sylwestrową, 

która odbędzie się w salach Poli­
nia się stopy życiowej i wa- tcchni·ki orzv ul. Wólczańskic•i 
sze nogi będą zmuszone mę- 171-173 Zaproszenia wla.-<ciwe bv 
czyć się w lakierkach które IV ro1prowadzane przez. sekmla-
t · , · .' f na-t RU ZSP przy PŁ z 1e<l.nocz~s-

s anowią u7upe~nieme ra-\ nvm wpisywanlem nabywaJących 
kowego stroru. na i.mien.ną listę. 

len w proszku, odpady nylo­
nowe i polistyrenowe itd. 

Dla szewców zamówiono 
transport gumy indyjskiej, 
która jednak nadejdz!e z Ce.i 
lonu dep.ero w lutym, ze 
względu na trudności prze­
wozowe. związane z sytua-cją 
w rejonie Kanału Sueskiego. 

Sprowadzane ~ą metale 
kolorowe (wolfram. nikiel 
itp.), drzewa szl<'lchetne tzw. 
masywy, a więc okleina z 
czeczotu i brzozy. Prowadzo­
ne są rozmowy n.a temat im 
portu skór. 

RZEMIOSŁO NA TARGACH 
MIĘDZYNARODOWYCH 

Biuro eksportowo-impor1:o 
we pr-zy Zw. 17.b Rzemieślni-
CZ)~h przewiduje urucho­
mienie w przyszłości produ­
kcji rzemieślniczej na tzw. 
ek~rt wewnętrzny, tj. dla 
PKO i centrali .. Ealtona" -
obsługującej statki zagrani­
czne w naszych portac'h. 

Projektuje się również sprze 
daż na dworcu lotniczym o­
raz w hotelach luksusowych 
artykułów rzemie-ślnkzych 
dla gości zagranicznych. Je­
dnaikże nic uzyskano jeszcze 
na to zgody Ministerstwa Fi­
nansów. 

Czyni się t.-1kże przygoto­
wani.a do udziału !'7.emiosła 
(przeważnie warsr.awskiego) 
w Wiosennych 'f<iri:lach LiP­
skiClh. Stoisko będzie zaw'e­
ralo luksusową galan tex ę Z:! 
skóry i plasUku oraz obu­
wie. 

Bi-uro chciałoby zapewnić 
udział rzemio$ła w dorccz­
nych Wicscnnych Targac"n 
w Monachium. Min. Handlu 
Zagranic1.nego nie zatwier­
dzilo jedna.k jeszcze planów 
wystaw\ennktwa na r. 1957 
Polskiej Izbie Handlu Za­
granicznego, a od tego wła­
śnie uzależnione jest wzię­
cie udziału przez polskie 
rzemiosło. 

Przew!<luje się tPk:i:c udział 
rzemiooln w M:~ZJ'Tl<:>rooo­
wych Targach Pozneńskich, 
gazie pozyskano na ten cl!l 
dawny pawilon kopalnicrwa 
wę~1a or:.>z w .Je..<icn.nych Tar 
gach Lipskich. 

KATALOGI TOWARÓW 
EK:3POnTOWYCll 

Najwi~k.szy nacisk w b;e­
żąccj pracy biura ek5porto­
wo-importowego kład1Je s'ę 
r.a przygotowanie i opraco­
V."anie listy tow.?rów ekspor­
towych oraz katalogów. Przed 
rzemiosłem bowi m stoi nie­
łatwa droga do zdobycia za_ 
granicznych rynków, nasyco­
nydh różnymi 1io\\1a,ramt. z 
którymi mc:ż.na konkurować 
jedynie w.\·soką jakością n~­
szych artykułów i odpowie­
dnią ceną. 

{CK} 

STARE ze~arki reeme,l RADIO . .Miń1>k" i .. O- NASWIETLAN'IA lampą KRAWIEC prz:vimuje po 
k:~wnkowe i bu.rlziki I pRACA I ktiaber" wysolc'ei klasy kwarcową, solux. d!ater 1 -prawki. reooracie Piotr-
(użyWa!lle) z,epsute na _ !9Przedarr... p;~~a 7-41 mia .or.az masaże. ~uk~ kaw.<;.ka 1q . J?O'P~.a 
części kupuję. Zgierska SAMOCHOD „W<J:rsza- nie ieh~ w Zakładzie Fi 0!1cyna, \'\:.:>ic:ech01VSk.1. 
S3 m. 12 RADIOTECHNF .P<>- wa" naw.v zamienię na z~kalne1 'f<;rap;1 przy 
SAMOCHOD-000bo.wv- tr:rehny. Ofers Biuro WarlburP.'.a" hJb He- P:otrkowskte1 85 tel. 
terenowy marki .. Willis" Ogl.osz.eń .f'i.otrkow51ka 90 fo". Oferty Biuro 6'{!<>- 20~23 prowadzi ~~l-
1 b G " ku · ·1 · 'POd .. 9084 - _ --- ez;eń Piotrkowska 96 pod dzidcza ~c-hod!tia u> u .. a?. m p: rue G"""POSIA do krawca 9242" karzv Soec1al;Etów w Pr.zed.-;:iębior.-;two UsiPO- ""' ·· > ~-'-' z kl d y 
łec2!llion~. Of.e.rty Biuro C~ osoby} potrzeb.na. Re . ,,_,........,.,, a <' czyn.n 
O.>;losreń Plot.rkowiska 96 wolucji 1905 r. nr- 31-7 PIA.NINO merwszorzęd godz. 10 do 18 

..::..=~=-,,..:=::....::..:_::.::.-: -- ne czarne .. Player" z 

1 
'POd .. 3595" W7.Jllędinie KSI?!yowY wzv1m1e pianolą sprzedam. że-
t.el. Tu.s.:zy.n 4-0 dodatlrową Pr!'!~ w pry romsikie.i:o 41 m. 4 

MLODY architekt (sa­
motny) posz.ukujc po~<> 
ju Jub pokoju z kuc-hn;ą 

Dr CZYŻYKOWSKI we z wygodami. M<Yi:c być 
wrn~tr7.ne. Sl:'rca. reuma na orawac.'1 sublokator-

'13iu.ro Raklt1.m l 09ło~zań 

„R.5.W.11 uPra~a." w ~oJ.zl 

LEKARSllE 

' 

ty=e 4-6. Gdańska klch - zwrot wszel­
nr 65a 8437 G k;ch kosztów. Oferty 

Biuro 02"!0.."reń P'ol:r-

O.l"O,Ny samochod<Y.ve watnvm r7,erruosle, ha.n­
stare 21Użyte kuP'Uie. - dlu ~ gastronomii: Ofer­
Wa.rsztat wulkaniz'łcyj- ty B~uro Oglo=en P1,?tr 
ny Gdańska 59, telefon ~~.'?.!ca 96 ood .. 8931 
261-50 POMOC domowa po- Dr KUDRl!:WICZ <fPE'­
OVERLOCK na trzv nit trzebna. Tuwima 20 m. cial.ista - wenervczne 

ELEKTROKARDIO- kow.:ska 96 pod „!'252·' 
GRAF 7.diec:ia S€rca 
(pelna taśmn) p;otrkmv- DWA pokoje, wYl':OOV, 

111 c>KACuWNfCY POSZUKtWAm Ilf I 
ki ku<pie. Piot!'lwwska 8. wl. 305-32 sk6rnŁ 8-9.30. 3--5. ul. 
165 m. 23a pr.a<"'111"11; :i 22 _b!.pea _ 4 B54-0 
l?<m<etów 8998 G Dr Slili:"l\'KO choroby 
PIANINO C.eobrei marki SPRZUAZ ' skórne. weneryczne. wio 

·"ka 157. front godr.. 
17-19 8750 

ELEKTROM<t 1'1'EROW do prac przy insta­
lacjach przemysłowych na wyjazd przyjmie 
Łódzkie Zjednoczenie Elektromontażowe w 
Łodzi, ul. Rewolucji 1905 r. nr 21. Praca. w 
akordz!e - wynagrodzenie w/g układu zbio­
rowego. Zgłoszenia przyjmuje dział zatrud­
nienia, pokój 24. 3580-K 

i w dob;-ym .,;tanie ku!O:e sów 16-18. Kilińf'k;e~o 
PLAC najehęt:niej oko- Oferty p'.!"!'mrne R:uro SAMOCHOD osobowy nr 132 8708 G 
lioe ul. Mat<!jki. Kop- ~}~J16·.5;;:otrkow.s.ka 96 czterod.17.wiow:v. po kapi O LASZEWSKI skór­
cifuskie~<>. Narutowicza IJVU ••• ~ taln.vm renmnc1e sprz.e- ~ weuervczne 14-15. 
lub Julianów ku,pię. Td. l\(.<\SZYNF; dn ,m-e.mp.lo- dam. Obr„ Staliingradu r.r::..

19
.
30 

Armil Ludo· 

RF.N'.l'GEN przeświella­
n:e klatki p'ers'.owci. 
żolad·ka - dr BaraJJ. ul. 
Piotrkowi&ka 103 m. 12 

śró<lm!e· 'e zamienię na 
pokói ok"lica Rad!o.<.ta­
c ii. Zi;:loC\S.ZO!lia Mo.>towa 
5a Salm 9125 G 

309-19 wanL'\ i przP':l.zf.'Jlia wel- 29-7a. I p1ęLro wel ,,,. orz-v Narutowi-

eod.ziennle I 
ny ku.oię. Oferty p;io-ein "' 

PL.AC 800-1.400 m k"'.f. ne Biuro OJ!h•iueń P'<>tr CAJ,E urxadz.enie tkal:ni ::=~---------
w ?Jrolłc:.v ul. La.«1~c 'kOIW,"•ka 9!1 P-Od „9171" !!"ę>CZJn-ej (skręcarka e10tt- Dr Jadwi~a ANFORO-
lkieJ lub Wa.rszaw1S~j - t.l"Y'C"ltlla) sprzedam. Tul. WICZ skórne wenerycz-

11'\'ZYNIERA - spożywcę lub technika - spo- ikup:ę.. Oferty pioomne ~,\M;?OlłOn ··'Y,a:rt- 357-lo .~odz. l6-l8 ne. kobiece 15.30-l!l 
Biuro O.e;loozeń P:otir- burg · ... War.w.awa - KOl\fPLET sypialni -.ywcę z długoletnią praktyką na stanowisko kowska 96 pod „8968" ~""nt. mnv :nowy ~ubw "-I.an dobry 'n~e m"ble Próchnika .s 

ero "k etwo'rn1· owocowo warzywne]· dob""-"Tll. sl'ln . .,. ku1P"<'. - · · · ·• · · . wn1 a prz - n- P'.<'łt<kOl'•!"lk"1 73 m. :J3 flx-zedam. Narll.1ow107,a Dr MARKiEWICZ .,.-pe-
V Łodzi zatrudni natychmiast Sp-nia Pracy 11~1_0 - - -- -· 25-10 9342 G cjalista skórne - wene-
' tw Chem Plon" Łódź, Ciesielska 25. ft_ l'!A..IT\fOCHOn .. Th F9" ryczne. mOC?.opleiow0. • . · . ''. · d óJd · 1 · · rub mot=vkl Jl.MW z f'F.' MOTOCYKL NSU 600 z :.szen13 przv;mu3e zarzą sp • ::ie ni. r.:: R 51 ~.· R 6712. 'R 68 koozem. stan bardro do- _P_!_o_tr_k_o_w_s_l_rn __ I09:.;_-_6 __ 
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ba. kamica zólciowa. he wykonuie na. zamówie­
moroidv. egz,ema. wene- nia Zakł. Intr. R. Plus­
rvcrne. Narutowicza 31. kowski. l,ódź, P!otrkow-
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Notatnik australijski 

Polac w 
Adam (6) 

Melbourne 
Ochocki 

(Od naszego wyslann/ka) 
MELBOURNE, w grudnia. 

Piękny, barwny tum przygód na daleklm piątym kontynen­
cie snuje się dalej. Wszystko tu mole interesuje, bo wszystko 
tu Jest Inne niż u nas. Nawet gwiazdy, które w nocy poły­
skują na granatowym niebie, nie są te same, które oglądamy 
w Polsce.„ 

Miasto Jest ładne, ale monstrualnie. rozciągnięte wzdlut I 
wszerz. Nio wiem, Ile w tym prawdy, ale melbournczycy za­
pewniają mnie, że stolica stanu, Vktoria, jest pięć razy wlęk· 
sza lterytorialniel od Paryża, a że Paryż jest kilka razy więk­
szy od Warszawy, możecie sobie wyobrazić, z jakimi odle­
glościamJ ma się tu do czynienia, gdy trzeba skądś dokądś 
się udać. Komunikacja tramwajowa jest dobra, kursują też 
tzw. busy czyli po naszemu autobusy, ale nieraz trzeba się 
po kllka razy przesiadać, by dotrzeć do celu. W dodatku 
koszmar - w żaden sposób nie możemy się przyzwyczaić do 
lewoklerunkowego ruchu. Australljczycy jak zwariowani pę­
dzą maszynami po najruchliwszych ulicach. Nic też dziwnego, 
że karetki pogotowia nie nadąźalą z udzielaniem pomocy. 
„The Argus" w artykule pod tytułem „ We made ił a mlhon 
yesterday" (Zrobiliśmy wczoraj mlllonl donosi, że na ulicach 
i szosach Australii uległo już wypadkom milion osób. Liczby 
zabitych gazeta nie podaje, ale chyba nie jest ona mała, sko· 
ro tragicznego miliona dopełniło 9 zabitych w ubiegłą niedzie­
le przechodniów - w jednym tylko stanie Victoria. Nie 
dziwcie się więc, ie zachowujemy maksimum ostrożności, aby 
swymi skromnym! osobami nie powiększyć statystyki nie­
szczęśliwych wypadków. 

Tramwajami, autobusami, koleją elektrycmą oraz parową 
feżdzimy bezpłatnie. Każdy z polskich dziennikarzy, jak I In­
ni zresztą, otrzymał specjalny żeton, który zamiast pienię­
dzy, podsuwamy konduktorom, a cl uprzejmym gestem dajq 
znać, te wszystko jest „ó key" I tylko z ciekawością wypy· 
tują nas o naszych olimpijczyków. a zwłaszcza o Duńską­
Krzesińską, która po zdobyciu zl-0lego medalu stała się tu bar­
dzo popularna. 

Polaków spotykamy mnóstwo. Chwilami nawet odnosi się 
wrażenie, że to Warszawa czy tódż udała się gremialnie na 
week-end do Melbourne. Gdy nasza ekipa olimpijczyków od­
latywała z Melbourne do Polski, olbrzymia poczekalnia portu 
lotniczego Esseodon, podobnie jak trzy tyqodole temu przy 
P-Owitanlu, tęlnlła gwarem rozmów prowa<Jzonycb w polskim 
Języku. Tutaj też zawarłem mnóstwo nowych znajomości z 
au~trali!ską Polonią, która tłumnie przybyła do aeroportu, by 
poieqnać rodaków. przeka1ać lm ukłony dla krewnych I zna­
jomych w rCJdz!nnym kraju. Dluqo o Polsce rozmawialem z 
Adamem Gruszką, sekretarzem miejscowego Związku Polaków, 
ze Zdzisławem Sobislakiem, zamieszkałym 29 lat przy Me Oo­
nald Str„ w dzielnicy Mortcote, z Wlady•lawem Krawczy­
kiem - 10 Glenslreet w Essendon, Janem Gasem - 47 Albo! 
Str. w Moonse Ponds, z Marianem Jasiewiczem - 7 Coppm 
Str. w dzielnicy Richmond I z wielu, wielu !onymi. Tntaj 
muszę \Vam wyjaśnić, że w Australii przy podawaniu adre­
sów najpierw wymienia się numer domu, a potem dopiero 
ulicę. Poza tym trzeba koniecznie określić dzielnicę, gdyż 
nazwy ulic powtarzają się. 

A teraz wyobrafcie sobie roZJD-Owę, w które! kilkanaście o­
sób zadaje pytania (lednocześnie) a odpowiada tylko jed'la. 
Toteż nie mogę się jut dziś połapać, który z moich rodaków 
mieszkających w Australii jest Inżynierem, który pracuje jako 
spawacz w zakladach samochodowych Haldeua, klóry w przed­
siębiorstwie spedycyjnym Stephensa. Wobec leqo o zainte­
resowaniach ich muszę mówić zbiorowo. A więc rodaków 
moich ciekawi, Jak się nam żvje w Polsce. czy mamy co Jeść, 
jak wvąlada Warszawa, Jak Kraków. jak Poznań, czy można 

I 
przyjechać do Polski na wycleczke (1 czy można będzie po· 
tern wrócić do Austra\UJ, czy się u nas chod7i do kina, ClY 
materiał, z któr890 mam uszyte ubranie, każdv może kupić, 
czy to tylko na pokaz ltd. A jeden z młodych Polaków, 
rosly, śl!cznv Jak marzenie, chłopak westchnął: 

- Niech Pan też napisze, te my tu wszyscy tęsknimy nie 
tylko za Polską. ale I za Polkami. Australijki, -0wszem. są 
bardzo zgrabne, ale nie w naszym typie. Uważam, że powin­
no powstać takle biuro matrymonialne, które by nam, Poła­

, kom na obczyźnie ułatwiało malżeństwa z Polkami. 

J 
Tu sympatvczny blondyn, który w tym momencie przypom-

niał mi nasz990 pana Podbipiętę, westchnął jeszcze ciężej. 
Tymczasem poczekalnia wypełniła się po brzegi. Poza Po­

lakami, którzy przybyli z całymi rodzinami folo bra!' nawet 
było dueci na ręku) zjawiło sie mnóstwo Australl1czyków, 
którzy· spontanicznie witali t żeqnali każda przybywającą eki· 
pę sportowców. Australijczycy sa doprawdv fanatykami spor­
tu. W pewnym sensie I my padliśmy ofiarą tego 5zlachetn!'"­
!IO uczucia w trakcie odprowadzania na•zych olimpijczyków. 
Zqublłv nas owe żetony pras-0we. Jakiś ple11owaty berbeć Jak 
najuroczyściej zapewnił swego kolegę, że jesteśmy pierwszą 
odfeżdżajacą qrupa „pollsb team" Po chwili otoczyła nas 
czereda chłopców I dziewcząt, wtyka !ac nam do rąk notesy 
1 ołówki. Każdy z nas udzielił najmnleł po setce auło!fra­
fów. Nalwleksze powodzenie miał nasz attacbe ol!mpljskl 
Wladvsław Rólskl, którv z wyszytvm na piersiach orłem wy­
gladał co najmnieł jak dziesięciu Droaoszów. W ogólnym n· 
mieszaniu Rólskl wyrwał I mole z rak mól notes reoorterskl, 
do któreqo się wpisał, :r.a c-0 mu jestem niewymownie 
wdzięczny. 

W Melb-0urne fest polski teatr, który wvstawla trzy sztuki 
polskie: , Moralność pant Dulsklef", „Adwokat 1 róte" orai 
„Pan". Teatr powstał staraniem Polskif>go Kola Kulturalno· 
Artvstycznego w Melbourne przv współnracy sekcfl teatralnrf 
bratniego kola w Sydney. Przedstawienia odbywają się w 
Coppln Hall, w dzielnicy Prahran W roli Dnl•kle110 wystę­
pnie Jerzv Grot-KwaśnieW'ikl. prezes kola melbournskie.go, w 
roll mecenasa Zygmunt Przybyłkiewlcz, damy - Stamstawa 
Bielska. Wszyscv - amatorzy, którzy po pracy 7awod?w~j 
przychod7a na próby l nie szczędza wysiłków dla krzew1e01a 
polskiej kulturv na dalekiej obczyźnie. Niest('tv, nie byłem 
leszcze na 1>r1edstaw1en!u polskleqo teatru w Melbourne, teatr 
gra nlereqularnle. pójdziemy tam lada dzień. 
Byłem natoml„st w polsl<irn kabarecie !również amatorskim) 

Kookabu"a" fto nazwa ptaka australljskłeoo, które!Jo śpiew 
przypomina glos zapijaczonego faceta). Kabaret gra również 
niereqularnle w lokalu Eden przv Parckley Street. T•ksty. pl­
sza miejscowi Pol«CY, 1nzv czvm wachlarz Ich t11wodów 1efl 
bardzo urozmakonv. Filarem fest kucharz z restauraclt mel­
boumskl<>l, narw'skfem Cbciuk. Motua mleć pewne zasti:e· 
fenia co do treści porlawanych tmblłcznośrf p•o,PneJ.-. w!"'"'"'''" 
- niektóre sa bardzo niesmaczne - ale forma ich test n.al­
zuoełntef ooprawna. Po1a tym śo!ewą tu dr"brą ~plew•cr«a. 
Jest Szcz('pko t Tońko (Imitacja). test teatr kukiełek, bard.zo 
zresztą udanvch. \ViPkszo~ć numPrów robiona le•t ,,pod Wie­
cha". Jak sfe oka111fe, nasz znakomlty felletonista nawet u 
antyoodów le•! bardzo popularny. 

Jed7enie tutefsrn smakule ml. Zajadamy sie hananaml, dn: 
mara1'tc1aml I anaTiasamł. którn sa tu bajeczniP tanie. Rz~. o 
natomla--;t jemy„. 1<artofle. Nasze korhan(' polskłA „pvry są 
tułał rarvtu('m. Funt Ich (tutaj w51vstko kuou'"" 51A n11 f•m. 
tvl kos•t11 IP 3--4 srvlfnql. gdy na lniękn'elszi: banany mo~n~ 
1fostać 6 sztuk 1.a srvlinqa, a c1terv pnmar•nr7" - równ PŻ 
za nylinua. W zwł~rku z tv.,, ooow;em_ Wa? hl•torylkę, 
która mia'"' sle wvdarzvć w MP~boum<> klll<'ł c1nl temu. l'P.· 
wlrn kanlec dE>tall„ta 7amówil 11 kunra hurtownika wor"k k>ir­
tof\I k'edv fer\nak odp11kował w domu towar. stwlerd71l, te 
oadl ofiara o•rn•twa: hurtownik tylko na wierzchu poloty! 
kartofle. dale! byłv jnL. ananasy. 

Nie wiem Ile prawdv w tvm, powta'l7am W~m to tak, lak 
sam słysral~m. A o !nnvcb osobl!wościarh. jakle tu w Mel­
bourne st><>łvka 'lie nil'mal na każdym kroku, napiszę Wam 
w następne! korespondencjL 

A.DAM OCHOCKI 

Sport • Seort Sport SpÓrt • Sport e Sport e Sport 

Zamiast tradycyjnej wiązanki Przykry 
sprawili 
pięściarzom 
bokserzy 

zawód „ 

•.. GKKF-owi ekspediowa­
nia za granicę większej iZo.§­
ci zawodników a mniejszej 
dyrektorów; 

... budującej się w Łodzi 
HALI SPORTOWEJ, by obra 
la nazwę „Hali Dziesięciole­
cia"; 

•.. KOLARZOM NASzyM 
wyjeżdżającym na wyścig 
Dookoła Egiptu, by przed pi 
ramidami faraonów wznieśli 
skuteczne modly z prośbą o 
amnestię dta Królaka; 

.„T ADEUSZOWI PRYWE­
ROWI, by lekkoatletyka nie 
byla dla niego przyslowiomą 
ku!ą u nogi; 

.„wszysTKIM RADOM 
glównym, wojewódzkim i o­
kręgowym, by przed ich H­
kwidacją wywiesiły na wi­
docznym miejscu wykona-ny 
z okólników GKKF znaczek 
SPO i po zapaleniu 2 świe­
czek odśpiewały „Requiem in 
pace"; 
.„WŁ. SZWENDROWSKIE 

Dziś otwarcie 
ślizgawki Sparty 

W Parku Po.niatC>Wskieqo na kor 
Łach tenisowych nastąp.i d7liś o­
twarcie ślizqawki Sparty. 

Jest to bodajże jedyna repre­
zentacyjna w Łodzi ślizgawka i 
w ub. latach cieszyła się naj­
większą popularnością nie tylko 
wśród zaawansowanych ale i -po 
czatkujących ły-żwiarzy. 

Trzeba zaapelować do organi· 
zatorów, bv na ślizgawce był 
dviurny instruktor i by łyżW1a­
rze pl"1lestrzegali jednok:ierunKo­
wej jazdy, co w dużej mierze u· 
łatwi prowadzenie treni.ngów jak 
l szkolenie dla pcx:zątkujących. 

Tylko ,jedna 
IMPREZA 

Dziś o godzinie 12 na lo­
dowisku przy Al. Unii zaina­
ugurowany zostanie sezon 
hokejowy. ŁKS spotka się z 
drużyną Unii (Wyry). 

Apel.„Dziennika'' dopnmóRł 
Do 
na 

Smardzewa 

narty! 
Apel „Dziennika Łódzkie­

go" skierowany do sekcji 
narciarskiej ŁKKF i PTT-K 
o wyznaczenie instruktorów 
narciarskich w podMdzk;ch 
zimowiskach spotkal się z 
właściwym zrozumieniem. 
Otóż już dziś w Smardze­

wie dyżurować będzie kilki. 
instruktorów, którzy bezplc.t 
nie udzielą cennych wskazó­
wek milośnikom sportu nar­
ciarskiego w Łodzi. 

A więc wszyscy do Smar­
dzewa na narty! 

Na Wyścig 
Dookoła Egiptu 

uda re 
naszych 

srę piątka 

kolarzy 
Dziś opuścić ma Warsza 

wę nasza ekspedycja ko­
larska udająca się w dro­
gę do Kairu. Pięciu kola­
rzy: Pancek, Grabowski, 
Bedyński. Woźniak oraz 
Paradowski weźmie udział 
w Wyścigu Dovkola Egip­
tu. Drużynie towa.rzyszy ja 
ko kierownik Napierała, a 
jako trener Michalak. 

W poprzednim wyścigu 
nasi zawodnicy zdobyli dru 
gie miejsce. 

Po powrocie z Egiptu zor 
ganizowany zostanie dla 
czołowych kolarzy obóz tre 
ningowy w Bułgarii, który 
nosić ma charakter przy­
gotowań do Wyścig.u Po­
koju. 

••• 
MU mniej kwiatów a lep­

szych postępów w nauce; 
.„BOKSEROM BUDOWLA 

NYCH, by odbudowaLi boks 
lódzki i weszli w 1958 roku 
do I ligi; 

Budowlanych 
AZS-AWF 

Pięśdarze warszawst.lego AZS­
A WP sprawili pn:ykry 'Ul Wód pu· 
błiczności łódzkiej jak i ~rgamza· 
to·rom meczu o wejśc1e do li llgi. 
Dosłownie 3 qodzmy przed s;>elka­
niem z Budowlanymi nadeszła P<> 
Łodzi wiadomość, że akademie~; 
zrezyqnowalt z przy1azdu do Ło­
dzi i oddają punkty walkowerem. 
Budowlam spotkanie to "wygrali" 
walkowerem 20:0. 

... GRACZOM ŁKS, by wr­
ganizowali w 1957 roku je­
szcze jedną wycieczkę c!o 
Francji, ale już bez rozgry­
wania spctkań piikarskich: 

•.. STANISŁAWOWI KRÓ­
LAKOWI, by odnalazł stroco 
ną koronę i by nigdy więcej 
nie startowa! w Kutnie; ... POLSKIEMU KOMITE­

TOWI OLIMPIJSKIEMU, że 
by pod.al w pierwszej deka­
dzie 1957 roku (koniecznie i 
wyłącznie tylko za pośrednie 
twem PAP) rozliczenia finan 

sowe, dzięki czemu otrzyma­
my możność zorientowania 
się, ile nas kosztował zloty me 
dal Krzesińskiej, a ile wy­
jazd wszystkich tak zwanych 
„pomagierów"; 

.„KRZESIŃSKIEJ, żebJJ 
czym prędzej doczekala się 
syna i na przyszłe olimpiad'/ 
jeździła, na podobieństwo Ho 
lenderki Blankers Koen, ra-

Naszym zdaniem było dość cza­
su. żeby móc w odpowiednim ter· 
mime zawiadomić Budowlanych o 
swoim postanowien;u, by nie na­
rażać drużyny łódzlLej na niepo­
trz.ebnP- wydatki organizacvjne l 

zem z synem oraz z męż2m dawać jej mało wartościową sa-
t renerem. w •edne• osobie tysfakcię zdobywania punktów wal 

' ' kowerem. Ostatecznie więc Bu· 
d-0wlam, jako m1strzowsk1 zeS!lół 

życzyl swojej qrupy walczyć będą w dal-

i szych spotka•niach międzygrupo­
J AROSŁAW NIECIECKI wvch o awans do II ligi. 

---------------------------------------------------------------------------------------· W AżNE TELEFONY 

Po!?Qt. Milicyjne 253-33 
Pogot. Ratunkowe 254-44 
Straż Pożarna 8 
Korn. Miejska MO 292-22 
Miejski Ośr. Inior. 359-15 

„Skarb" oraz Mm do­
łl'lllllilty,Jf, • ?lf•(l\'1'7} kum€'!ltalnv „Wsze·ch-

l/Vg-=r_U,~1,e. "'' v11to ::-vi1~~·\:1·~. ·-r.r;,:ó:: 
mów dla najmłodszych 20. l .1.5Z7. -b • .'~\fadż dla 0~ó{i~ g~e~~~" 1i~~"B: 
•. Dyl Se>wi7.drz.ał i pie Anny a.ce eo ozw. 20. g. 12 „Skarb" oraz 
karz z Brunświku" . od lat 18, f!., 16. 18, 20, film dokumentalny 
•• NiezwYkły mecz" - por. g, 10.30. 12 WS'Zechświat" 

1W1 ~1l. l'W'1ft~ „Nie-zwykła podróż" i!.. SOJUSZ (Nowe Zlotno) •• • -r: "1Ct1"9' • "K• 11 12. 15. 16. 17. Pro- 30.12 - „C'Lerw.Ony LACZNOSC <J~zefó~? 
. gram filmów dokum.- kwi.at" dozw. od lat 14 30.12. „Ostatru most 

OPERA t.ODZK.A (Wiec Ol.5wiatowych „Aklima g, 15. 17. 19 por. g, 11 dozw. od lat l~. ir. 15, 
kowskiego 15. w gma tyzacja roślin". „r..ow „Skarb ptasiej wYSPY" 17. 19 poram~a: e:. 11. 
chu Teatru Noweg?> cy tygrysów" •.. Nauk!!. pro"'ram sklad 3112. 31.12. n~eczynne. 
e:, }.0 „Eu~enius-i <m1P i technika". „w kraju „N~z dyrektoi=" d~w. 1.1.57. „0.5talni most" 
gI"' • 31.12 g, 18. 1.~.57 soc,jal:izmu" 3-56 g, 18, od lat 12 g, 18.30 - g, 15. 17. 19. por. /:!. 11 
(w gmachu Teatru im. 19, 20. 31.12 jak wy- 1.1.57. - jak wyżej g. Uwal!"al Repertuar soo-
Jaracza - Jaracza 27) żej dla najml~ych 15. 17. 19 por. f!., 11 rzadzono na POd.~taW'le 
g. 19 „Traviata" g. ·16. 17. Fi.1.mv do!~wn. „Skarb ptasie.i wyspy" komun•katu O~e;;ro-

NOWY <WiecimW'l'Ok:iego oświ_at. g, 18. 19. 20: program &kl:adany wego z;n:,ctu• Km. 
15) g, 15 „Miarka za 1.1.57 Program dla naJ SWIT (Bału~ki Rynękl PALMIARNIA (Dark żró 
miarkę", g, 19.30 „Swię rnlodszych g, 11, 12, 30.12. - .,Dia-beł wc1e- dl;skal czvnna aodz 
to Win.kelrjda". 31.12 15. 16. Pro.gram ftl- Jony" d=w. od lat 18 lO-. 

1 
. 

1
- I 5~ 

· 1 I 57 ·9 mow dokum.--0świat. a 15 30 18 "~ 30 ,.,,,,.,. . 8· 3l.12.56 1 · · • nieczynny, . . g. l " h· • • • ""'· : .-v•. n1eczynna. 
..Miarka za miarkę" - g, 17. „Salto mo·rtale g, 10.30. 12 „Gęsi Ba- ZOO _ czynne g 9-16 
dozw. od lat 18 /:!. 18, 20 doz.w. od lat by .Jagi". 31.12. - „Dla · 

JARACZA (J<lracza 27) 14 beł wcielony" g, 15.30. f k 
g, 14 „Don Karlos". g , Mt.ODA GWARDIA (Z\e 18. 20.30. 1.1.57 .•. Ostat Dyżury ap e 
19 „Pan Jowialski" -1 lona 2) 30.12 - „Cień" ni mo.st" dozw. od lat 
31.12 g, 19 „Pa.n Jo- dozw. od lat 14 g, 12. 14, f!.. 16. 18. 20. P<J<r. 

30
.XII. (niedziela) 

wia!ski". f!.. 22.30 i 0.30 14. 16. 18. 20; g, 10 i 11 j" 1.~;30. 12 „Gęsi Baby Piotrkowska 
193

. Ar­
„ Wesołek Sylwestro- „w Teatrze Satyry- a.gi „ c . 

53 
z · r 

" 1 I 57 rueczyniny ków" oraz „Wyścig Po STUD~O <Bystrzycka 7-Hl mu z.erwone1 . ~1e P~STW. . OPERETKA k<Joju". 31.12 „Cień" - 30.12. ,,My urwisy" - ska 63. Pl. Wolności 2. 
<Piotrkowska 2431 !(. dozw. od lat 14, g , 16, dozw. od lat 14. f!.. 15. Nowotki, 9t. R.z2owska 
11 i 15.30 „SJJiaca kró 18. 20. 1.1.57 - „W Te- 17. 19. por. _e;. 1~ -;; 51. G<lanska 23 
Jewna" (prze{]st. zam- atl"Le :<latyryków" f!., „11--tka z naszeJ ulic.Y 31.XII. (poniedziałek) 
lcnięie). f!.. 19.15 „CT.ar lC i 11 ,Wieczór g. ll.30 .• LeŚJ!.a OIJ>'O- Obr Stal'ngradu 15 
walca". 31.12 nlecrz;vn- trzech krÓli" ·f!. 12 i 14 wieść"'. 31.12 „Alarm p b' · · :ka · • 

S · · •·- ...,.,; b ·e w cyrku" dozw. od lat a ;an,,ic 218. Jaracza na. 1.1.57 g, 15.3{) „ J>Ją „Inieo..., ...,.rze u1 32 Głowna 50 Kooern1-
ca królewna" (P!"7„«ls~. miłości" e:. 16. Hl. 20 12 a. 17· 19· lJ.5,!· - Jta 26. Piotr;©.wska 67. 
zamknięte). g, 19.15 MUZA ('.Pai>ia.nicka 179) •. Alarm w cyrku _g, Limanow.skieoo 1 
•• Ouir walca" ..,. •• _ N „ 15. 17. 19 po-r. a. 10 -

esTRADA IZA'l'YRYCZ-
30

·
12

· - „ • ......,, ag· „U-tka. z na.s-zej ulicy" l.L57. (wtorek) 
doz;w, od lat 7. g', l~ STYLO'""" ruu·, -ki ao 

NA CTr'auinitta nr 1l 16, 18. 20, 'OO!' . f!.. 11 ""' '""' ms. e - Pabiarucka 56. Piotr-
g, 19.15 „Sprawa K<Jo- Kr·le żabka" 123) 3o.l2. - „Ma7. dla kowska 127 Tuwima 59 

· " 3112 • 1 I ·· <> wna Anny Za.ccheo" d<rnw. · · • waJsk1ego . · i • • program składany. ~ od lat 18 (g 13 oraz Z1elol_la 28. \Jl'.schod.ma 
1957 f!. 19.15 •• Sprawa 31.12. - .• Kala Na~. film dokume~talny) 

16 
54 L1m„now!<~;Q'o ~7 

Kowalskieg<Jo" _g, 16. 18._ 20. 1.I.57. „N1 18 20 " ll N · t <Jo- AS Al. Koocmszki 48 
MLODEGO WIDZA (l\lf"- k-o>dem Dy.Qna" doZJV\'. . · · ~·„ ·· a r 1J1'łni stałe dyżury n-0cne 

niuszki 4a) g, 19.30 od lat 16 f!., 13.30. 15.45 J>1e U-202 oraz f1Jn:i 
.. Panna Maliczewska" 18. 20.15 _ nor. g, 11 dokum. 31.12. - .:~az DYŻURY @.Zt>ITALI 
31.12 i 1.1.57 nie<:>zvn- Kr -1 Żabka" dla Anny Za<)rhoo i:. 

PiONiE~rFr~ciszkań- 16· l~. 20. 1.I.;~7 · „Pa- 30 i 31.XlJ.56 i U.57 
ska 31) 30.12. „Rekrut r:vski listonosz d~w. (nied:zliela, poniedtzia.łek. -Pi'NOK.10" (K<mermka 

•• 16) g . 10 i 14 „N iebies­
kie migdały" Cr>rzedst. 
zamknięte). 31.12, f!.. 13 
•. O stramlhvym S'lll<>­
ku I dzielnym szewczv 
ku" (przed.stawien:e 
za.mkn.l g, 17 „O stra­
szliwym smoku i dziel 
n:vm S'ZC'WCZVku" 
1.1.57 i:. 10. 14 ; lB „za 
siedmioma g"Órami" -
("orzedst. zamknięte) 
..ARLRIUN" !Ul, 31..12 
i 1.1.57 !Z. 16.30 „'Pta­
sie mleko". sala: MDK 

,Moniumki 4 - g, 17 
.• Jaś i Małgosia." w sa 
li •. Arlekina". Piotr­
kowska 150 (30.12 rr. 
16.30 „Ptasie mlek<Jo" 
przeds~mknięte) 

tHIJZEA 
MUZF.UM SZTTTKI rwie 

ckowskiego 36l czvnne 
$!. 10-16. 31.12 i 1.1.57 
nieczynne. 

•KINA• 

Bum" dozw. od lat 12 od lat .12 g, (11 l 131 wtorek) 
10 12 14 16 18 20 oraz film dakumen.) 

ii.12: - · iak ~i f!.. 16· 18· 2q ; . P<>łotnJctwo: Polesie 
16 18. 1.1.57 „Spra- TATRY (Slenk ew.cz:! 40l Szpital im. dr Maduro­m nr 306" dozw. od 36·12· - „Bel Ami - Wicza. ul. Krzemienie­
lat 12 g, 10. 12. 14. 16, dozw .. od lat, 14 (g. 13 eka 5. Sródmieście. Sta-
18 "0 oraz f11m do1rnm.) 16. romieiska 1 Wid.zew -
O ·o- (Pi-'-'- '- lB. 20 por, g , l0.3-0 Sz:p't l ' d H W lf P L NIA v•rn.ows>"-a N"erooł czni p:rzvja- 1 a un. . r . o • 
67) 30.12 .. - .„~.eck ~ie~e" o~az film doku ul. .Lag1ewm<"..ka 34-36, 
J)O>tl".Zebule nułosm" mentalny. 31.12. Cho1nv i Ruda - Sz:p'-
dozw. od lat 18, e:. Bel Anii" (!? 15 ora" tal. !m. Curie-Sklodow-

10.30. 13. 15. 17. 19. 21. f'lm dokumenktlnv) lŚ skie1. ul. Cune-Sklo-

~~b·u.7""e '"m~~~~ ~ do. 1.1.57. „Małżeństwo ~=ei1m. 1 ~r ~~ł~:0; ''" I · w mroku" dozw od 
10.30.. 1~; 15. 17. 19. lat 16 g, (13 oraz ' film na. ul. Przyrodnicza 9. 
.„Julietta g, 21· 24 - dokumentalnv). 16. 18. 30.XII. {nied:z.iela) 
dozw. ?d lat 16 z W',;- 20. 'OO!'. g, 10.3Q „Nll'- Chirurgia: Szpital im, 
stPnanu aktor?w. I.I.a~ roztac"Z<ni prz;yjaciele" N. Barlickiego, ul. KO<P-
..Ozerw-0ne l ezarne oraz f'lm dokumen. c:ińsk:iego 22. 1f:mrs od lat 16· g. lO. wo~.NO~C fPr7VbVSZ<"W' Inti;nia: Szpital i!f!-

POK. ""J (K . . 'i) skiee:o 161 30.12 - „Ci dr P:rogowa. ul. Wol-
'' azimierza • z Dierwme.i pldpy" - azań..qka 195. 

30.J2;, - „Anioł w ~o- dozw. od lat 12 J!. 15.45 La.ryngofogia: Sz.pital 
raol\ dO?w. od lat 7· 13. 20.15. :u.12 - fak im. dr Piro!?O<Wa. ul. 
e:. 11. 12.30. 14. 116. rn. wyj.ej, 1.1.57 .•• Juliet- ók:zańf',ka 195. 
20. 31.12. - „An ol VI ta" doz:w od lat 16 Okulist\·ka· S~'tal 1·m gi)racb" g 16 la 20 · · · ~„" · • 
1 I 57 _ · Bet Ami" (9 . 12 oraz film. dok.) dr J<m.s.chera. ul. Przę-
d°o~". <>d 1;\t 18 "· 11. /:!. 15. 17. 19: 21 d.zalnia.n.a 75. 
12.30. :J.tl. 16. 18. 20 WT:<;Jl.A CTtiw·~ma i;r 1) 

1 30.12. - .• Gora ta.iem- 31.XII. (POniedńałek) 
1 M4.lA CT<iliń.o:1ri<'"O 1781 nic" oozw. od fat 12 Chinirgia: Szoital im. 

30 i 31.XU,56 - 1.1.57 30.12. „Upiór na (f!.. 9.30 oraz fqrn doku dr Sterli:ri~a. ul. Ste'I'-
(niedziela. Ponied~ałek Rm"'Led:t7." dMw. o<l l~t mentalrnv). 12.10. 14: lim.i:a 1-3. 

wtorek) 14. ~. 15.30„ 17.30. l? ::i.o „s~"v"' 306" dozw. Interna: Szpit::il im. 
BALTYK (Narutowicza :n.12. 1~'k WV"l'.-"1. o"! lat 12 g, 16 18 20. N. Barliokie!?o. ul. Kop-

20) .. Pmnane n<Jocą" - J.l.!';7, - .:1te-lrr•.1t 'lłllm" 31.12. _ iak · w'.vżn;'ciń.sk;e!?o 22. III KEn. 
dozw. od lat 18. g, '16. do?IW. od fat 1'2, rr. t.I.!':7. „Ja.k bC'7.J)ań<;'ki<'j l.a.ryngol<Jogia: Szpil;i.1 
18. 20. por, g, 11. 13.30 15.311. 17 'łO. 19.30 por. psv" dmw. od lat tB im. N. Barlickiego. uJ... 
..Zakaza-ne piooenki". "· 11 i 1:ł e:. (9.30 oraz fi1m do- K<>nocińf'kiego 22. 
31.12 „P-O?;nane noca" PR'T.Fn~~'l\TU' '7..P.- kum.ont~1'1y), 12.10. 14. Okulistyka: Sz.p!tal im. 
f!., 16. 18. 20. /:!.. 13 „Za r,..rn.011<'e"'I) 76) ~11.12. - 16. 18 20 N. Barlick;>('~O. ul. Koo-
kazane P'loisenki". 1.1.57 „P'lnien1<i z Ml"drlv- Wl.OR"l\fl,4.RZ (Pr6,.,.hn'- cińskiego 22. 
„Pmnane nooą" doz:w. J"lia•'owej" Jt. 14. Hi k'l lfll P~ane l'10Cą" 
od lat 18. f!.. ll. 13.30. 18. ?.() oor. !? .. 11. :n.1~. dozw. "00 hit 18. ·!!. 1.1.57. (w-W.rek) 
16. 18. 20 -L - „~P-rwon." 1 C7'll""'I". 9. q.4~. 13.45 •• L1•d'Tje Chirurll"ia: 1 KHnika 

DWORCOWE <Dwvx-zec I 1 IT "-er1<> !!. 14.30 1 w b1eli" doz.w od lat Ch;rurn ul w· 'I 19 
K1:1lis~i) „rieśń nad 18. l·T~~7. „07Pl"\~e i 18. !?. 15.45. JR. 20. „~ Jntema: 'smi~{vl'viilTl: 
W1_:S.l,~ . „N1<"?!wy1da l'.I'• C7.n°me !!. 14.30 i 18. !łt.12. . .Vivr'I'e i'TI Soraw Wewnęt.rznyc:h-
droz /:!. 14. 15. 16. 17. t>rir. g , 11. Peare" g, 9. 12. 14: Pól!noona 42. · 
18, 19. 20. 21. 22. 31.12 RO'\'TĄ ffi2'."0W.•kii ll4) T Hdzie w bieli" q 
g, 15. 16. 17. 18. 19. 20, 30.19-. - „Irena do do i'5'4~ 18 20 15 1157· . Larvngol1>~ia: S:zroit.al 
21, 22. l.1.57 iak wyżej """u" d0""1W. 'Xl lat 7 Jt _ i~k 'wyż.ej · · · · · im. l';l'; ~arliolcie.i;o. uJ... 
g. 14. 15. 16, 17, 18, 19, J!>.45. 18, ?O nor. ~ Zft~ltĘTA 17 .,.;<'....,ir'l 211, Ko'>Clnsktef!.o 22. 
20. 21, 22 . 10.30. i„ 12 . ?'~slnw.>a ra :10.12. - .. 'Powrót" - Okulistyka: Sz;pital. lm.. 

GnYNIA cI'uwima nr.2) <l<>sr • 31.12. - ..Trena 002!\\r, od lat 7 . . e:. 1fi N. Badiok'.-!?o ul. K 
30.12 - Pro.gram fil- do domu" g, 15.45. 18. 18. 20. _g, t0.15. 13.45 aińskiego 22. ' OP-
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